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D Z I E N N I K  K O M I T E T U  C E N T R A L N E G O  

K O M U N I S T Y C Z N E J  P A R T I I  L I T W Y
Z a ł o ż o n y  X l i p c a  1 9 5 3  r o k u SZTANDAR

R e j o n  s o l e c z n i c k i :  
w nurcie uchwaf zja zd u

platformie KPZR. Na sekretarza został wybrany FeUka 
fiŚZKO, z którym wywiad umiesz cumy ponltej. Na wstępie 

rozmówcy. Feliks Iwaszko, 94 lata, Polak, 
rejonie solecznlckłm, absolwent Uniwersytetu Wl- 

ĵego, z uwodn matematyk. Pracował Jako naucrydeL ln- 
_^w KC Komsomoło, byt pierwszym sekretarzem Solecznlc- 
_  Komllftu Rejonowego Komsomołu, przewodniczącym ko- 

*  (Wiązkowego kołchozu lm. M. Melntkalte. Ostatnio zaś—

stawnie. Jednak 
fdi decyzji, uchwal władz 
igjaych 1 państwowych 
ooal nieraz do mieszkań- 
■ naszego rejonu nie tyle 

S  późnieniem, co w posta­
mi ekszlałconej odźwier­

nej bliższy. W identycznej sy­
tuacji byli pionierzy, komso­
molcy. W taki sposób 
no od dzieciństwa kłamać. 
Istniała jedna moralność dla 
szkoły, druga dla rodziny, 
trzecia dla przyjaciół... 
tomiast w programowych do­
kumentach samodzielnej KP 
Litwy przewidziano wolność 
wyznań. Będziemy to ludziom 
tłumaczyć.
.  Organizacja samodzielnej 
KP Litwy w rejonie aolecznlckim 
działa na terenie, gdzie przewa­
lającą większość stanowią Pola­
cy. By zdobyć u  ulanie 1 auto­
rytet w swym środowisku wido­
cznie będzie musiała konkretną 
działalnością bronić Interesów 
tych ludzi...

— Owszem, będziemy 
tej płasz­

czyźnie ze Związkiem Pola­
ków Litwy. Planujemy utwo­
rzyć stałą komisję do spraw 

Koamnlatycz- narodowościowych, która się 
“*]• zajmie tymi problemami.
p'V- Uważam, że sytuacja, — Czy zapowiada się równi et 
która u nas się wytworzyła, współpraca z rejonową organi­

zacją Komunistycznej Partii Ut-

jjłlde cele 1 tartairta stawia narodowości. Moim «btni»m, 
tobą nowoutworzona w ta liczba będzie wzrastać, po- 

S L **'  nieważ w podstawowych or- 
Litwy? ganizacjach partyjnych, w

Kasze zadania wypły- świadomości każdego człon- 
x ̂ sytuacji, która za- ka partii trwa obecnie etap 

J a  w rejonie. Wiemy, precyzowania swych postaw, 
wydarzenia w republice Niektórzy zaś komuniści cze- _  
tfająsię  ̂ostatnio wr*a kają jeszcze na decyzje Ple- współpr^ ^ J 1

KC KPZR.
— Małe powróćmy do pyta­

nia o celach 1 zamiarach komu­
nistów waszej organizacji 
modzMneJ ~i “  “ — j

_  _  krzywym zwier- ra ,u ? “
Ludzie interpretowali P™szkadza normalnemu

P R ZE B U D O W A  W  PA R T II cję społeczno-gospodarczą jj
^ r e j o n i e .

— Ostatnio pracowaliście w 
kołchozie „Przykazania Lenina", 
byliście w tym gospodarstwie za­
stępcą sekretarza organizacji 
partyjnej. Jak tam się okładają

S S ' m H T a ra a e M j eU,djr' Je«te*my wrojo u-ptóiŁ a nu=j je- wobec ^  jg  sposobieni ani do nerego-

£ C Sl  a Ę s U j S S ^  litować siebie w oczach spo- ; g £ | i a M S
w  pmdzit W*tód ludzi -------------------------------------------- mluzą zapolK swe
£1 K ® *  w^chowaw- - . . „ B r . - ™ ,  u, wysiłki, by polepszyć sytua-\ wyjaśniać co do czego, nD T roim nuia u i n i a n i  '  r  ~  '  -

partyjni najczęściej 
i Było to również 
Stiy się zrodził Sa- ,

§  jak też w okresie pod- łeczeóstwa. My ze swej stro- 
a IMawy o języku litew- “Y planujemy wśród ludno-

jako państwowym. ^  prowadzić pracę uświa- ■ ■ ■   ___
jak z góry me- damiającą. tłumaczyć podsta- stosunki. wśród komunistów? 

_ _  zarządzono, aby zało^ f  ,Pr?fiJ^ny.łi . — Przeważająca większość
postawić na prowadzę- Statutu samodzielnej KP Lit- Bonków partii pozostała na 
tomrośd w języku 11- wy- ™ ^  l i i i  platformie odnowionej KP

Kierownicy rejonu do przy- Litwy w składzie KPZR. Jed-
! nie rozmyślając dla komunistów nasze- ^  ^  komunistów tego

•teówkę gospodarst- się przy- gospodarstwa, kołchozu im.
Bedy zrozumiano, że do zmniejszenia na- Melnikaite i in. sąsiednich

i  zaproponowano Pięcia. które powstało prze- piacówek jako jedni z pler-
rejonu, by opra- ^  wszych utworzyli ejszyską

.własne propozycje co w m  a także będziemy się podstawową organizację par- 
taninu przejścia na ję- troszczyć o zagwarantowanie ^  samodzielnej KP Ut- 

|pfi*rowy. Co prawda, lepsze* warunków tycio- którą nawisem  mówiąc, 
wiadomo gdzie ^  ^em y, g g *  dosłownie kilka dni kiero-

■aonnent ugrzązł? Wszy- niekorzystnie się wyróżnia wałem, 
f  spowodowało napię- na tle innych. Jest zaniedba- _  w  tych odbyło się
■«iród': mieszkańców rejo- °y  nie tylko pod względem posiedzenie Unra KC KP Litwy, 
KiSp wynik nieprzemy- rozwoju społeczno-gospodar- na którym rozpatrywano m. tn. 
T l bok — ogłoszenie poi- ,cze2°> ale też ogólnej kultu- organizacyjne sprawy naszej or- 

rejonu narodowośdo- ^  Pracy, bytu, stosunków B“ »zacjl partyjnej. Czy po- 
P * *ładzie Litwy. międzyludzkich. Dlatego decy-
lg B a  paitvina wvka- opracować plan
I *  wi«kSć kom S- socjalncnelco-

chce należeć do 'Ozwolu rejonn.
ftuUl Korami- -  ~ - R? d** “  ■*.■*«* “

swych mężów zaufania, powinni wszyscy, jeżeli zai- 
zapoczątkował kampanię ste dążymy do prawotządne-
wybarczą w rejonie kalszia- 
dccskim przewodniczący Pre­
zydium Rady Najwyższej 
Litewrfdej SRR, pierwszy .
kretarz KC KP Litwy Algir- dzy większością ruchów spo- 
das Brazauskas. 1 lutego łecznych, partii co do naszych

partia nie mul angażować slą
.w gadzie do rozwiązywanu"i3rBw" îsp  ̂ d^o organizacji 

|Wttomiast część ko- daróydu. wileńskiego, soli
HB^7, Ppczątku — Nie będziemy tego
^ yCydOWanię O po- bić Rmnhain arlmlnlełn

| s .

— Biuro powzięło uchwałę, 
na której mocy Status or­
ganizacji terytorialnych Ko­
munistycznej Partii Litwy na-
J  ‘ “'“acjom rejonu

solecznkklego,
H   _  w J|  uznającym Program i Statut

sa - — g °p°- bić sposobem administracyj- samodzielniej KPL Cieszy
nfav^ n2 rl^ n̂  no - nakazowym. Przekażemy nas to, że postanowiono po- 

1 odbyło ^  P«>Poxycje dla rozpa- 1 1 1 1 1  " ^ j  uwagi róz-
\ “ hfanle trzenia podczas sesji deputo- )volIowi naszego i Innych re-
^ reJonu: "danych ludowych. Jeśli na- Jonów Iitwy Południowo-

•“ wnlosti.Suzyskaj, Wj^odnlej. JeSU choda o 
parcia, niech zwyciężą alter- ^westi® organizacyjne, to po- 

1t2Fr,£  ‘ natywne. Gdy się ma jakąś ^“ owiono przydzieUć nam 
koncepcję, trzeba torować ¥ “ J 1 »anioch«W. Co praw- 

Ce'  drogę z różnych trybun, “Pfawa jest jeszcze w
P*?Lttw^! ?anxo‘ w ty™ przez prasę. Nawia- ?  rozwiązywania. Struktu- 
fc KftsirTi naszym sem mówiąc, w przyszłości ra *tomi*®tu rejonowego par-

i  i S T ?  I  * ? *  będzlemT^bie^ać T S ^  «* ^  nartępująca: s ire -
Nranie Kazeta reJ°nowa stała się JS *  organiza-zwolenników niezależną. cyjno-partyjnych oraz ln-

Czeka nas również poważ- «^for^konsułfentL Zaznaczę. 
'i w M Pfaca z wierzącymi. Sta- ostatide stanowisko

- ^ ■ k o w ,  L 1 He* ^  KPZR me uwzil^nla spe- I ? ? 3 ® ^ e, J**1 obsadzone.do rej ono- cyfikl republik związkowych, Natomiast funkcje zastępcy
nlezależ- a przecież w naszym rejonie były instruktor So-

E S  należy 102 ko- ^1ększo*ć stanowią ludzie 101 ^  Utwy
;****. że 30 Droc. Komuniści nie mo- 8OT

P gil uczestniczyć nawet w ża- “ Kkują. 
rasł̂ j M s^  Plelitewłklej łobnej mszy, gdy umierał Jadwiga B ^ ^ w S S

Î TAWA lite w sk ie j SRR 0 SAMODZIELNYM

TAraw

_ N tZ E D S p O R S T W IE  PAŃSTWOWYM,
|  ^EDSIĘBIORSTWIE PAŃSTWOWO-AKCYJnym

STOLNA
( S K R Ó T  P R O J E K T U )

I i L  w . Ł  P*ze(taląbtomwo państwowo- soby prawnej, ma ogranlcsoną 
^nwąbior- akcyjna (PPA) Jest samodzielnym odpowiedzialność majątkowa,

« n i i  l®*1 P«ed«lębloiatwem państwowym, działa zgodnie z ustawami u .
ł  ̂ «ooym „  które emitowało akcje b otwar- tawaklej SRR i własnym ragula-

,,erM obiegu, albo ktńra mlnem. Za swe zobowiązania od-
po upływie pewnego czasu sta- powiada tylko własnym mająt-

WC “*• *9  otwarta. klem, z którego tet moie być
I V  łkfij -■Pł<ełt (Gdy tekst te] ustawy stoeuje łdągnlęto zgodnie z ustawami

łpreyj?- się wzglądem samodzielnego Litewskiej SRR. Ani państwo,
rfe* pizedaląbłowtwa państwowego 1 ani akcjonariusze nie odpowie-

||N tui --arta 1 a1'  wzglądem przedsiębiorstwa pań- dają za zobowiązania przedsią.
cr*‘ ztwowo-ekcyjnego stosuje się blonrtwa; przedsiębiorstwo nie

®ołe termin „przedsiębiorstwo"). odpowiada za zobowiązania pań-
■ rab akcje 3. Przedsiębiorstwo od dnia Je- stwa lub akcjonariuszy.

go załoienla ma uprawnienia o- (Dokończenie na str. S)

NA ZDJĘCIACH: podczas potkania w 2letmarlaJskleJ Szkole Średniej.

Fot W. Gulewicz (ELTA)

ALG IR D AS BRAZAUSKAS: M O JE STAN0WISK0- 
MÓWIĆ LUDZIOM  PRAW DĘ Utycaaego, wdki parlamen- wy ZSRR Alfredas Smailys, 

moie unl- prawnik Antanas Bartusewi-
.knąć tych bolesnych czius, zastępca dyrektora

T^nl riowy, zwracając się rodzenia duchowego narodu świadczeniami wprowadzać 
■  ‘  | I  ' ' I  kidzi w błąd. Dążąc do nie-’

go państwa, odrodzenia pań­
stwowości Litwy- 

■“ Teraz nie ma szczegól­
nej różnicy jx>gląd6w mię*

przybył on do swego 
sta młodości, gdzie spotkał 
się z przedstawicielami ok­
ręgu wyborczego nr 123, w 
którym jest zarejestrowany 
jako kandydat na deputowa­
nego do Rady Najwyższej 
Litewskiej SRR oraz z kier o-' 
wnikami rejonu, pedagoga* 
ml i uczniami klas starszych 
Żeżmariajakiej Szkoły Śred­
niej, zespołem sowchozu sa­
downiczego „Kaisziadoris".

Dziękując ziomkom za za­
ufanie i serdeczne powitanie, 

Brazauskas podkreślił w 
swych przemówieniach, że je­
go nastawienie, aby mówić 
ludziom prawdę, niezależnie 
jaka jest — to nie hasło na 
kampanię wyborczą. Mówić

oelów, gdy mówi się o od-

podległości Litwy przede 
wszystkim musimy myśleć o 
stworzeniu silnej gospodarki.

A. Brazauskas mówił o 
tym, jak ważne są imsta 
więzi integracyjne z innymi 
republikami radzieckimi. O  
de rwana od źródeł dostaw

darzeń i kolizji, jakie widzi- Kaisziadorskiego Zakładu 
my w innych republikach. Naprawy i Obsługi Technl- 
Naturalnie, iż niezawodną cznej Mindaugas &imkunas. 
drogą mogą prowadzić na- Nasze kroki ku niepodległo-
ród tylko myślący 
parlamentarzyści 
przedstawiciele partii

realnie ści, jak podkreślił, A. Smai- 
nie lys, powinny być wymie- 

i ostrożne, jednakże
ruchów, lecz ludzie potrafią- zdecydowane. O koniecznoś- 
cy orientować się w skom­
plikowanej sytuacji*

rodzeniu państwowości Litwy surowca. Innych zasobów
stwierdził A. Brazauskas.
Jednakże dziwi mnie nie­

rzadko zadawane pytanie — 
w którym miesiącu i jakim 
dniu będziemy mogli prok­
lamować tę niepodległość. 
Zanim odpowiedzieć na ta­
kie, zbyt pochopne pytanie, 
powinniśmy się bardzo do­
brze zastanowić, jaki będzie 
pierwszy krok, jaki drugi i 
tak dalej. Więc też nasuwa 
się najważniejszy problem 
— wyboru taktyki. Dopóki w 

tej kwestii 1 w ogóle nie bę-*

teriałowych, republika, 
prawdę nie obędzie się pali­
wem torfowym- A co mówić 
ó ludziach pracujących w 
przedsiębiorstwach, jeżeli z 
powodu surowców lub na­
wet zwykłych detali będą 
musieli zatrzymywać od­
działy, pozostaną bez pracy. 
Orientowanie się tylko na 
Zachód — jest to co najm­
niej naiwne.

d  konsolidowania się, dąże­
nia do Jedności narodu mó- 

Stanowisko A. Brazauska- ^  ^  Bartusewiczius. Opo- 
. i  w tych i innych aktual- wiedział się on za tym, aby 
nych kwestiach zaakcepto- normalne wiązi
wali nauczycielka Zeżmarlaj- 
sklej Szkoły Średniej Joan- 
na Szliużiene, budowlany so­
wchozu sadowniczego Albi- 
nas Pyragis, inni mówcy. 
Jednocześnie wyborcy poru-

gospodarcze z republikami 
radziecńmL Wyrażał on też 
zatroskanie, że do parlamen­
tu Litwy, w którym powinno 
być Jak najwięcej ekonomi­
stów, prawników 1 politdo-

szali nurtujące ich problemy fóWi trafiają też lutfeie 
własności, sprawiedliwości l^ygotowani do pracy poli- 
społecznej, służby wojskowej M i
chłopców litewskich i in. ”

W spotkaniu :
Odpowiadając na pytania, cielaml wspomnianych 

dotyczące sytuacji politycz- połów uczestniczyli również 
nej w kraju i republice, A. Inni zarejestrowani. . , .  . . “  ---   •  J "  j  • auu uicjirauum uu w ijtuj

~*e jedności, będzie tylko Brazauskas zapewnił, że okręgu wyborczym kandy-
działał mechanizm hamowa­
nia- Wybierając taktykę, po­
winniśmy realnie ocenić mo­
żliwości. Po prostu nie

narodzie
nie będzie zgody, zreasumo­
wał mówca, tym dogodniej 

przedstawi- będzie centrum wtrącać się 
do naszych spraw.

W godzinach popołudmo- 
tyni wych kandydaci na deputo-

- -__ “ y- wanych spotkali się z praco-
deputowanych do wnikami administracyjnymi.

kadziom prawdę w czasie od* my prawa lekkomyślnymi

uchwały XX Zjazdu Komunl- daci i 
stycznej Partii Litwy nie po- Rady Najwyższej Litewskiej Mrtyjnymi i gospotoawmlwłnmr Kv  ̂ ?rm{ ani Ano To- CD D C.I.. nUłfAnnA uwKa, . , , ,rejonu kaisziadorsklego-

Jonas BAGDANSKIS, 
kor. ELTA

winny być zmienione. Je- SRR. Swą platformę wybór-

SAMODZIELNOŚĆ GOSPODARCZA: NADZIEJE 1 TROSKI
—. stycznia przewodniczący 

Rady Ministrów Litewskiej SRR 
Wytautas Sakalauskas wziął 
udział w posiedzeniu Prezydium 
Rady Ministrów ZSRR, na któ­
rym omawiano kwestie realiza­
cji naszej gospo­
darczej. z przewodniczącym Ra­
dy Ministrów, który dopiero co 
wrócił z Moskwy, rozmawiał ko­
respondent ELTA.

— Ostatnio w sprawach sa­
modzielności gospodarczej coraz 
częściej bywacie w Moskwie. Co 
charakteryzuje wasz ostatni wy­
jazd, co udało się załatwić, z 
Jakimi stykacie?

W posiedzeniu Rady Mini- 
r ZSRR uczestniczyliśmy ra- 

z przewodniczącym Pań­
stwowego Komitetu Planowania 
ur Sąrką, ministrem finansów 

Slkorakisem, zastępcą dyrek- 
—a Banku Państwowego W. Po- 
wllaltlsem. Razem z nami byli 
teś przewodniczący Rad Mini­
strów Łotwy i Estonii, a 
kierownicy odpowiednich resor* 
*łw tych republik.

Jak wiadomo, w końcu roku 
ubiegłego Zjazd Deputowanych 
Ludowych ZSRR uchwalił usta- 

I o samodzielności gospodar- 
—Jj republik bałtyckich. Cho- 
dsś od dnia jej przyjęcia minę­
ło ponad dwa miesiące, centrum 
mimo naszych ogromnych wysił­
ków ciągle Jeszcze zwlekało * 
podjęciem konkretnych decyzji 
-o do je j realizacji.

Wreszcie po kilku spotkaniach 
długich dyskusjach osiągnięto 

porozumienie: w ciągu pięciu 
od ostatecznego zredagowa- 
omawlanego projektu zosta- 

—  podjęta specjalna uchwala 
Rady Ministrów ZSRR. 

Najaktualniejszym problemem, 
kl wysuwaliśmy jednomyśl- 

— było przekazanie republikom 
zjednoczeń, przedsiębiorstw i 
organizacji szczebla związkowe-

Nesze pragnienie były maksy­
malne: w gestu ogóLooswlązko- 
■  powinny pozostawać tyl- 

oblekty sil zbrojnych, megl-

stralne ropociągi i gazociągi, 
międzynarodowe magistralne 
kanały łączności. Cała reszta, 
znajdująca się na terytorium 
republiki, powinna być przeka­
zana Litwie.

Dotychczas zdołaliśmy się po­
rozumieć w sprawie przekazania 
nam 43 przedsiębiorstw związ­
kowych, a takie wszystkich 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
podlegających ministerstwom 
związkowo-republikańskim. Jest 
to początek wielkiej 1 bardzo 
odpowiedzialnej pracy. Będzie­
my zabiegali o przekazanie 
wszystkich pozostałych przed­
siębiorstw. Nie zamierzamy us­
tępować. Ale niepokoją dwa głó­
wne problemy: przede wszystkim 
są to zasoby materiałowo-tech­
niczne, które dotychczas otrzy­
mywały te przedsiębiorstwa; 
po drugie, dewizy na zakup 
urządzeń 1 materiałów, surowca. 
Chodzi o to, te wraz z przejś­
ciem do gestii republiki przed­
siębiorstwa nie powinny ucier­
pieć. Wszystkie one muszą pra­
cować w jednakowych warun-

Do najbardziej reglamentowa­
nych dziedzin, podlegających 
wyłącznie Związkowi były sto­
sunki gospodarcze z zagranicą. 
Dotychczas republika nie miała 
tu samodzielności, I tym razem 
rozmowa była trudna. Jednakie 
osiągnięto porozumienie 1 po­
stanowiono zapisać w uchwale, 
ta odtąd sami będziemy mogli 
zakładać z firmami zagraniczny­
mi wspólne przedsiębiorstwa, 
samodzielnie dysponować eks­
portem I importem, otwierać spe­
cjalne konta dewizowe, bezpo­
średnio od firm 1 banków zagra­
nicznych otrzymywać kredyty w 
swobodnie wymienialnej walu­
cie, a takie rozstrzygać inne 
sprawy związane ze współpra­
cą zagraniczną. Sami będziemy 
rozwijali turystykę zagraniczną, 
zawierając bezpośrednie umo­
wy z firmami zagranicznymi, 
nie zai przez MoskWe.

Nar posiedzeniu kierownicy 
związkowi sprzeciwiali się kate­

gorycznie naszemu pragnieniu, 
aby samodzielnie kształtować
fundusz dewizowy republiki 1
przez pewien czas nie robić po­
trąceń na rzecz centrum. Oś­
wiadczono, te w takim wypadku 
będziemy musieli pokryć część 
zadłużenia zagranicznego ZSRR.

Powinienem z całą otwartoś­
cią powiedzieć, te opinie re­
publik i centrum mijały się w 
dziedzinie kształtowania budże­
tów i stosunków kredytowych. 
Towarzysz N. Ryikow, J. Masłu- 
kow, zastępca ministra finansów 
ZSRR W. Panskow nie zgodzili 
się na zmianę w tym roku sto­
sunków budżetu republikańskie­
go za związkowym, motywując 
tym, te budżet Jest ukształtowa­
ny 1 zatwierdzony. Żądają oni 
rozpoczęcia tego od początku 
roku przyszłego.

Udało się częściowo (371 min 
rubli) zmniejszyć nie pokryty 
dług budżetu związkowego, ja­
ki powstał z powodu różnicy w 
cenach skupu 1 sprzedaży mięsa 
1 mleka. Ogółem do końca 1989 
roku suma ta wynosiła miliard 
rubli. Spór nie został Jeszcze 
zakończony. Prawda jest po na­
szej stronie, mamy wystarczają­
co motywów i sę one całkowi­
cie uzasadnione.

Kilka słów & bankach. Usta­
wa ZSRR przewiduje, że wszy­
stkie wyspecjalizowane banki 
powinny być przekazane do ges­
tii republiki. Niestety, rządJ 
związkowy zinterpretował na 
własną korzyść ustawę, uchwa­
loną przez deputowanych ludo­
wych ZSRR. Spośród pięciu ban­
ków zamierza się nam przeka­
zać tylko dwa: Bank Rolniczo- 
Przemysłowy i Bank Mieszka-1 
nlowo-SocJalny. W gestii Zwią-1 
zku pozostają tymczasem Bank 
Państwowy, Bank Stosunków Go* I 
spodarczych z Zagranicą i Bank 
Przemysłowo-Budowlany. Nie I 
zgodziły się z tym wszystkie 
tiry republiki. Więc wróciliś­
my nie z pełnym zwycięstwem, 
chociaż dołożyliśmy wielu sta-

cJL Ale rząd republiki szuka 
dróg do osiągnięcia wytyczonego 
celu.

— Z samodzielnością gospodar­
czą ściśle związane jest podnie­
sienie cen skupu na artykuły 
rolne, ale rozstrzygnięcie tej 
kwestii opóźnia się, co bardzo 
niepokoi naszych rolników. Jak 
rozwiązuje się ten aktualny pro­
blem?

• — Nowa ceny skupu zamie­
rzano wprowadzić od I stycznia 
bieżącego roku. Resorty związ­
kowe przygotowały kilka wa­
riantów nowych cen, ale me 
odpowiadały one potrzebom re­
publiki.

Gdyby w republice wprowa­
dzono ceny skupu na produkcję 
rolną według projektu. Jaki pro­
ponują. resorty związkowe, to 
ogólna rentowność produkcji 
rolnej zmalałaby średnio o 3 
proc, a zyski gospodarstw — o 
250 • min rubli. Sprzeciwiliśmy 
się temu kategorycznie. Dlatego 
postanowiono w tym roku . nie 
zmieniać w kraju cen skupu na 
produkcję-

Obecnie republika ma prawo 
samodzielnie ustalać ceny sku­
pu na produkcję rolną. Ale w 
deficytowym i tak Już budżecie 
nie ma środków na pokrycie 
różnicy cen, natomiast nie 
chcemy podnosić cen detalicz­
nych na artykuły spożywcze, 
sprzedawane ludności, gdyż spo­
woduje to niezadowolenie ludzi, 
obniży stopę życiową. W tym 
roku, aby pokryć różnice w ce­
nach za sprzedawaną produkcję 
rolną z budżetu republiki powin­
niśmy tytułem dotacji wypłacić 
gospodarstwom 1,7 mld rubli. 
Zwróciliśmy się do Rady Mini­
strów ZSRR z prośbą o przydzie­
lenie na ta cele dodatkowo o- 
koto 400 min rubli. Nasza pro­
śba dotychczas nie została speł­
niona. Więc w tych warunkach 
Jedyną realną drogą jest roz­
wiązywanie problemów rolników 
razem z przebudową ekonomiki 
całej gospodarki republikańskiej, 
gdy zostanie wprowadzony no­
wy system opodatkowania, 
kształtowania cen 1 budżetu. Ale 
praktycznie będzie to możliwe 
tylko od 1 sycznla 1991 roku.

> ustępuje

6 lutego 1990 roku w Wilnie, w Radzie Najwyższej Litewskiej 
SRR (aL Giedymina, 53) rozpocznie się siedemnasta sesja Rady 
NajwyiszeJ Litewskiej SRR Jedenastej kadencji.

RejestrecJa deputowanych do Rady Najwyższej Litewskiej SRR 
— 5 lutego od godz. 10 do 20, 6 lutego od godz. 8 do 10 w 
gmachu Rady Najwyższej Litewskiej SRR.

6 lutego o godzinie 11 grupa deputowanych do Rady Najwyi­
szeJ Litewskiej SRR uda się do rejonów Litwy Południowo- 
Wschodniej — aby spotkać się z deputowanymi do terenowych 
Rad Deputowanych Ludowych, pracownikami przedsiębiorstw, in­
stytucji, organizacji 1 kołchozów. Pozostali deputowani będą pra­
cowali w stałych komisjach Rady Najwyższej Litewskiej SRR.

6 lutego 1990 roku o godzinie 10 w Wilnie, w gmachu Rady 
Najwyższej Litewskiej SRR (aL Giedymina. 53) odbędzie się po­
siedzenie Rady Seniorów Rady Najwyższej Litewskiej SRR.
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Konferencja samodzielnej organizacji KP Litwy
Jak ju i poinformowaliśmy leńskiego KR KP Litwy I- Ml-I 

Czytelników, niedawno od by- chalklewicz oraz drugi sekre-| 
lo się posiedzenie Biura Ko- tan  Z. Jocz. 
mitetu Centralnego KP Lit- Odbyty się również wybo- 
wy, podczas którego m. In. ry kierownictwa wileńskiego 
postanowiono nadać status komitetu rejonowego partii, 
organizacji terytorialnej KP Na pierwszego sekretarza 
Litwy organizacji rej. wileń- wybrano R- Swiderawiczlene, 
skiego, uznającej Program i Dodam, że wśród delega- 
S ta lut KPL. Wczoraj zaś od- tów konferencji byli Litwi- 
byta się konferencja rejono- ni. Polacy. Rosjanie oraz 
wa samodzielnej KPL Przy- przedstawiciele innych na­
było 158 delegatów, którzy rodowości. Dlaczego postano- 
reprezentują 73 działające w wili zostać członkami samo- 
rejonle wileńskim organiza- dzielnej KP Litwy? Z tym py- 
cje podstawowe, zrzeszające taniem zwracam się do twych 
ponad 800 komunistów, rozmówców.
Uprzejmie przywitano gości, Helena Kozłowska, zastę- 
wśród których byli członko- pca przewodniczącego Nie- 
wie Biura KC KP Litwy, se- menczyńskiej Spółdzielni 
kretarz KC KP Litwy K. d a -  Spożywców: 
weckas, B. Genzelis, Z  Bal- _  Nasza siła 1 sukces w 
cewicz, sekretarz Soleczni- zespoleniu się, konsolidacji, 
ckiego KR KP Litwy F. Iwa- Dlatego nie warto dzielić się 
szko i ln. na dwa obozy- Żyjemy na

Delegaci1 omówili kwestie Litwie, więc musimy poprzeć
wcielenia w życie uchwał dążenia większości je j mie-
XX Zjazdu partii. Zdecydo- szkańców. 
wano, i i  nowo wybrany ko- Tadeusz Naswutls, Inżynier chetne, przecież chce on żyć
mltet rejonowy partii musi Wileńskiego Zjednoczenia pełnokrwistym żydem. By
opracować konkretny pro- Gospodarki Leśnej. tak się stało, w przyszłości
gram swych działań. Zebrani Niełatwo zdobyłem się Litwa musi być niezależna.

1Ł Zanim podlą- Dobrze by było, gdyby wszy­
łem decyzję, wiele rozważa- - ,  . .
lem. Moim zdaniem, dążenia * *  S S £ §  10 1 g
narodu litewskiego są szla- piecalL

uchwalili, że od 1 lutego br. 
utjacili prawo działania w 
imieniu samodzielnej KP Lit­
wy pierwszy sekretarz Wi-

Aiberta Szostak, przewód- postanowiło powiązać swój 
nicząca komitetu związku los z samodzielną partią, 
zawodowego zjednoczenia j .  bielaw ska
żywienia zbiorowego: n a  ZDJĘCIU: podczas konfe-

—  Popieram powyższe opi-. leńsklego Kombinatu cieplarnia­
nie. Dodam, że w naszym ze- nego g. Morkunas. 
spole większość komunistów FoL W. Charta

POSIEDZENIE SEJMU POLSKIEGO
WARSZAWA. 1 lutego w reg projektów ustaw mających wystąpiło z projektami aktów u- 

Warszawle otwarte zostało jcd- doniosłe znaczenie dla kraju, stawodawczych, zmierzających 
nodnlowe posiedzenie Sejmu W centrum uwagi będzie kwe- do likwidacji kontroli pubiika- 
RzeczypospollteJ Polskiej. Do stia zniesienia cenzury. W sty- cjl I widowisk, a takie odpowie- 
rozpatrzenla pnez posłów zgło- czniu rząd I szereg garlamenta- dni ego organu państwowegô  
szono w pierwszym czytania sze- rzystów prawie Jednocześnie który sprawuje tpn nadzór. .

Sejm omówi również szereg 
zagadnień związanych z funkcjo­
nowaniem gospodarki narodo­
wej. Między innymi, przewiduje 
się wniesienie zmian do ustawy 
o przedsiębiorstwie państwo­
wym, znacznie rozszerzając pra­
wa dyrekcji.,

(TASS)

KRÓTKO
%. WARSZAWA. Ną odbytym 

we środę posiedzeniu Klubu po­
selskiego byłej Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej po 
długotrwałej dyskusji postano­
wiono kontynuować w przysz­
łości wspólną działalność klubu. 
W wyniku głosowania zaaprobo­
wano jego nazwę: klub. parla­
mentarny demokratycznych sił 
lewicy. W ramach tego klubu 
utworzono autonomiczne . kółko 
związku socjaldemokratycznego, 
które utworzyła w toku niedaw­
nego kongresu grupę byłych 
członków PZPR z wicemarszał­
kiem Sejmu Tadeuszem Flszba- 
rłn»m na czele.

Na posiedzenie klubu zapro­
szeni zostali przewodniczący Ra­
dy Naczelnej Socjaldemokracji 
Rzeczpospolitej Polskiej Alek­
sander Kwaśniewski 1 sekretarz 
generalny CKW SDRP Leszek 
Miller.

BUDAPESZT. Na Węgrzech 
znowu wzrastają ceny szeregu 
towarów konsumpcyjnych I usług 
komunalnych- Krok ten, już dru­
gi w roku bieżącym, realizuje 
się zgodnie z uchwałą Rody Mi­
nistrów Republiki Węgier z 8 
stycznia 1990 t.

,Z dniem dzisiejszym komorne 
średnio wzrośnie o 35 proc. Za 
bilet kolejowy pasażerowie teraz 
będą mpsiell płacić f i  20 proc., 
więcej. Dotkliwszy dla budżetu 
mieszkańców będzie takie prze­
jazd komunikacją miejską, tak­
sówkami. Tak więc przejazd 
tramwajem lub. autobusem będzie 
kosztował prawie a  połowę dro­
żej. Wzrosną wydatki ludnośd 
takie w związku z podniesieniem 
taryf za międzymiastowe rozmo­
wy telefoniczne, dwa razy wię­
cej będzie się płacić za łączność 
teleksową.
■' Jak informuje agencja MTI, od'

1 lutego o 10 proc wzrosną 
ceny napojów alkoholowych, od 
5 lutego — poszczególnych ar­
tykułów spożywczych.

Skutki picia wódki
. WASZYNGTON. Chodaż kon­

sumpcja napojów alkoholowych 
przez Amerykanów w ostatnich 
latach znacznie się zmniejszyła, 
alkohol pozostaje w Stanach 
Zjednoczonych najbardziej roz­
powszechnionym „narkotykiem " , 
a jego zażycie corocznie wyrzą­
dza krajowi szkodę w wysoko­
ści 163,3 mld dolarów z po­
woda strat w produkcji, chorób 
1 przedwczesnej śmierci. Zako­
munikowało o tym w raporcie 
dla Kongresu Ministerstwo Zdro­
wia I służb socjalnych USA.

W raporcie, którego przygoto­
wanie zajęło trzy lata, stwier­
dza się, że zużycie alkoholu o- 
stągnęło obecnie najniższy po­
ziom od roku 1970, ale liczba

Amerykanów, którzy konsumu­
ją napoje alkoholowe, przekra­
cza nawet liczbę palaczy. 10,5 
min obywateli kraju wykazuje 
namlrt alkoholizmu, jeszcze 7J2 
min — nadużywa napojów alko­
holowych, ale nie ma takich oz­
nak. Wśród uczniów starszych 
klas 92 proc. próbowało alko­
hol, prawie dwie trzecie konsu­
mują go stale 1 nadużywają go.

Prawie połowa wszystkich wy­
padków samochodowych związa­
na jest z alkoholem. 25 proc 
wszystkich Amerykanów trafia­
jących do szpitali, ma problemy 
wywołane przez konsumpcję al­
koholu, komunikuje ministerst-

(TASS)

rw PARYŻ. Rozwój sytuacji w 
krajach Europy Wschodniej znaj­
dował się w centrum uwagi 
uczestników posiedzenia Rady 
Ministrów Francji, które się. od­
było -pod przewodnictwem pre­
zydenta - Francois Mltterraridn. 
Zakomunikował to oficjalny 
przedstawiciel rządu Louis Le

Na posiedzeniu przemawiał
szef Państwa Francuskiego, który 
wezwał kierowników mini­
sterstw 1 resortów, aby „uważ­
nie śledzili rozwój wydarzeń w 
krajach Europy Środkowej i 
Wschodniej", podkreślając, że 
ten „temat" będzie podstawowy 
na najbliższe lata”.

Rada Ministrów postanowiła
utworzyć specjalną komisję mię­
dzyministerialną | koordynacji
współpracy z krajami /Europy 
Wschodniej. Je j kierowniczką 
została Elizabeth Guigouz zajmu­
jąca stanowisko doradcy prezy­
denta do spraw ekonomicznych.

LONDYN. Tego już dawno' 
nie widziano w parlamencie bry­
tyjskim: grupa deputowanych - z 
ramienia Partii Pracy 1 Szkockiej 
Partii Narodowej postanowiła 
skrytykować politykę rządu kon­
serwatystów uciekając się do 
wypowiedzi w dialekcie, wier­
szy 1 piosenek. Ton temu nie­
spodziewanemu naciskowi nadał 
ustawodawca Jim Sillars, który 
potępił politykę torysów w Szko­
c ji w dziedzinie służby zdrowia. 
Oświadczając w dialekcie, że ta 
polityka Jest „nie mniej bezple- 
cznaw rękach ładyżDowing - 
Street (premiera Margaret That- 
cher — uw. kor. TASSjhiżw rę­
kach diabła, ten parlamentariusz 
jednak nie został potępiony za tak 
wyzywające porównanie. Wi­
dząc to deputowani niezadowo­
leni z działań gabinetu konser­
watystów, poszli za jego przy­
kładem Laburzysta Wiliam 
McKehry zadeklamował wiersze 
słynnego poety szkockiego Ro­
berta Burnsa dla bardziej wai- 
klego udowodnienia swojej tezy 
o niedopuszczalnym zanieczy­
szczeniu otaczającego środowiska

w -Szkocji, a następnie na proś­
bę' ustawodawców nawet zaśpie­
wał. Inny deputowany — labu­
rzysta Dick Douglas — postano­
wił dotrzymać mu kroku i z 
kolei zacytował Burnsa, ale juk 
po to, aby wyrazić oburzenie z 
powodu wprowadzonego przez 
konserwatystów podatku od gło­
wy do funduszu terenowych or­
ganów władzy.

Ta swoista forma debaty wy­
minie nie odpowiadała przedsta­
wicielom rządu, gdyi stała się 
jeszcze jedną demonstracją nie­
zadowolenia polityki rządu w 
stosunku do Szkocji, gdzie sto­
pę życiowa jest niż prze*
dętna w kraju i znacznie wzma­
gają się nastroje nacjonalistycz­
ne.

WASZYNGTON. Prezydent 
USA George Bush oświadczył tu 
we środę wieczorem, że świat 
przeżywa „okres wielkiego przejś­
cia, wielkiej nadziei" 1 te na­
stąpił „czas układanie naszych 
nowych stosunków ze Związkiem 
Radzieckim", „popierania i zachę­
cania pokojowego procesu zmian 
wewnętrznych w kierunku de­
mokracji i możliwości ekonomi­
cznych" w ZSRR. Szef admini­
stracji przemawiał na połączo­
nym posiedzeniu obu izb Kon­
gresu, wygłaszając tradycyjne 
orędzie .jo stanie kraju", w któ­
rym wy łuszczone zostały podsta­
wowe kiennki polityki zagrani­
cznej i wewnętrznej administra­
cji na rok następny.

Precyzując stanowisko admini­
stracji w dziedzinie stosunków 
strategicznych ze Związkiem Ra­
dzieckim prezydent amerykański 
wskazał, że USA „uznają zmniej­
szenie się radzieckiego zagroże­
nia wojennego w Europie , ale 
twierdził, że „widzą mało zmian 
w radzieckiej  modernizacji stra­
tegicznej*. „Dlatego — konty­
nuował on — powinniśmy kon­
tynuować naszą własną moderni­
zację strategicznych sił ofensyw­
nych 1 „strategiczną inicjatywę 
obronną".

fTASS)

Ekranizacja powieści „Ogniem i mieczem*
Dwie wersje kinowe, 10-oddn- 

kowy serial telewizyjny, premie­
ra na przełomie 1994—95 roku. 
Tak w skrócie przedstawiają się 
zamierzenia studia „Lauda", któ­
re pod kierownictwem Jerzego 
Hoffmana przygotowuje ekrani­
zację powieści „Ogniem i mle-

W raku 1967 reżyser przy­
stąpił do przenoszenia na ekran 
trylogii Henryka Sienkiewicza 
— trzech powleśd połączonych 
wspólnymi bohaterami, a ukazu­
jących XVII-wieczne wojny pol­
sko - ukraińskie, szwedzkie i tu­
reckie. Różne okoliczności spra­
wiły, u  jako pierwsze, trafiły 
do kin te ostatnie; potem ze­
kranizowano środkowy tom — 
i w ten to sposób widzowie 
otrzymali dwa gigantyczne, ko­
stiumowe filmy: .Pana Wołody­
jowskiego" oraz „Potop*. Pozo­
stały wojny ukraińskie — dla 
wielu temat drażliwy, sprawia­
jący, ii dopiero likwidacja „bia­
łych plam" pozwoliła na sięgnię­
cia po część pierwszą trylogii, 
czyli „Ogniem i mieczem*.

Zdaniem reżysera ma to być 
największe przedsięwzięcie pol­
skiej kinematografu. Ponieważ 
początek zdjęć przewidziany Jest 
na połowę 1991 roku, a aktorom 
trzeba dać minimum rok na do­
szlifowanie konnej Jazdy 1 fech- 
tunku, decyzje co do obsady 
zapaść muszą na wiosnę tego ro­
ku. Potem ekipę czekają dwa 
lata zdjęć I rok montażu.

Na razie szyje się kostiumy, 
gromadzi materiały i przygoto­

wuje dokumentację zdjęciową. 
Pracują też scenografowie, którzy 
w czasie realizacji „Potopu 
stworzyli wiele dekoracji, w tym 
szlachecki zaścianek. I tym ra­
zem powstanie sporo takich 
obiektów.

— Osadę wybudowaliśmy na 
Białorusi — z drewna 1 gipsu, 
gdyi tego pierwszego po .prostu 
brakowało — mówi Jerzy Hoff­
man — dziś już' nie stosuje się 
tak wielkich bali, jak przed 
wiekami... W każdym razie była 
to technika nowatorska i dyrek­
cja Białoruskiej Wytwórni Filmo­
wej zgodziła się na zdjęcia do­
piero wtedy, gdy daliśmy na pi­
śmie oświadczenie, że nie oba­
wiamy się skutków zimy. Bu­
dynki wytrzymały cały .Potop" 
i Jeszcze przez 7 lat kręcono tam 
filmy. Teraz też użyjemy gipso­
wych dekoracji.

W trakcie przygotowań do 
dwóch poprzednich odcinków 
trylogii reżyser przemierzył ste­
py wszerz 1 w poprzek. Człon­
kowie ekipy Jechali wtedy od 
Perekopu do Kamieńca Podol­
skiego. Ten ostatni obrósł w 
ubiegłym stuleciu taką Ilością 
domów 1 drzew, iż nie można 
było go wykorzystać do zdjęć, 
dlatego wybudowano kolejne

— Tym razem sporządzaliśmy 
dokumentację w Czehrynlu, 
gdzie również niewiele zostało z 
dawnych budowli — wspomina 
reżyser — wiemy, że Kudak 
rozebrano dawno temu, nie ma

też śladu po fortyfikacjach 1 
zamku w Lubniach... Są wpraw­
dzie wały w Zbarażu, ale nie-' 
miłosiernie zarośnięte, otoczone 
parkiem i lasami, zaś zamek 
częściowo adaptowano na dom 
kultury. Nie ma tam więc żad­
nej perspektywy, a tu przecież 
trzeba robić oblężenie, kopać 
aprosze, atakować nieprzyjade-

— Niesłychanie interesujący 
materiał znaleźliśmy na polu 
bitwy pod Berest oczkiem, gdzie 
w miejscowym muzeum ekspo­
nuje się fragmenty uzbrojenia, 
ładownice,' obuwie, misterne faj­
ki — wszystko to, co wpadło w 
torf podrzas ostatniego ataku na 
obóz kozacki.

Jak wspomnieliśmy na -począ­
tku, „Ogniem i mieczem", z racji 
poruszania spraw wojen ukraiń­
skich, dla niektórych było po- 
wieścią drażliwą. Autor- gloryfi­
kował niektóre postade, zaś nie­
zbyt zacne uczynki innych po­
mijał bądź osłabiał.

— Jeśli Idzie o wydźwięk 
„Ogniem i mleczem", to chcą 
powiedzieć, iż nie powinno ono 
wywoływać dziś, z perspektywy 
lat, niezgody między dwoma na­
rodami. Akpja toczy się w cza­
sach, gdy Ukraina była najwię­
kszą potęgą w swej historii 1 
sama decydowała o swym losie. 
Ani przedtem, nie Ucząc Rusi 
Kijowskiej, ani potem nie osią­
gnęła takiego znaczenia. W 
trzech wielkich bitwach: pod

Żółtymi Wodami, Korsuniem i 
Piławcaml odniosła wielkie zwy- 
dęstwa nad Polakami, a z kolei 
wygrana Polaków pod Berestecz- 
klem nie rozwiązała problemu. 
Oba sąsiadujące narody wykrwa­
wiły się i osłabły, zaś korzyść 
odniosło tylko carstwo moskiew­
skie. Sprawy te rzadko gościły 
na ekranach i sądzę, że „Og­
niem 1 mieczem* będzie pierw­
szym filmem, w którym ukaza- 
na zostanie potęga Ukrainy — 
powiedział reżyser.

— Skoro zaś jesteśmy Już przy 
bitwach, to na razie nie wiem 
jeszcze, która z nich zostanie 
sfilmowana. Jadę teraz do Mos­
kwy, by ustalić, czy można bę­
dzie wykorzystać jazdę Mosfll- 
mu. Liczę też na polskie kluby 
jeździeckie 1 ludzi zakochanych 
w historii. Potrzeba co najmniej 
300 kawalerzystów, by osiągnąć, 
takie efekty, jak w „Potopie1'. 
No cóż, sądzę, te wszyskto uda 
się I powstanie nie gorszy film.. 
Może zdołam zebrać połowę da­
wnej ekipy,., wielu z nich już 
nie ma. Inni są na emeryturach, 
lecz kilku chce wrócić do pracy. 
To będzie ciężka harówa, ale 
warto spróbować. Uważam, że 
„Ogniem i mleczem" będzie nie 
tylko dokończeniem filmowej 
trylogii, ale I klamrą spinającą 
moje życie.

Czekamy więc na premierę, 
która ma odbyć się za pięć lat...

W  R e p u b lik a ń s k ie j 
K o m is ji  W y b o rc ze j

31 stycznia odbyło się posie­
dzenie Republikańskiej Ko-1 
misji Wyborczej w wyborach 
deputowanych do Rady Najwyi>j 
szej Litewskiej SRR dwunastej 
kadencji. Posiedzenie prowadził 
przewodniczący komisji Juozas 
Bulawas.

Komisja omówiła kwestię 
gaiiizacjl pracy okręgowych 
komisji wyborczych w przeded­
niu wyborów i w dniu wybo­
rów, rozpatrzyła skargi w 
sprawie uchwał okręgowych 
komisji wyborczych. W związ­
ku ze skargami dotyczącymi po­
stępowania niektórych członków 
komisji wyborczych okręgów 
wyborczych Republikańska Ko­
misja Wyborcza jeszcze raz 
zwróciła uwagę komisji na to, 
że komisje oraz ich członkowie, 
sprawując swe pełnomocnictwo, 
powinni ściśle przestrzegać us­
taw, być obiektywni 1 bezstron-

Na posiedzeniu zatwierdzono 
również wzory plakatu wybor­
czego, zaproszenia na wybory 
do terenowych Rad Deputowa­
nych Ludowych, rozstrzygnięto 
inne kwestie, dotyczącce organi­
zacji wyborów.

Z a ło ż o n o  K o ło  Z P L  
w  Ś w ię c ia n a c h

W  minioną sobotę, 27 stycz­
nia br. w sali Szkoły Średniej 
nr 2 odbyło się zebranie miej­
scowych Polaków. Przed zgro­
madzonymi wystąpiła Walenty­
na Subocz — kandydatka na 
deputowaną do Rady Najwyż­
szej LSRR. Zebranie prowadziła 
Jadwiga Markowska — nauczy- 
delka. Otwarde mówiono o 
swych biedach 1 radościach. Cie­
szyło nas to, że Indzie dysku­
towali o problemach po polsku 
jako pełnoprawni obywatele, 

znikła pokora l obojętność 
fc swój los.

 |Byll też obecni przedstawicie­
le Fundacji Kultury Polskiej na 
Litwie (FKPL).

Na zebraniu wybrano zarząd 
Koła — 10 osób oraz prezesa 
Marię Llnkauskiene.

Upiększeniem założydelsklego 
zebrania był występ zeq>ołu 
JnSolczanle''. Dziękowano wszy­
stkim tym, kto pomógł przepro­
wadzić to polskie święto, oso­
biście pani Walentynie Subocz, 
grupie Inicjatywnej FKPL, dzie­
wczętom z ZPL przy Republi­
kańskim Szpitalu Czwartego Za­
rządu. Tego dnia 4 osobom za­
łatwiono prenumeratę „Czerwo­
nego Sztandaru" do końca br.

Ludwik ILCEWICZ

JESZCZE JEDNE W YBO RY?
ikwcatla porządku dziennego 

posiedzenia Prezydium Rady 
Najwyższej Litewskiej SRR, które 
•Hgn do późnego wieczoru 
^^Hyćznia, była zapewne nieco 
I zaskakująca dla wszystkich ucze­
stniczących w nim 15 członków 
i Prezydium, przewodniczącego 
Rady Najwyższej Lionginasa Sze- 
Ipetysa 1 zaproszonych na posie­
dzenie osób urzędowych. Wnlo- 
|sek złożył członek Prezydium,
I rektor Politechniki Kowieńskiej 
Wladlalawas Potna tk as. Treść 
■nioaku polegała na następują­
cym: przewodniczącego Rady
Najwyższej wybierać w drodze 
bezpośredniego ogólnonarodo­
wego glosowania.

Zdaniem W, Domarkasa, moi- 
»• są dwa warianty. Przyjmu­

je się poprawki konstytucyjne 
do statusu przewodniczącego Ra­
dy Najwyższej 1 do kwestii wy­
brania go w drodze głosowa­
nia ogólnonarodowego. W Ra­
dzie Najwyższej nowej kadencji 
w drodze tajnego głosowania 
zgłasza się kandydatury na sta­
nowisko przewodniczącego. Na­
stępnie — wybory.

Drugi wariant — to uchwala 
Rady Najwyższej w sprawie 
przeprowadzenia referendum, na

którym wyborcy rozstrzygną 
kwestię konieczności i trybu wy 
borów przewodniczącego Rad 
Najwyższej. Referendum możn 
by przeprowadzić 24 lutego jei 
nocześnle z wyborami do Rai 
Najwyższej. Pod względem Uch 
niemym nie Jest to trudne.

Jako pierwsza wniosek pc^_, 
ta nauczycielka Lenkińsklej Szko­
ły Średniej w rejonie skuodas- 
kim Bronę Szlewłnaklene. Opinia 
redaktora naczelnego gazety „At-1 
ghnimas" Romuald asa Ozolasa 
Jest bardziej powściągliwe; moż­
liwe są dwie formy samorządu 
republiki — prezydenta i premie­
ra. Jeszcze nie zorientowaliśmy 
się oo do zalet ani tej, ani drugiej 
formy we współczesnym życiu 
Litwy. Natomiast ogólnonarodo­
we wybory przewodniczącego 
Redy Najwyższej już dziś ukie­
runkowałyby nas na samorząd 
prezydencki. Oto dlaczego nie 
przyjmuję tej akcji bez zastrze­
żeń. Wniosek aktywnie omawiali 
wszyscy członkowie Prezydium.

Powzięto uchwałę — powołać 
grupę roboczą (kierownik W. 
Domarkas), która zgłosi propozy­
cje Prezydium Rady Najwyższej, 
ona zaś z kolei Radzie Najwyż­
szej- '  (ELTA)r

s t * .  ,

" u ,s o k o l i  p o l ,k i *
■  Z prasy wiemy,, a  ’ l 
nego czasu przy 
liku Pisarzy działa j S j * *  
[■Uch Literatów.
■  Ostatnio z Inicjatyw* H i  

i Jakubauskasa, d y r ^ ^ i  
» propagandy llte raS P i

■ej przy Litewskim 2S«LN 
sarzy wydany usta) gjggffl 
ifisz w Języku pofcfc&^^M
Jęcy Przedsięwzięcia ,̂ 
ftooków KkeJl pomJJN 
dzl o wieczór liUndT^jH 
zyczny pt „Litwo! 
mojal.."

Sekcja polaka planów t  
nlzować cykl w le c a *£ s  
cko > muzycznych. i% aflS 
fisz znajdzie wielokroć#* 
eowanle. Ponadto — S r  

| spotkań autorskich gSBB 
| prezentowana będzie RSS 

tewska przełożona 
przez członków w yna^j*

Wydanie afisza jja  
tego, że polscy poed^JJ 
ni przy LZP znajdują jSSf 
parcie w propagowany® 
twćjfczóśd, organizacji Sg 
rów literackich. Rozwagi 
tokże sprawy wvdawggg|

bt. J
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(Specjalnie dla „Czerwonego Sztandaru“)l

Z w yczajny faszyzm
Zdobyć zaproszenie 

wieczór literacki firmowany 
przez Stowarzyszenie pisa­
rzy „Apriel" znacznie trud­
niej, nlżll kupić w Moskwie 
kilogram dobrej suchej kieł­
basy albo słoik czarnej ikry. 
Czasem udaje się, lecz wy­
maga to wiele zachodu. Trze­
ba mieć odpowiednich zna­
jomych, albo dużo szczęścia. 
Miałem właśnie jedno i dru­
gie, więc dzięki pomocy 
wpływowych kolegów po 
piórze we czwwtek 18 
bm. wieczorem trafiłem 
do Centralnego Domu 
literatów. Miało odbyć 
się kolejne spotkanie człon­
ków i sympatyków stowarzy­
szenia „Apriel" pod hasłem 
„Mikrofon dla wszystkich". 
Zapowiadało się nader inte­
resująco. Tym bardziej, że 
miał to być wieczór wyjąt­
kowo uroczysty, bowiem po 
wielu staraniach stowarzysze­
nie odniosło kolejny sukces. 
Mianowicie, pojawiły się eg­
zemplarze okazowe pierwsze­
go numeru almanachu „Ap­
riel", w którym znalazły się 
perły radzleckićj literatury 
współczesnej oraz równie in­
teresująca publicystyka. A. 
Sołżenicyn i A. Pristawkln, 
F. Iskander i A. Złobln, J. 
Jewtuszenko i A. Woznie- 
sienski, świętej pamięci A. 
Sacharow i B. Jelcyn — to 
tylko niektórzy autorzy al­
manachu.

Miałem nadzieję usłyszeć, 
jakimi problemami żyje 
dziś elita stołecznej inteli­
gencji twórczej. Jednakże 
już od pierwszych chwil po­
bytu w świątyni moskiews­
kiej literatury odnosiło się 
wrażenie, że tym razem — 
wbrew intencjom organizato­
rów wieczoru — gości może 
spotkać rozczarowanie Ow­
szem, do CDL przyszło wie­
le znakomitości. Czuło się 
elegancję, dyskrecję, jak na­
kazuje najlepsza tradycja 
salonów europejskich. Lecz 
w tym elitarnym w istocie 
nzeczy środowisku tym razem 
nieoczekiwanie pojawiło się 
kilkudziesięciu osobników, 
których w żadnym przypad­
ku nie można posądzić o sa­
modzielne myślenie, o jakie­
kolwiek związki ż literaturą, 
w ogóle z pracą twórczą. 
Wyróżniali się z otoczenia 
nie tylko wyglądem zewnę­
trznym. Odróżniała ich rów­
nież symbolika, którą demon­
strowali bez jakiejkolwiek 
żenady, chociaż byli tutaj 
bardziej natrętami, niż ocze­
kiwanymi gośćmL I mimo' ' 
że ich obecność zakłócała 

komfort psychiczny, to jednak 
krytyk Wadim Sokołow zde­
cydował się rozpocząć spot­

kanie, zapraszając zebranych 
do rozmowy o literaturze i 
Jej okolicach. I zaczęło się... 
Osobnicy z wizerunkiem 
Gieorgija Pobiedonosca na 
piersiach ruszyli do ataku. 
Poszły w górę transparenty 
1 plakaty znane już z wie­
ców stowarzyszenia »Pa- 
mięć": „Precz z syjoniz­
mem’", „Żydzi i masoni wy­
noście się do swego Izraela", 
„Rosja — Rosjanom, Żydom 

Izrael".
Z mikrofonów i megafo­

nów posypały się obelgi, 
groźby, inwektywy przepojo­
ne jadem szowinizmu i ob­
skurantyzmu. Jakiś oprych z 
twarzą emerytowanego bok­
sera, ale z ambicjami wodza 
wręcz dał nienawiścią do 
zebranych na sali znakomito­
ści radzieckiej literatury. — 
Zabierajcie się stąd — na­
woływał przez megafon. — 
Wyjeżdżajcie do swego Izra­
ela. Wasz czas się skończył. 
Dla was nie ma tu miejsca. 
Od dzisiaj z tej sali będą 
mogli korzystać wyłącznie 
pisarze-patrioci.

— Wychodźcie pojedyóczo
— władczym tonem polecał 
inny oprych. — Będziemy 
was rejestrować i zapamię­
tywać. Od teraz nie pozwoli­
my na organizowanie tych 
waszych żydomasońskich 
zbiegowisk. My jeszcze tu 
wrócimy, ale już nie tylko 
z megafonem.

Próby protestów A. Gelma- 
na, B. Okudżawy, A. Adamo­
wicza, J. Jewtuszenki, W. 
Dudincewa, A. Wozniesiens- 
klego ginęły w tej kakafonii 
szowinistycznej histerii. Usi­
łował przemówić do rozumu 
nawet deputowany ludowy 
ZSRR W. Samaryn, ale i jego 
zrzucono ze sceny. — My 
jeszcze sprawdzimy, kto 
ciebie wybrał w twoim Orle
— postraszył któryś z bo­
jówka rzy.

Dopiero po godzinie, kie­
dy już bojówkarze zrobili 
swoje, na salę wkroczyli zde­
cydowanym krokiem dwaj 
funkcjonariusze milicji. Stró­
że porządku publicznego we­
zwali gości „Apriela" do spo­
koju, zaś bojówkarży . Pa­
mięci" grzecznie poprosili o 
opuszczenie sali. Nawiasem 
mówiąc, chętnie zgodzili się 
na tę propozycję i bez jakie­
gokolwiek oporu wyszli z 
CDL. Milicjanci nie uznali 
nawet za stosowne i potrze­
bne sporządzić protokół, 
bądź spisać personalia pro­
wodyrów tej nagannej hecy. 
Kiedy zaś kilku pisarzy nie­
bawem zjawiło się w poblis­
kiej komendzie milicji, przy­
jęto ich tam z wyraźną nie-

To niecodzienne 
nie nie spotkało się 
wiednią reakcją 
tralnych. Ponad tydzldt'1 
czała w tej sprawie rfa 
telewizja. Być możti 
potencjał tych publiką ^  
był skoncentrowadjj^H - 
gicznych wydarzeniami 
Zakaukaziu. To prawd*
CDL nie polała się krew, 
było potrzeby wzywfflff 
retki pogotowia, afl p3 
nikt nie jest w stanleaL™  ̂
nić, ze za tydzieńjczy | 
śląc bojówkarze1 
nie powrócą tutaj 
mi, kastetami Nikt̂ nle'* 
zagwarantować, i 
•iąc nie zechcą 
swoich gróźb. Poczud^B 
karności jest dla nich i 
konałą zachętą. I choc 
płynęło jui <j 
prokurator rejonowS 
zdążył wszcząć p d ^ T  
karnego w tej sprawili 
przecież jest : ' 
urzędu ścigać tegoli 
przestępców, narnsaH 
elementarne prawS^^ 
ka. Kodeks Kamy Rd 
Federacji przewidują 
sprawców
bądź faszystowskidH 
sów karę do 10 lat j  
nia. Natomiast'ii 
^saw cy zajść w CDL 
mi wiadomo — nawet i  
gają się o mandaty!? 
wartych ludowychMT 
przewidzieć, jaki będzie I  
log tej an tysem id d ^ r 
ale myślę, i  
tową rację  L 
który twierdzi, że jest H  
ko zasłona dymna, 1  
GEeśnie sygnał naddi 
go niebezpieczeństig 
tającego tym, kto n 
tuje postępową myśl, !  
nie tylco inteligencji | 
dzenia żydowskiego* 
przede wszystkim j  
cej się loteligencflB 
klej. NieprzypadkowoJ 
nie bojówkarze „B 
taką w ściekłością 
stowarzyszenie ■  
które skupia kilk 
powych twórców 1 1< 
miary, co J .  Jewttu 
Okudżawa,
Iskander, A. Woi 
A. Pristawkln i setk ij 
nie myślących i niej 
pisarzy. Postępowa 
lizm tych twórców^^_ 
pularność, prestiż banici 
pokoi elementy B 3  
cze. Do tego stopnfS 
towe są uciec do i  
skompromitowanyćfl 
ników i metody i

SPORT
JEST „ZŁOTO"!

W Leningradzie wyłoniono 
pierwszych mistrzów Europy w 
jeżdzle figurowej na lodzie. Me­
dale podzieliły pary sportowe. 
Cato podium podczas końcowej 
dekoracji było radzieckie. Na 
najwyższym stopniu stanęli J. 
Gordlejewa — S. GrlAkow, ma- 
jęc u boku w kolejności stopni 
ubiegłorocznych mistrzów Sta­
rego Kontynentu L  Sleleznlo- 
wę — O. Makarowa oraz prowa­
dzących po tańcu oryginalnym 
M. Mlszkutlonok — A. Dmltrlje-

IClekawostkę jest, że Oordleje-
aj i Grińkow mieli dotęd w 

swej kolekcji zlode medale z Ig­
rzysk Olimpijskich oraz dwa ty­
tuły mistrzów świata. Najlepszy­
mi na Starym Kontynencie zosla- 

L|Ł natomiast po raz pierwszy.
■ Pq „szkole" 1 programie orygi­

nalnym w rywalizacji solistek 
prowadzenie zachowała radziecka 
Ogurzystka N. Uebledlewa. Wy­

przedza ona reprezentantkę NRD 
E. Grossman oraz zawodniczkę 
RFN P. Neske.

Wśród solistów po programie 
obowiązkowym prowadzi R. Zan- 
der (RFN). Dwie dalsze pozycje 
zajmuję W. Pletrenko (ZSRR) i 
G. Filipowski (Polska). Barw 
ZSRR bronię ostatecznie W. Pie- 
trenko 1 W. Zagorodnluk, który 
po „szkole" plasuje się na 6 po­
zycji. Ubiegłoroczny mistrz Eu­
ropy A. Fadiejew nie stanęł na 
starcie z powodu kontuzji.

©  Niezwykle cenne zwycię­
stwo wpisali na swe konto ko­
szykarze wileńskiej „Sta ty by” 
w spotkaniu o mistrzostwo kra­
ju. Przedwczoraj pokonali oni 
doniecki „Szachtlor* — 90:87. 
Nastąpiło to Jednak dopiero po 
dogrywce, Jako że mecz w pod­
stawowym̂  czasie zakończył się 
remisem — 76176. Jest to pierw­
sze zwycięstwo wilnian na wy­
jaździe w aktualnie trwających 
mistrzostwach.

Wczoraj zespoły zmierzyły się

W innym dwumeczn lenin- 
gradzki „Spartak" początkowo 
na własnym parkiecie pokonał 
„Budlwelnlka", — 88:82, a na­
stępnie uległ — 72:76.

O  Trzecie zwycięstwo w 
ćwierćfinałowym turnieju o Pu­
char Kora cza odnieśli grający w 
grupie „A" koszykarze moskie­
wskiego CSKA. W Salonikach 
pokonali oni klub „iraklis” — 
95:83. Ubiegający się o tenże 
puchar (tyle że w grupie ,,B“) 
wojskowi z Ałma Aty ulegli na­
tomiast w Atenach „Panionloeo- 
wi" — 98:107. Na dotychczaso­
wy dorobek zespołu z Ałma Aty 
składaj ę się trzy porażki 1 dwa 
zwycięstwa w ćwierćfinałach

Grające- w Pucharze Europy 
koszy karki moskiewskiego CSKA 
uległy wa Francji klubowi
„Astąrac" — 83:94. Na koncie 
moskwlanek — dwie porażki i 
cztery zwycięstwa.

Udana była ostatnia kolejka dla 
radzieckich koszykarek w ćwierć­
finałowych spotkaniach o Pu­
char Ronchetti. Grające w gru­
pie „C w ołgog radzicie „Dyua- 
mo“ pokonało praską „Spartę" 
— 83:60, wpisując w ten sposób

na swe konto czwarty®
- w pięciu meczach. W |SBL 

skl „Horyzont” (grupSHB 
konał „Lewskl Spsrt**
78:72. Zespół z MtósU ł  
na razie 3 zwycięstwa łj| 
raźki. Lenlngradzldj^^^ 
(grupa „D") wygrał 
Kanaryjskich z zespolOML 
— 93:58. Leningradb t»
Ją na swym koncie v*f  ̂  
stwa i 2 porażki.
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C Z E R W O N Y  S Z T A N D A R "

USTAW A LITEWSKIEJ SRR
sir. 3

nlewplacenlo tej sumy ple- 3. Środki pochodzące z podał- rezerw kapitału) dla nracowni-1 uwiła lla nlrr-ln Ttln ___ _ Li __________   .łlfl. te akcje nie kowych potrąceń amortyzacyj-

i m  kapitał statutowy j 
. i 'fi* Ir.

H dokonywać wpłat plenlęż- 
j ,  | materiałowych do innych 

JSiębiorstw;

nych pracownik przedsiębiorstwa, utrudniać jej nadzorowanie dzia- nym rachunku kapitału państwo-
Jeżell w trybie ustalonym przez łalnośd gospodarczej przedsię- wego przedsiębiorstwa.

prawa blorstwa i  kontrolować działał- Przedsiębiorstwo odpowiada za 
ność finansową; zachowanie powierzonego do za-

c) zwalniać z pracy lub z zaj- rządzenia kapitału państwowego,
mowanego stanowiska albo wy- kupuje 1 sprzedaje zasoby ma­
ml erzać kary dyscyplinarne pra- teriałowo-technlczne, rozwija a-
cownikowi, który jest członkiem patat przemyalowo-produkcyjny.
rady nadzorczej bez pisemnej Działania przedsiębiorstwa rBBT~
zgody tej ostatniej; _ i— — s—— i

d) podejmować uchwały, zwią­
zane z prawami 1 Interesami ak-

W okresie budowy, montatu cjooariuszy bez uchwały zebra-
urządzeń, przygotowania do eks- nla akcjonariuszy, jetell Jest to
ploatacjl przedsiębiorstwa, Jak przewidziane w tej ustawie 1 sta-

pierwszym roku jego eks- tnde przedsląbioistwa.
13. Po zakończeniu roku go- ubezpieczeniowym, w którymi

spodarczego przed zatwierdzę- kumuluje się odpowiedni ■ ■
nlem bilansu przedsiębiorstwa, ~
zarząd powinien przedstawić ra­
dzie nadzorcze] referat (1 poin­
formować) według przedstawio-

odebrano
^Oistwa składa 'się kapitał do zajmowania stanowisk zwlą- 
^Kowy i akcyjny. Jeżeli ma- zanych z odpowiedzialnością ma­
n i  wykorzystywany w dzia- terialną. Zarząd ma prawo za-

gospodarczej przedsię- trudnlać zarządców (prezydenta),
jest większy od kapi- dyrektorów technicznych do o-l 

^Hfatntowego, to skumuluje peratywnego kierowania działał-
w funduszach reoerwo- nośdą przedsiębiorstwa. Jego

jLfcialbo tworzy inne aktywa jednostek lub poszczególnych
25jlębiorstwa. dsiedzłn.
ypedsiebiorstwo ma prawo: 

ffRpbywać akcje innych

pltał akcyjny, większy od zgro­
madzonego w funduszu statuto­
wym przedsiębiorstw nominalne­
go kapitału akcyjnego. Te rezer­
wy nie dzieli się na akcje. Ich 
maksymalna wysokość nie mo- 
*“ przekraczać 1/10 kapitału kowych środki'

zostały subskrybowane. Gdy czy- 
i się wpłaty niepieniężne (ma- 
irialowe) całą cenę emisji ak- 
1 wpłaca się od razu.
19. Rezerwy kapitału akcyj- 

kąztałtują się: z zysku

nych o normatywnej wysokości 
od kapitału państwowego, akcyj­
nego I pożyczonego są zaliczane 
do kosztów własnych produkcji 
i nie są opodatkowana. Norma­
tywy państt

przedsiębiorstwa, przypada­
jący na 1 rubel opłaconego ka­
pitału statutowego przedsięblor-

Normatyw zanotowanej wy-
 Isókoścl dywidendy uprzywilejo-

—r-i - -    -  amortyzacji po- wanych akcji nie mote być
pozostałego po zrealizowaniu datkowe], jak tet tryb Ich sto- mniejszy od ustalonej przez pań- 

wszystkich obowiązkowych opłat sowanla ustala Ministerstwo FI- stwo minimalnej dywidendy od
1 potrąceń przedsiębiorstwa, nie- nansów Litewskiej SRR- wszystkich akcJL zwiększone] o

? * łcł; cł1*c* 4. Przedsiębiorstwo powinno procent potrącany na ubezple-
uzyakanych ze utworzyć fundusz rezerwy *y- czenle kapitału państwowego,

wyższą cenę sków. Kształtuje się go stosując przypadający na 1 rubel tego
10-procentowe potrącenia od zy- kapitału,

sprzedaży akcji a1____
63 ich nominalnej wartości.
Przedsiębiorstwo ma prawo emi- sku, pozostałego po zapłaceniu 11. Minimalny normatyw dywl- 

i opłacane lub częśdo- podatków. Fundusz rezerwy zy- dendy dla wszystkich akcji usta- 
m“ “ “ “ j j  ’ i uzupełnia się corocznie, za- la Rada Ministrów Litewskiej

a te środki osiągną 5 procent SRR (na wniosek Banku Pań- 
kapitału statutowego przedsię- stwowego Litewskiej SRR 1 Ml-

Istatutowego przedsiębiorą 
tell w ciągu roku powstają więk­
sze rezerwy kapitału akcyjnego,

— .— ;— po zatwierdzeniu bilansu 
stwowych zasobów pieniężnych przedsiębiorstwa muszą ona być
(kapitału)* skierowane do nominalnego (sta-

2. Przedsiębiorstwo powinno tutowego) kapitału akcyjnego,
powierzony mu kapitał państwo- wydając akcja.

ubezpieczyć w towarzystwie 10. Prawo własności kapitału pltału akcyjnego (ich część) !
akcyjnego należy do przedsię- nominalnego kapitału akcyjna- |

^  —  m s a j j n  -V- ■   - - i - ................ | g i Ą o i o I w l o k  pŚdiSu „ t o
M  wyjątkiem podatków I Innych

bankrutują kapitale przedsiębiorstwa
3. Powierzony kapitał państwo- jącymi uprawnienia majątkowe 

wy przedsiębiorstwo wykony- 1 osobista uprawnienia niema- (również pracującym
i stosunkowo do wysokości Jątkowe.

ploatacjl kieruje wyznaczany 
przez założyciela tymczasowy za- 

- rząd dyrektorów (rada) składa-
8 Układać wspólne przedsię- Jący się z 3—5 osób.

0 gtm; 4. Jeżeli działalność pzzedsię-
jwolna środki przechowywać bloratwa jest deficytowa (przed-
, jgółwce bankowej; slębiozstwo Jest niewypłacalne) nych pytań dotyczących działal-
£|Jjiapltoł akcyjny przedsię- założyciel ma prawo: . nośd gospodarczo-finansowej

^jnrs nla mote być większy a) wyznaczać przewodniczące- przedsiębiorstwa.
SBpiitn państwowego. Przed- go (dyrektora generalnego) za- 14. We wszystkich prZedaię-
j j j s i f i  które Zgromadziło rządu dyrektorów; biorstwach, w których stosuje procentów normatywnych tego 11. Akcja daje Jej właśdde- nominalnego kapitału akcyjnego

kapKał akcyjny, niż b) na wniosek rady nadzorczej się tę ustawę, do nadzorowania kapitału, zwiększając wielkość łowi następujące uprawnienia w kapitale statutowym przedsię-
Zm. jego majątku, składającą mianować Innych dyrektorów — działalności zarządu, jak teł posiadanego majątku państwo- majątkowe: bioratwa. prawo akcjonariusza
^^gpttału państwowegotra- członków zarządn; pracowników administracji P&*n>- wego. Te procenty potrąca się a) otrzymywać część zysku do należącej akcjonariuszom czę-

| ‘ _ j - -  [z zysku bilansowego przedsię- -----  —
blorstwa. Po zapłaceniu podatku 
dochodowego, potrącona procen­
ty za korzystanie z kapitału pań­
stwowego pozostawiane są w 
przedsiębiorstwie. Wysokość pro-

wo opłacane akcje albo podnieść 
wartość nominalną akcji, prze­
kazując należące do akęjcnariu- [   ______

I blorstwa. Jeżeli zysku nie wy- nisłerstwa Plnansów litewskiej
"  starcza na obowiązkowe płatno- SRR).

przedsiębiorstwa (podatki, 12. Jeżeli zdaniem przedsię.

BBRt SPP i PPA i w dągu c) ustalać wysokość uposażę- łuje się radę nadzorczą. Składa 
na podstawie ustawy nla I premii przewodniczącego się ona z członków rady wy-
akcyjnych w ustało- (dyrektora generalnego) zarządu branej na zebraniach pracowni-

i trybie musi być zarejestro- dyrektorów i Innych dyrektorów ków przedsiębiorstwa lub akcjo-
S g  Jako spółka akcyjna lub cełenków zarządu; narlusży. Rada nadzorcza nie

d) ustalać tryb wykorzystania ma prawa kierować sprawami
zasobów finansowych przedsię- przedsiębiorstwa 1 wtrącać Się do

Straty przedsiębiorstwa określa 
założyciel po dokonaniu analizy

wej przedsiębiorstwa.
5. Jeżeli przedsiębiorstwo pra­

cuje z zyskiem (Jest wypłacal­
ne), to w dągu dwóch pierw­
szych lat założydel ma prawo:

a) mianować 1/3 dyrektorów prawkl 
-p  członków zarządu; stwa;

-  _ _  . .  . b) na wniosek rady nadzorczej c) spełnia funkcje komisji re-
- W paypadku rlęsrl iywto- mianować dyrektora prze- wizyjnej.

)*ł ^  -anu wodniczącego (dyrektora gene- . 16. Radę nadzorczą wybiera
**** ralnego) zarządu. się na cztery lata w liczbie co

6. Jeżeli przedsiębiorstwo w najmniej 5 członków. Statut 
dągu dwóch i więcej lat pracuje przewiduje konkretną liczbę 
z zyskiem (jest wypłacalne), członków rady nadzorczej. Mak- 
członków zarządu mianuje rada symalna liczba członków rady

_Rbnnulowany (przechowy- 
B S  w przedsiębiorstwie ka- 
^U stw ow y nie dzieli się 

J jf c  Jest on wyłączany Ja- 
«kbd państwa, którym za- 

^^Eoedsiębiorstwo w wa- 
ustalanych przez prawo.

Przedsiębiorstwo mote być 
do Jakiejkolwiek dzta- 
której nie zabraniają 

0 t f  litewskiej SRR i umowy 
jśgnarodowe.

uchwałą Rady 
Utewskiej SRR na 

Rady Ministrów Litew- 
SRR lub organu samorzą- 

'itatoego przedsiębiorstwo

zysku na obowiązkowe płat- płatności obowiązkowych. Jeżeli
nie wypłacono wszystkich mini- 

— _ J Zadłużenia dzlałalnośd go- malnych dywidend Jeżeli w dą-
spodarczej likwiduje się z: gu jednego raku nie likwiduje

a) części nierozdzłelonego zy- się zadłużenia, przedsiębiorstwo
T,--r- -  -   . - sku (środków premiowych, re- uważane Jest za niewypłacalne

ZHWOW',ch) należącego do pra- 1 wobec niego mote być stoso-
H cewników przedsiębiorstwa I wany reżim nadzoru państwowe-

poU«l«iycŁ ttc ll iwy. 4 , ^ '  2o. pr»wid,iMy .  Ssw le. W
^ Ltulnn. . b) funduszu rezerwy zysku. Je- tym wypadku zebranie akcjona-

! S 5 r 5 f S X Ł ”  tSBZl&SWich uposażenia i państwowego mnożąc przez nor- Przedsiębiorstwo powinno wy- wskazać tryb ich nabywania,
przeznaczoną na mę procentów od kapitału. Nor- kupić swe akcje. Jeżeli zebranie Jeżeli w dągu roku od ta-

matyw procentów od kapitału akcjonariuszy zgodnie z ustawą kiego ogłoszenia akcjonariusz

przedsiębiorstwa;
b) sprzedawać akcje lub w in­

ny sposób przekazywać je  dru­
gim osobom fizycmym lub praw-

sięblorstwie) odpowiada częśd noścl.

! korzystanie z kapitału część
jego zarządzania. |------•—-------------------- ~ ;------ 1------■------

15. Rada nadzorcza: 
a) mianuje 1 zwalnia członków 

zarządu, usta 
część zysku, 
wynagrodzenie premiowe,
jątkiem przypadków ustalonych państwowego ustala się uwzględ- domaga się zlikwidowania całe- nie nabywa należących doń ak- 
w tej ustawie; niając na podstawie norm pro- go lub częśd kapitału akcyjna- '

m nm wniosek zarządu robi po- centów banku państwowego sto- go.
w statude przedsiębior- sowanych wobec obligacji po- Akcjonariusze, będąc udziałow-

życzU państwowej (lokalnej), caml wykorzystywanych w pro-1
zmniejszonych o taryfę podato dukcjl zasobów pieniężnych mo-j
dochodowego. gą ponieść straty, jetell przed-

4. Jednolite normy procentów sięhloratwo pracuje nlerentow-
od kapitału państwowego (samo- nie:
rządów lokalnych) zatwierdzają: a) nie otrzymać wszystkich lub

a) kapitału państwowego, któ- częśd dywidend;
ry jest własnością Republiki — ' b) utradć swój wkład (jego 
Rada Ministrów Litewskiej SRR część) w kapitale akcyjnym.
(na wniosek Ministerstwa Flnan- 12. Zabrania się z zysku wy-
sów Litewskiej SRR i Banku płacać premie akcjonariuszom
Państwowego Litewskiej SRR); lub pracownikom, lub w Inny

b) kapitału ńależącego do lo- sposób dzielić czy przeznaczać
kalnego samorządu — odpowied- zysk pracownikom 1 akcjonariu-
nia Rada Deputowanych Ludo- szom przedsiębiorstwa zanim nie
i ych. zostaną uwzględnione pretensje —( B i lP

5. Kapitału państwowego, przy- wierzycieli (podadaczy obligacji) 6 . FIN AN SEl

— Jjpejm ować ^wnleż nadzorczą ^  dłużej niż na czte- nadzorczej w przedsiębiorstwach,
nie od- jy  Rada nadzorcza jednego mających kapitał statutowy:

tcelom ustalonym w je- spośród członków zarządu mla- do 2 mjn rubli — 9 osób;
nuje na przewodniczącego za- do 5 min rubli — 12 osób;
rządu — dyrektora generalnego. ponad 5 min rubli — 15 osób.

. . .  W okresie przejśdowym (w la- 17. Członków rady nadzorczej
ÓRgolcrwania metodami ad- tach 1990—1992) mianowanego tajnym głosowaniem wybierają wych.

jjnymi dTiałalnośd go- przez radę nadzorczą dyrektora osobno:
ij przedsiębiorstwa, po- generalnego zatwierdza Rada a) akcjonariusze (udziałowcy);

[dochodów (zysku) 1 In- Ministrów Litewskiej SRR. Na b) pracownicy administracji;
■o spraw wewnętrznych wniosek przewodniczącego zarzą- c) robotnicy i pracownicy ta-

»jJ<iklem wypadku, gdy w du rada nadzorcza zatwierdza ln- nych grup, nie należących do ad- 
■ulanym przez prawo nych dyrektorów — członków minlstracji przedsiębiorstwa. 
gmririęhlorstwa za na- zarządu. Członek zarządu mote IŁ Za pracowników adminl-
i w wykonywaniu zobo- być wybrany spośród pracowni- stracji uważa się personel cen- 
ńosuje się warunki nad- ków, akcjonariuszy 1 Innych o- trsinego aparatu 

łscjalnego. Na działalność sób fizycznych. Jeżeli na człon- przedsiębiorstwem, pracowników 
ń  przedsiębiorstwa ka zarządu zostaje mianowana centralnych służb y»rwpł«mii», 
mote wpływać wyłącz- osoba, która w tym przedslęblor- jak też kierowników jednoatdc 

l  ekcnnmlcznyml stwie nie pradije, zawiera się strukturalnych i ich zastępców, 
lytowymi, finan- z nią umowę o pracę. w  razie sporu do jakiej grupy

i ~ i  • amortyzacyjnych do akcJL
da Kflidstrów I ltewsUńr SHH ■ * T "i budżetu państwowego (lokalne- M- Akcje należące do człon-mksBgEMSm
lokalnego — lniraln* rada depu­
towanych lodowych. Jeżeli część Z L rm

przez państwo minimalne dywl- sięblorstwo emitowanych akcji
dendy od akcji zwyczajnych; według nominału. Ten warunek

c) środków kredytu bankowe- nie obowiązuje, jeżeli 50 1 wię-
go (Jetell bank zgadza się na cej procent Rady nadzorczej
przydzielenie kredytów na ta po- stanowią wybrani akcjonariusza.

„„  u  "  is Ł y ); 13.^^^zeoaw ac je  w trybie o- d) częśd zysku, przeznaczonej również prawo zażądania llkwl-
 i   na wypłacanie obowiązkowych dacjl kapitału akcyjnego, jeżeli

fcn̂ nhĉ .  ” MCW. d yw id^d™  w-dągu o s t a t n i c h S lw ię -
■ Z  _  . . 2  * °  pI!>cov̂ t  •) dotacji otrzymywanych od cej lat realna (rynkowa) cena
. , państwa.  Jeżeli państwo nla po- większośd emitowanych przez

S f S u t  maga przedsiębiorstwu, to ono przedsiębiorstwo (według noml-
fa*?łtahl bankrutuje. SSnej wartośd) akcji jest nlż-

w 6. Po zbankrutowaniu przed- sza od Ich wartośd nominalnej,
ogólnym kapitale irtatutovtym sięblorstwa. Jego straty propor- a liczba wybranych przez akcjo-

cjonalnle rozdziela się na kapi- nariuszy członków rady nadzor-
tał państwowy i akcyjny. 70 czej jest mniejsza od połowy,
proc. strat poniesionych przez 14. Kapitał akcyjny zmniejsza 
pańjtwo pokrywa spółka ubez- się (likwiduje) przez potrącenie
pieczeniowa, która za pewne wy- środków amortyzacji kapitału

padających na jego część potrą- przedsiębiorstwa i państwa, 
ceń amortyzacyjnych I uzyska- 13. Akcja daje osobiste upra­
nych z korzystania z tego kapi- wnlenia niemajątkowe: 
tału w obrocie gospodarczym a) uczestniczyć w zebraniach
procentów normatywnej wysoko- akcjonariuszy i rozstrzygać pro-
śd (która muszą być uzyskana) blemy należące do swej- kom-
przedslęblorslwo nie mote przy- petencji;
swoić w postaci płac, premii, b) otrzymywać jakąkolwiek In-
dywidend lub w innej formie formację od zarządu przedsię-
lndywidualnego lub zespołowe- bioratwa o działalności przadsię-
go użytkowania. Nla mogąc efek- tf -—
tywnla wykorzystać posiadanych 
państwowych zasobów pienięż­
nych przedsiębiorstwo może z. o«)W*tych uprawnień

PR Z E D SIĘ B IO R STW A  
I PO D ZIA Ł ZYSKU

omówieniami flnan-  _____ i —.-—
J n n  państwo, na' któ- anulować' lub \pór w Sprawie wykonawczy terenowej 
ladrtawle sporządza się u- nomtoa l̂ moża rozstrzygnąć Ra- państwowej (w przedsiębiorst­

wach samorządu lokalnego).
19. Liczba miejsc w radzie nad­

zorcza] przeznaczanych akcjona- 
pracownikom przed-

nUO ADAN IE 
1 PRZEDSI ęBIO RSTW A
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gą być zwrócone, sprzedane lub 
w inny sposób przekazane in­
nym osobom fizycznym 1 praw­
nym w dągu całego okresu peł-

s  ,  i  .— —  — obowi ązków przez o»on-
ołosów h* 1 nominalnego Worstwom państwowym. Przed- ka zarządu. Członek zarządu

kapitału akcyjnego. Ustalając SSKiSSSirS .  Drawo dodatkowo nabvć ak

przedsiębiorstwach. Za zgodą od­
powiednich organów państwo­
wych przedsiębiorstwo mote częśćczłonków wybranych rady nad- ^  wych przedsiębiorstwo mote część

przedsiębiorstwa. Część^V|S^ 
środków rezerwowych przypada­
jąca pracownikowi przedsiębior­
stwa, zgromadzanych w roku e-1

m pewne wyi——srocnsaŴ —l^_^_i_^ .^ ^^ _i,^_^ 
aKtyanęj jego płacy nagrodzenie jest likwidatorem akcyjnego, a za zgodą założyde- 

prŁd.lębloraw*. 1«. l u  p r o c S i  od kapi-
7. Dywidendy wypłaca się z tału państwowego. Akcje Hkwi-

I częśd zysku. Jaki pozostaje po dowanego kapitału powinny być
Uregulowaniu podatków i ln- wykupione w okresie nie dhrż-

I nych obowiązkowych płatnośd. szym od średniego normatywne-
(Dywidendy wypłaca się uwzglę- go czasu amortyzacji kapitału
dniejąc czas nabyda akcji (w podstawowego, obliczanego we-
dągu roku), je j nominalną war- dług posiadanych przez przedslę-
tość, otrzymany zysk (Jeżdl ak- blorstwo środków trwałych. War-

nośd gospodarczej jx)d wzglę- CJ* uprzywilejowana) ustalony tość wykupywanych co reku ak-
dem kosztów produkcji (wilcza- normatyw dywidend. Państwo nie cji nie powinna być mniejszą
jąć procenty bankowe) «Vł«dfl ogranicza sumy dywidend wy- od przypadającej średnio na rok
się na zysk przedsiębiorstwa, piacanych jednej osobie: części akcji o nominalnej war-
który państwo opodatkowuje Jed- ®- Normatywy dywidend usta- tośd, które powinny być obo-
nolltym progresującym podat- la się w procentach od nominał- wiązkowe wykupione w ustalo-
kiem. oceniającym rentowność wartośd akcji Dywidendę nym (ogłoszonym) czasie, licząc 
dgfafalńn<f-i gospodarczej. Poda- uprzywilejowanych akcji walca- tę proporcję w trybie wzrosto-
tek dochodowy wypłaca się jed- “ Je się podczas emitowania ak- wym (akumulacyjnym). Akcje
norazowo I nie dzieli- się według cji. W  przypadkach przowidzia- wykupuje się kierując się tą u-
rodzajów zasobów i dochodów, nych w tej ustawie normatywy stawą i statutem przedsięblor-
Mlnlmum wymogów co do pro- dywidend ogłoszonych poszcze-

| .......................gólnych rodzajów uprzywilejo­
wanych akcji muszą być uzgod­
nione z zebraniem akcjonariu­
szy. Normatyw dywidendy pla-

wadzenla księgowośd 1 rozliczeń 
podatkowych przedsiębiorstwa u- 
stala Ministerstwo Finansów Li­
tewskiej SRR.

państwowego albo (Rada Kfinlstrów Litewskiej SRR) ^biorstwo państwowe mote .
' osoba mote przed terminem odwołać bu^ u P ł o w e g o  otrzymać

pi tale statutowym wobec środ­
ków przypadających na udział 
akcjonariuszy stosuje się współ­
czynniki wzrastające. Dla pierw- __ __ ___

yrJ * c L̂° ^  kaptóału akcyj- pnedsiębiorstwo samorządowe —
v̂ , T T aS ^  0'01~ 10 pTOC- terytorium innego samorządu),

od woli załogi przed- rektora generalnego) łub Jego t0 powirmo. uzyskać zezwolenie
y Organy władsy i za- przedterminowym odwołaniu, od Ministerstwa Finansów ‘

| przedsiębiorstwo 
| organizuje się na 
SBP na PPA na pod- 

*  ichwttły walnego zabra- 
pracowników 

albo uchwały

nominację członka zarządu:
a) za niespełnienie obowiąz­

ków, nierzetelną pracę;
b) za niezdolność do fachowe­

go wykonywania powierzonej 
pracy.

Po zakończeniu kadencji dy-

prawo dodatkowo nabyć akcje, 
w ustalonym przez prawo try­
bie wymienić posiadane akcje 
na inną Ich klasę. Jak też dyspo­
nować innymi uprawnieniami ak-

Taryfy podatków dochodowych nuJe się tak, aby spodziewanego
oraz obliczania procentów za zysku wystarczyło na dokonanie
kapitał państwowy na 1990 rok, obowiązkowych płatnośd. Rooll-
zanim nie zostaną rozstrzygnlę- czenia ostatecznego z akcjona-
te problemy pieniędzy Republiki r," ~ —•' ■

środki na realizowa­
nie szeroko zakrojonych progra­
mów.

6. Jeżeli przedsiębiorstwo pra- cjonariuaza, jakie nadaje 
gnie kapitał państwowy zainwe- ustawa, 
stówa ć w innych republikach (a

t ta

’ litewskiej SRR rektora — cdonka zarządu (dy-

15. SPP ma prawo emitować 
akcje tylko jednaj klasy — ak­
cje wewnętrzne z zamkniętą sfe­
rą obiegu. W tym przedsiębior­

ące je  mogą nabyć (posia-
__________ I  I   _  S i m S  po. s  S  SE ffi toWBkleJ ŚRR (lolataezo ■ »  ?-■*) ™"by *  SSEffi

lub n c]o w ,T £  poedBii praca, jS e ll p r a d lS  S S ?  M g  pąistwo- J_ ^ .
■•państwowego r i mają być i

1 ugruntują się ceny rynkowe, 
zatwierdza przedsiębiorstwu Ra­
da Ministrów Litewskiej SRR, 
uwzględniając ukształtowane na 
koniec 1969 roku rozliczenia 
przedsiębiorstwa z budżetem, or­
ganizacją nadrzędną, jak też po­
ziom własnych funduszów roz­
woju produkcji.

2. Ekonomiczne normy rozli­
czeń amortyzacyjnych na reno­
wację zużytych fizycznie i i

riuszami dokonuje się tylko po

15. Zysk przedsiębiorstwa wy­
korzystuje się do tych celów:

a) wypłaca się procenty za 
kredyty bankowe;

b) pład się podatki dochodo­
we przedsiębiorstwa;

c) potrąca się procenty od 
kapitału państwowego na rachu-

kapitału państwowego przed-
zapłaceniu podatków, potrącę- sięblorstwa;
niu procentów i akładld ubez- d) pład się spółce ubeq4eczc-
pieczeniowej za kapitał państwo- nlowej, poręczającej kapitał pań-
wy oraz środków do funduszu stwowy, zakumulowany w przed-
rezerwy zysku, po wykonaniu siębkustwle;

e) potrąca się do fundoou re­
zerwy zysku przedsiębiorstwa;

f) wypłaca się dywidendy;
g) z nlepodzlelonego żysku 

wymaca się premie, stwarza się 
rezerwy do rozwoju produkcji.

B^Insgo zebrania (kon- pracował w przedsiębiorstwie, a wy (samorządu lokalnego) ln- z przedsiębiorstwa nie
^ncowników przedsię- JeżeU taka możliwość nie istnie- WBłtuJ® SJ: w IńneJ rapubUce w dy u ,rotaL

»sprawie zmiany jego je, to równoznaczna praca w I? •! ® j następnych sum ka- (na terytorium innego samorzą- pzzejśdu na emeryturę mają

| *® “pte ustalić poszczę- 9. Zarząd Jest kolegialnym ar- normatywnych procentów za je-
a ^ J n c W jo -  p n -H ętte . nydl „ S U S I  dS S S I  |  j g

w których czynne stwem. Uchwala on regulamin ^  -__. - "  PBSHSBSS^SS, 9 yuaa-
■•w państwowe mo- pracy zarządu i Inne decyzje. „• — nadzoregej równa kzmije do budżetu państwowego

akcje, jeżeli w dągu 
statnlch 15 lat pracy były z 
trudni ona w tym przedslębior-

dągu i najmniej 10 '
-dBlAhloratw, blorstwo,

zobowiązań wobec wierzycieli, 
w tym posiadaczy obligacji.

9. Normatyw dywidendy pla­
nuje się 1 wypłaca tak, teby 
jej maczaniem razem z procen­
tem akcji, wypłacanych jako

 ________  dodatkowa dywidenda, nla prze- finansuje się dodatkowe potrze-
ralnle urządzeń, maszyn,” budyń- kraczał wielkośd rentownośd by socjainokułturałne i inna,
ków 1 innych środków produk- przedsiębiorstwa za rok rozlicza- przeznacza się środki na dobro-
cji ustala przedsiębiorstwo, oce- nlowy. Względną rentowność czynność 1 inne cele.
niając realną efaktyw- oblicza się Jako stosimek bllan- Po wykonaniu obowiązkowych
ności środków trwałych w dągu sowego zysku, zmniejszanego o płatnośd i rozliczeń w trybie
określonego czasu. Wysokość wypłacana procenty bankowe i wskazanym w tym artykule, po-
faktycznych rozliczeń plenlęż- opłaconego kapitału statutowe- . została środki nlepodzielcnego
nych, jakich dokonuje przedsię- E° przedsiębiorstwa zmniej- zysku przedsiębioratwo wykorzy-

■B^tMontwo uważauwcua ne wui •bim ik u  oidduiw za- — ■ . . . .______  ;

w Radzie Ml- zarządu podejmowana są więk-
|^*2^**klej SRR lub od- szośdą głosów członków zazzą-

B  ndzle samorządu, du urzartnirzących w posiedze-
ejW Jesirowanla statutu niu zarządu. Uchwałę posiedzą-

na podstawia usta- nla zarządu uważa się za prawo- * ? niu PJerw***8°  ' f  n ’  W okresie budowy obiektów
g  Prawo. Odmowa za- mocną, jeżeli uczestniczy w nim ® sposrod akcjo- (montażu urządzeń), ale nie dłu-

przedsiębiorstwa co najmniej 2/3 członków za- f ™ 1 ^  radzie nad- tej niż 3 lata, przedsiębiorstwo
5fl< opaita M nfecelo- rządu. zorczej  według dokonanych ob- ma praWo nie potrącać

wybierają pracownicy 
nistracji i Inni w równych czę­
ściach.

21. Stosuje się ulgę w miazzo- 
pierwszego członka

E g s a l
dotyciące zareje- dyrektorów

lat W statude przedsiębiorstwa 
mote być przewidziany również 
krótszy okres.

PPA mote emitować tyle klas 
akcji, ile przewiduje Ich statut 
tego przedsiębiorstwa. Zabronio­

na Jfb " S Tzakończenie rob^ Tzmń̂  uprawnień, Jakie nadają
te akcje, Jeżeli stosuje się to
nie do wszystkich serii akcji tej 
same] klasy. Część zysku prze­
znaczona na wypłacanie dywl-

przeznaczonych i

Coroczne długoterminowe 
nakłady inwestycyjne na budowę 
obiektów i montaż urządzeń są 
dyskontowane, przeliczając war­
tość tych nakładów według nor­
my procentów od kapitału 
stwowego

nariuszy. Jeżeli w" radzie nad-
S f *  t?°k00anych “ “ Prawo potrącać z zysku ^ ^ ^ ? ^ T v ^ T v u « « ^ ^ o ^ ^ a m « t y ^ l ^ r o S ó ! ^ b ^ l e 5 S

Przewodniczący zarządu dccjcnariiazom przypada procentów za korzystanie z in- akcje jedne] kta*y. Jest trwałych ich resztkową go, licząc
— _________  orów (dyrektor generalny) ' ,  obliczonego miej- westowanego kapitału państwo- proP f ' ^ ~  (nlezamortyzowaną) opłaca się z pltału;

• * 7  prawnej r ^  przestrzegając statutu “ L to akcjonariusam daje się wego. Jectaakże Je procraty od p a ln e j wartośd p o s ia d a n y c h ^ ^ f f lo n g o w a n ą ^ p m c ^ ^ ^ ^ ,
! 1  trjMę sądowym, blorstwa 1 regulaminu pracy za- *^,1. wybranla Jednego swego kapitału państwowego wchodzą ,1 

rządu ma prawo zawierać wszy- P^f^awlaela na członka rady do rachunku kapitału państwo-
— -  • - nadzorcze, -;ego przedsiębiorstwa.ftpZANIE

Pf>SięBlO R -

I *ł|ten organów za- 
dyrektorów, 

zabrania pracow-

przedsławlaela
stkie transakcje ' przedslęblor- 
stw. (w statucie prz^siębimstwa ^  nr faorc2el
zabrania się ograniczania tego t* ob?  “ J®*prawa). prawnych, która w tym

11. Statutem przedsiębiorstwa P ^ ^ o n t w i e  praepracowała
lub regulaminem pracf zarząd. co_nalnmiel„S„laL_r^v_nr,«4rfP._

szonego o środki zainwestowane stuje według wlanego uznania, 
w niedokończonym budowni- 16. Premie pracownikom mogą 
dwie Inwestycyjnym. być wypłacane z# liczkowe co

10. Dywidenda wypłacana na kwartał, jeżeli opierając się o
akcje zwyczajne razem z pro- wyniki finansowe bieżącej dzia-
centem od akcji, opłacanych ja- talnośd gospodarczej przewiduje
ko dywidenda dodatkowa nie się otrzymanie wystarczającego
powinna być niższa od ustalone- rocznego zysku. Zaliczkowo wy­
go przez państwo minimalnego płaca się nie więcej niż 2/3 pre-

----------  mil przewidzianych do wypłace-
nla za odpowiedni okres. Pózo-

terminowym spisaniu (po ńiecał- spółki ubezpieczeniowej od u- stałe sumy wypłaca się po za-
ko witej amortyzacji) środków bezpieczenia kapitału państwowe- kończeniu roku gospodarczego
......................................................  | rubel tego ka- uwzględniając faktyczny zysk.

Zaliczkowo wypłaca się nie wię-
 procent wypłat premiowych cej niż 2/3 sumy premii wypła-
[lianych wypłat od zysku (bez conych w roku poprzednim.

nowację środków trwałych, na­
bytych za środki państwowe nie 
powinna być mniejsza od usta­
lonych przez państwo normaty­
wów płatnośd rozliczeń amorty­
zacyjnych. Przerywa się dalsza 
amortyzowanie środków trwa­
łych całkowide zmodaraizowa-    _____
nych (zamortyzowanych) według normatywu, zwiększonego c 
pierwotnej wartośd. Po przed- a) procent potrącony d|

(nlezamortyzowaną) opłaca się 
dochodów przedsiębiorstwa jako 
straty działalnośd gospodarczej.

iuuem piaty „uząm, -> MjmUeJ 5 lat. Gdy przedsię- 
mogą być ustalone driwbdny ^ loIstwo Wnleje krócaj niż 5 3 3  - . - J  łat. cenzus rzmtu nmrr w tvm

; KAPITAŁ 
AKCYJNY

ranią transakcji przedsiębiorstwa 
gospodarczą maJł również inni'dyrektorzy —

1 2 ^ 1 -  Zarząd 1 Jego transakcje tylko z upo- p^ ds^ testirfe P” CU” CaBr!«*toawlciele roz- ważnienla przedsiębiorstwa. przedsiębiorstwie,
[lek cy jn e, finanso- ■  j

■ P*acy<
ftzyb 

_  *  Wynagrodzenia

«<: z 3 1 wlę- 
■Ew *lor»w. Maksy- 
^ [^ 2 *k ó w  zarządu 

B g ” fao*dą zarządu 
■ B t C T  (dyrak- 

■tfgggdu. Człon- 
1 P*»-

■WjWyrektora gena- 
Vtw|>yznacza rada 

przypad- 
taj ustawia, 
może być 

^ghmoid praw-

Transakcje zawarta pęzez prze­
wodniczącego (dyrektora gene­
ralnego) zarządu lub innych dy- 
raktów nie mogą być uznane za 
nieważna Jedynie dlatego, te w 
myśl statutu przedsiębiorstwa lnł

łat, cenzus czasu pracy 
przedsiębiorstwie ustala się na 
Jeden sok. Cenzusu nie ustala się, 
jeżeli przedsiębiorstwo istnieje 
krócaj niż dwa lata. Członkiem
rady nadzorczej mote być rów- pa^twowym pn
nleż osoba d e oracufaca w ^lorrt^  ąlwyjnym) albo nale­

żące do nich potrącenia środ- 
■ B  kształtują kapitał akcyjny.

Gospodarkę reorganizuje akcyjny 1 Inny prywatny dy Najwyższej republiki 
się nie zachęcaniem czy do- majątek. Zarządzając kapi ta- wstępnie omówili projekt 
bryml obietnicami, lecz prze- łem państwowym, mając ustawy o samodzielnym 
de wszystkim nowoczesnymi wolność działalności han dl o- przedsiębiorstwie państwo- 
ustawami. Jak proponuje się wej przedsiębiorstwo mogło- wym i państwowo-akcyjnym, 
zreorganizować działalność by gospodarować nie gorzej zaproponowali udoskonalę- F 
sektora państwowego, moż- niż obecne spółdzielnie, nie go 1 zalecili, aby grupa | 
na stwierdzić po zapoznaniu Prócz tego ograniczenia ryn- [ ' 
się z przygotowanym przez ku wprowadzone przez pań- 
nas projektem ustawy o pań- stwo na okres przejściowy, 
stwowych i państwowo-ak- powinny być jednakowo sta­
cyjnych przedsiębiorstwach sowane wobec przedsię- 
Litewskiej SRR oraz progra- blorstw i państwowych, 1 ak- 
mam Jogo rullzaeli. cyjnych, 1 prjnralnych lub ^ a]e ,1( ( Iko n„|wainle].

Rzecz zrozumiała, fe nie wspólnych. Takich przęsła- szejego tezy. Cały tekst ^ ^

wszeństwa lub ulgowych (os 
pracownikom przedsiębiorstwa!
Te akcje są imienne. Prawo do 
nabycia akcji pracownika regu- 

o u u  j  . . . .  .  luje statut przedsiębiorstwa. W
Ł wkłady pieniężne lub nie- statude może być również usta-

pienlęine (materiałowe) pracow- ]one ograniczenie sfery obiegu
tuków piMdslębiorstwa (w przed- dla akcji pracowników, która
slębtorstwie państwowym) 1 ln- trwa nie dłużej niż 5 lat od dnia
nych osób fizycznych oraz praw- ich emisji. Po zakończeniu ogra-
nych (w państwowym przedsię- uleżenia afery obiegu akcja pra-

cownlka staja się akcją zwy­
czajną (nlopracownlczą).

17. Cały wzrost nominalnego 
—/> kapitału akcyjnego musi być

/ wyższą od Jej całkowide opłacony w ciągu o- I B
moŚ.ftŁb2i kresu wskazanego w statude stworzymy prawdziwego ryn- nek ekonomicznych prze- "IT, ^  nraedslo-

orzcdnlpblor- zva1cn unilnm nłn. I__

robocza specjalistów, która 
przygotowywała ten akt pra­
wny, ogłosiła projekt do kon­
sultacji społecznej.

Projekt ustawy publikuje 
się znacznie skrócony '

* ? * • * » '  1  zysku konlocmlo, t n a *  d a priysotowinl,i projektu lnnl w le „ e0 p, oJek.
------------------- ołów pmdfltąblontwa. od S j .  n r t S  b«d*le W  ®  “ 6 * 8  B ^ y  «S1 » ■ ! *  ■  mocą zwracać sit  pod ad-

». Kapitał Jtcyiny E iS ii kapitale w  .lawdt f i  I ł 0™ P«i«twoweto w p n *  do ptawnejo ugruntowapla 232600, W lb n  K.
   . . . .___. - .  ^ . a) nominalnego kapitału akcyj- ogłoszonej subskrypcji mote bvć ™yile do 40—50 proc Jed- nowych elementów gospoda- poźe}y 54 instytut Ekonomi-

? ' 8 ,y» !??** zainwestowanych nago, którego wartość równa się ustalona, te za akcje pład aie nakże reforma taka wymaga rowania: samorządu przed- y  „ tó i  323t wiedział lub musiał wie- prz« państwo oraz uzyskiwa- ogólnej wartośd nominalnej ornymi etapamT cnSuw w2 czasu 1, naj       UoTo. I
te zawiera nieprawną tran- nych s niego dochodów (procan- miłowanych akdl: *  — 1— 1..

regulaminu pracy zarządu nie stwla i powierzonego ____
mieli oni prawa jednoosobowo rządzenia kapitału państwowego, 
zawierać tych transakcji, z wy- wyrażającego się w zasobach 
ją Udem przypadków, gdy kon- pieniężnych 
trabant wiedział lub musiał wie- przeć państ 
dziać, te zawiera nieprawną tran- nych z niego dochodów (procan-

nadzorczej łub ■

. - • - - T f f r 1 'TT;Własnością państwa są również tworzonych z zysku netto, Jak gą być mniejaza niż 1/4 nomi- 
potrąceń z dodatkowych do- nalnej wartośd akcji.

■  jader ~— —*---- 1 J8. W czasie subskrypcji na
— 1 akcje musi być wpłacone na ra-l
Nominalny kapitał akcyjny chunek bankowy przedslęblor-
"  jgjji I stwa nie mniej niż 1/4 wartośd

nominalnej subskrybowanych ak­
torzy sposób Si być przechowywany M \

•akcję.
IX Zarządowi zabrania się:
a) zmieniać lub anuloWać u- potrącsnta amortyzacyjna p r z e -  --

diwały rady nadzorczej (albo znaczone do regeneracji zużycia chodów za sprzedana drotel ak-Rlu1v MłnłilrAw TJtmnktul fiRRt llnTTnMn I mrtntnMd ir/v<VAw _ 1Rady Ministrów litewskiej SRR) fizycznego i moralnego środków
w sprawie składu personalnego trwałych, przypadająca na część ............. -,„T—
członkOw zarządu 1 Ich uposa- kapitału państwowego. Kapitał jest podzlolony na akcie L _
żenla; , , państwowy w przedsiębiorstwie nowi cześć kapitału statutowi

b) ograniczać moiłłwośd rady Jest nlepotoalny na akcja I mu- przedsiębiorstwâ  Rezerwy k a p l^ B
oso'ł* tału akcyjnego — lo ogólny ka- dąży 1 nominalnej wartośd' W

najważniejsze, swego sięblorstwa, podstawy kole- - 
rodzaju zalążków rynku, gialnego organu admlni- • J*°d tym adresem prosimy 
abyśmy zmieniając ustrój stracyjnego, kapitał państ- przesłać swe propozycje 
ekonomiczny nie zburzyli w owy 1 akcyjny, zasady eko- w sprawie publikowanego 
podstaw naszej gospodarki, nomlczne kształtowania i projektu ustawy.
Obecnie nie widzimy innej wykorzystania dochodów, po- ■  
drogi: istniejącym przedsię- datki dochodowe (korpora- 
biorstwom państwowym na- cji).
leży dać maksymalną sa- Przedstawiciele stałych 
modzielność gospodarczą, Komisji Planu 1 Budżetu, Jak 
konsekwentnie pomnażać też komisji branżowych Ra-

a  WAGNORIUS, 
kierownik roboczej grupy 
przygotowanie projektów 

ustaw o przedsiębiorstwach 
państwowych 1 spółkach 

akcyjnych



„ C Z E R W O N Y S Z T A N D A R "
8 t > ,

LUDZIE SFERY USŁUG

MISTRZYNI GRZEBIENIA I NOŻYC
Nie tylko na uroczystych 

wieczorach 1 eleganckich 
przyjęciach kobieta chce bły­
szczeć oryginalną kreacją, 
makijażem, ale przede wszy­
stkim — uczesaniem, ciekawą 
fryzurą. Widocznie dlatego 
w każdym zakładzie fryzjer­
skim widzimy kolejki, znu­
żone oczekiwaniem kobiety 1 
dziewczęta. Każda z nich u- 
waża, że skoro tu przyszła, 
ma prawo wymagać od mi*

| strzyni takiego uczesania, 
które pasowałoby najbardziej 
do je j  stylu i urody, pod-j 
kreślałoby je. Nie jest to ła­
twa sprawa, bowiem zawo­
dowych umiejętności bywa tu 
czasem ciut za mało — po­
trzeba trochę daru psycholo­
ga, trochę kobiecej Intuicji. 
Obserwując pracę Danuty Ba* 
ziewlcz-Bllnnikowej (na zdję­
ciu) mistrzyni Wileńskiego 
Zakładu Fryzjerskiego nr 51 
przy ul. Kalwaryjsklej, moż­
na śmiało powiedzieć, źe po­
siada ona jedno i drugie.

W  dzieciństwie chętnie 
szła razem z mamą do fryz­
jera — lubiła przyglądać się 
jak ją  czeszą. Potem była 
„fryzjerką" dla swych szkol­
nych koleżanek, dla ojca*

W oczekiw aniu  g s f *
związku z  tym p o w i e j . *  

-  Nie należy z a p o ^  
te  w tym przypadku ką gig 
równoprawne sttogW p^M

na reorganizację

cy mistrzyń od czesania Świe­
tlany Jurdoniene oraz Walen­
tyny Szemarowej poznawała 
cierpliwie tajemnice sztuki 
nożyc I grzebienia. Zrobić | 

bowiem modne i ładne uczesa-

by miała dobry nastrój, by 
|'stać ją  było na całkowity re­
laks-

Inny problem — to brak 
niezbędnych środków chemi- 

i 1*1 cznych i przyrządów do ukła- 
't™ '1 dania, fryzowania włosów. A

S M U l  ę s s  fm & m mdno i to samo: szampon „d o* 
Wyobraźni ani dobrego gu- rla«_ lakier „Grażyna", śro- 

stu Danucie nie brakuje. Ma dek utrwalający „Łokon“. Pó- 
wciąż nowe pomysły i pro- zostaje jedyne wyjście: ku- 
pozycje dla swych klientek. pOWać i korzystać z własnych 
Mimo wszystko jednak nie środków. Otóż ostatnio mo- 
obywa się w pracy bez ^na jest wśród młodych dzie- 
prdblemów, ponieważ pełno wcząt trwała „w spiralę" 
jest ich w sferze usług. (zwana inaczej „mokrowło- 

Jeden z nich, żywotny i  ak- ską"). Jednak przy pomocy 
tualny od lat —  to kolejki, samego tylko „Łokonu" nie 
Nie można wymagać od klie- sposób wykonać uczesania, 
ntki, która odczekała zdarza Zapał do pracy gaśnie rów* 
się aż 2 godziny, zanim usią- nież, jeśli klientka jest op­

ryskliwa. Widocznie idealnie 
by było, gdyby każda kobie­
ta miała „własną", stałą mi 
strzynię.

Dziś Danuta sama jest nau­
czycielką młodych dziewcząt, 
uczennic szkoły fryzjerskiej, 
które odbywają praktykę 
ich zakładzie- Przygotowuje 
obecnie do samodzielnej pra­
cy Marynę Krasnową.

...Danuta marzy o własnym 
zakładzie fryzjerskim. Uwa­
ża. że klientki byłyby w nim 
doskonale obsługiwane, i 
każdym bądź razie sfera ui 
ług to jest ta dziedzina, i 
której oko gospodarza zne 
czy wiele.

Edyta SIEMASZKO 

Fot M. Rebi

Z RECEPTĄ OKULISTY...
Wilnianie często zwracają 

się do „Optyki", mieszczącej 
się w dogodnym punkcie W i­
lna — przy aL Giedymina, 
nie opodal placu Katedralne­
go. Może dlatego stale tutaj 
jest ruch: ktoś zgłasza się w 
sprawie zamiany uszkodzo­
nych szkieł, opraw do okula­
rów, ktoś akurat ma skiero­
wanie od okulisty-

Wszystkie zamówienia są 
wykonywane na miejscu. 
Dzięki uprzejmości kierowni­
czki działu produkcyjnego, 
starszej mistrzyni Reginy 
Laurinawicziene, dowiedzia­
łem się, że pracuje tu wielu 
fachowców, dzięki którym 
nawet skomplikowane obsta* 
lunki są realizowane.

Jednym z nich jest mistrz 
Albinas Burokas. Z okularni- 
ctwem jest związany od roku 
1964. Fachu nauczył się tu 
jeszcze przed rozpoczęciem 
służby wojskowej...

— Kiedyś o wiele trudniej 
było pracować, nie mieliśmy I  
i części takich urządzeń, 
szkieł, jak obecnie — mówi 
A. Burokas. . Teraz spro­
wadza się wiele rzeczy z 
RFN, m.in. specjalne dia­
mentowe dyski do obróbki 
szkła. Ale te też nie są wie* 
czne. A kiedy się zepsują.

nie sposób uświadczyć ich w 
Litwie... Stąd też klienci zmu­
szeni nieraz czekać miesiąca­
mi na wykonanie zamówio­
nych okularów.

Albinas Burokas dobrze 
zna mocne i słabe strony 
pracy ich placówki. Swoje 
prawie 25-letnie doświadcze­
nie przekazuje młodzieży. Je* 
dną z uczennic mistrza, jest 
sumienna i zdolna młoda op- 
tyczka Leokadia Kurkulionis, 
m.in. stała prenumeratorka 
„Czerwonego Sztandaru".

Lodzia mówi, że również za­
mierza poświęcić się temu 
zawodowi. Obecnie w dobie 
wzrastającej ilości świecą,* 
cych się ekranów (telewizja, 
video) oraz obfitego słowa 
drukowanego pomoc optyka 
staje się coraz potrzebniejsza 
ludziom.

Gedlminas ST ANKEWICZIUS

NA ZDJĘCIU: mistrz A. Baro­
ku  1 jego uczennica L. Kurku- 
llonis.

Fot autor

DEFICYT z a u f a n ia
W  końcu grudnia przed 

świętami przyjechałam po za* 
kupy do Swięcian. Przy 
drzwiach Domu Towarowego 
tłoczyli się ludzie.

— Co tu sprzedają? — za­
pytałam.

'— Nic na razie, chociaż 
dawno już pora otworzyć 
sklep..-

Wczoraj przywieźli nowy 
towar, odzież z importu. Pe­
wnie dzielą między sobą„. — 
usłyszałam w odpowiedzi.

Nie doczekałam się otwar­
cia Domu Towarowego- Jak 
się później wyjaśniło, sprze­
dawcy nic nie dzielili, lecz 
byli na zebraniu. Zwołano je  
nieprzypadkowo. Kiedy bo­
wiem po Swlęc łanach lotem 
błyskawicy rozeszła się wieść 
o „imporcie", koło Domu To­
warowego zebrało się dużo 
ludzi. Stworzyli oni komisję. 
Chcieli sprawdzić, co jest na 
zapleczu sklepu. Wynikł kon­
flikt Pracownicy protestowa­
li przeciwko tej „samowol­
nej" komisji, A tymczasem

wśród ludzi narastało napię­
cie.

Nie jest to sporadyczny 
wypadek. Coraz rzadziej sły­
szy się dobre słowo pod ad­
resem handlu. To zrozumia­
łe. Puste półki nie sprzyjają 
dobrym stosunkom wzajem­
nym klienta z e . sprzedawcą. 
Oto i z naszego Domu Towa­
rowego stopniowo znikły wo­
da kolońska, perfumy, dezo­
doranty. Nic dziwnego, że 
klienci tak się rozdenerwo- 
wali na wieść o towarze z 
importu. Coraz mniej jest 
odzieży w sklepie, coraz trud­
niej tutaj coś sensownego 
kupić.
I Czasami pracownicy han­
dlu Jakby chcieli zrobić na 
złość ludziom- Mamy talony 
na mydło. Niby jest to gwa­
rancja, że w każdej chwili 
możemy nabyć swoją normę. 
IW Swięcianach jednak i z 
tego potrafiono zrobić prob­
lem. Najczęściej nie ma my­
dła w sprzedaży, a gdy się 
.ukaże — kolejki. Na domiar

złego mydło toaletowe sprze­
daje się w jednym końcu 
miasta, natomiast mydło gos­
podarcze 1 proszki do prania 
— w innym. - 

Często się zastanawiam, 
dlaczego ekspedientkom na­
szego Domu Towarowego 
brak nie tylko kultury obshi- 
gi (o niej już dawno zapom­
nieliśmy), lecz też normalne- j 
go ludzkiego stosunku do na-1 
bywcy. Jasne, że my, klienci, 
nie jesteśmy idealni. Jeśli je ­
dnak ktoś wybrał zawód w tej 
sferze, powinien umieć spro­
stać mu. A opisany na wstę­
pie fakt też nasuwa pewne 
wnioski — deficyt towarów 
budzi deficyt zaufania* • Aby 
tego uniknąć, nawet w tak 
trudnych jak obecnie ~ryarun­
kach, powinno być więcej ja ­
wności w pracy handlu, sza­
cunku do nabywcy oraz zwy­
kłej uczciwości.

Olga WASZUNEL, 
mieszkanka wsi Mile 

w rejonie śwlędańskim

OPINIE KLIENTA
ACH, TA KAWA!..

Wiem, że już pisano w zawodowego rolników. Nię-j 
„Cz. Sz." o kawie dla wiej* stety, wszędzie słyszałam od- 
skich emerytów. Odpowie- powiedź: „Kawa musi być,
I dzialni pracownicy „Lltkoop* ale nie wiemy kiedy..." 
sajungi" zapewnili przez ga- A na razie tylko miejscy 
zetę, że kawę otrzymują rów- emeryci otrzymują regular- 
I nież emeryci wiejscy nasze- nie kawę w wyznaczonych 
I go rejonu. Widocznie fed- sklepach, m y zaś nie widzi- 
nak nie dotyczy to na- my je j... 

iszej wsi Kowalczuk! (Kai- Szanowna RedakcjoI Proszę 
veliai) w rejonie wileńskim, o przypomnienie kompetent- 
I bo ani razu nie trafił do rąk nym osobom o nas, starszych 
emerytów ten „deficyt". KU- ludziach ze wsi. 
kakrotnle telefonowałam w
sprawie kawy do Wileńskie- Genowefa NARWOJSZ,
go Rejonowego Komitetu emerytka
Wykonawczego, do związku Rejon wileński

NIE JE S T  NAM SŁODKO
Mieszkam w Rudominie, w wieźli". Cierpieliśmy laki stan 

rejonie wileńskim. Zwracam rzeczy w roku ubiegłym, 
się do Was w sprawie cuk- Spodziewaliśmy się, że w tym 
ru. W e wszystkich sklepach roku nie powtórzą się te kło- 
| ludzie m ający talony o trzy- poty. Nie jest nam słodko, 
mu ją  go bez trudności. W  co chwila biegać do sklepu 
Rudominie jest inaczej. Cu- i pilnować, kiedy „wyrzucą" 
kier przywożą i po kilku go- parę woreczków cukru. Pro- 
dzlnach już nie sposób go simy o kontrolę ze strony Wi- 
kupić. Ludzie, z kolejki, wi- leńsklego Rejonowego Związ- 
dzą czasami, jak  wynosi się ku Spożywców nad kwestią 
cukier ze sklepu przez inne systematycznego zaopatrzenia 
drzwi.- w cukier sklepu w  Ruldomi

Na pytanie, dlaczego nie nie.
a cukru? — słyszymy w od- Helena STREŁA

powiedzi: „Jeszcze nie przy- Rejon wileński

0  SZAM PAN IE i CYTRYNACH..,

Podobno w republice naj- dwudziestkę... albo i więcej wn c r̂ f f *  
bardziej „deficytowymi" za- zawsze będą mieli, a wszyst- T  "V 08?  organó*  natir^ 
wodówkaml stały się te, gdzie kich pieniędzy 1 tak nie za- y 1 te ostatnie zobótffi 
szkolą ślusarzy samochodo- biorą. Wieloletnia niepisana “ ne J *  zatroszczyć się \ 
wych i fryzjerów. Być może. zasada głosiła, że duży zaro- , wactl arz ohełujj a 
Wiadomo jednak, że 1 ludziom bek to rzecz amoralna, a “~ ° e > miejscowości' w  
tych zawodów, między In- przy stałym braku towarów Sniec*,
nyml fryzjerom, problemów dobre znajomości są warte , nader r|
dziś nie brak. Weźmy cho- więcej od pieniądza: najszy- townym. Gdyby stanowtuflL 

Iclażby te, o których najczęś- bciej więc obsługuje się 080 przedsięblorstśMBB 
d e j słyszy się ostatnio: nie- „potrzebnych" ludzi. Do tego na mocY uchwały żgs&j 
doskonały system wynagro- dodać należy brak miejsc ro- Pr®c°wniczego mogliby;»  
dzenla, krótki urlop, bo zale- boczy eh- W  Wilnie, np. we- 8t,zygnąć wiele włain»ni 

[dwie 15 dni. dług danych Ministerstwa U* Socjalnych, chocia^d
■  Niemało mistrzów grzebie- Błu8 republiki trzeba o 140 ln',w  Włi-
fnla pracuje według tak zwa- fryzjerów więcej. 1 Wilnie wlein
nej drugiej formy umowy. Coraz częściej się mówi, że f . J .
Ale całą brygadą- Oznacza usługi powinny przejść na tvm *_ *  uwarunkó ^ J
|to, źe każdy z fryzjerów zo- tory prywatne, spółdzielcze. Jed Jiakże^
bowiązuje się co miesiąc Dyrektor kombinatu usługo- 

w wego w rejonie Isn.liM dm
W rtewlczlu. np. „ w i . ,  M

towne. Co począć: przetfhiSfl 
urlopy dla Iryzjerów T ^ ^ -

uwarunkóJW
ia to

Snieczkusia
zdać do kasy określoną 
umowie sumę pleniędzy,^^H

zarobi ponadto, pozostaje że to zmieniłoby sytuację!
 I w charakterze wynagro- lepsze:

[dzenla. Podobna forma orga- -  Pozwoliłoby to pozbyć n c ^ ć  z niedochodow i*—  
nł“ ^ I ,P,raCy j6St 1 1 1 1  ‘ ‘^elu p rzertarza ły ch zak a- k S n a t “  i S ^ ^ i  
ze względu na swą mezłożo- zów i instrukcji —  mówi. — ^  iudnoścs J . ? ! ,  
ność, jasność. Ma tylko je- Znacznie zmniejszyłby się a- sklch? uważam, ż e d r u g S  
den bardzo istotny manka- parat kierowniczy — dziś w ma „mnyY M  -wg* gaffla 
m ent Jeśli ktoś w bryjadHe mmym kombinacie nmmy 25 „  Je*  optymalnym 
zachoruje, to toni nie dość, o sib  te] lu teto m . Gdyby tak tem_, i m j  l i n ? 5
4e muszą idawać swoja na n aoe j bazie produkcyjnej Jeszcze „ie t^ k c io n u l 3 "  
Iloną normę, ale też pracować zorganizować spółdzielnię, w 
Iza osobę chorą. Na tym wystarczyłoby 5  osób na kle-
grancie powstają często kon- rowniczych stanowiskach- . T l̂e  kierownik. Trudno 
flikty, a  wniosek jest taki. Sądzę, że zaistniałaby możli- skutować z tak kom peteani 
że nowa, postępowa forma o- w ość przedłużenia urlopów, rozmówcą. PrawdopodotŁ 
płaty pracy obiektywnie zwiększania poborów, rozumie on doskonale, ie  M
tp a r la  temu, afcy zespól ita- sądzę, i e  można «ię z tym J L T  “ f,t“ °'T.“ lu 
tal się pozbyć ludzi często pod warunkiem, ie  T l  ' * ' ) n o m l a *
chorujących. Zyge jednak „a pnyklad, spółdzielcze fry- ?“ PIzy ' 
podpowiada, ł e  własna kle- z jem le nie będą powstawały murarza m
•ze* jest najpewniejszą dżwl- „  miejscu państwowych. Mu- S l & g p S  ™ °wnych «  
Unią ekonomiczną, w o t o r  ,1  być zdrowa rywalizacja 1  ̂ , 5 ? ,  wartat,
nych jednak warunkach —  1

—I Cały świat cywilizowany 
żegna i wita Nowy Rok szam­
panem. W  tym roku jednak 
trudno byłe uświadczyć ten 
świąteczny napój w  Wilnie. 
Można było kupić szampana 
Jedynie przez znajomych, 
przepłacając pewną sumę. 
Co prawda, w niektórych 
sklepach przy zakładach i 
fabrykach sprzedawano szam­
pan w  dziwny sposób: butel­
ka na dwie osoby... Czyż jest 

■> normalna sytuacja?
Inny problem »— to cytry-

/, mandarynki itd- Owszem,

OD REDAKCJI: Jak  poin­
formowała redakcję Cz. Mar- 
kewicziute, towaroznawca 
.Płodowoszcztorgu" w roku 
bieżącym z powodu gorszego 
urodzaju w republikach kau­
kaskich na owoce cytruso- 

wspomniane Zjednocze­
nie zakupiło (w ślad za 
spółdzielniami) owoce cytru­
sowe też według cen umow­
nych, a one są tak wysokie. 
Wskutek tego również cena 
państwowa kilogramu cytryn 
sięgała w niektórych skle­
pach 7 rb- 50 kop., zaś man- 

[ darynek —  5  rubli i 30 kop. 
■ J e ś l i  chodzi o szampan, 
[musimy zgodzić się z auto-

można je  kupić w naszym 
mieście w kioskach spółdziel­
czych i na bazarach. Ale ce­
na: 7 rubli 50 kopiejek 
kilogram cytryn. Podczas gdy 
państwowa cena kilograma 
np. cytryn wynosi zazwyczaj 
3.50. Czyż odpowiednie pla­
cówki państwowe nie mogły­
by kontrolować działalności 
handlarzy spółdzielczych? J a ­
kim prawem aż tak windują 
oni ceuy?f ■ .

. Jen y  NIEWIADOMY

rem listu —  brak jest logiki 
w  tym, źe nawet na Sylwestra 
nie wszyscy mogli go kupić, 
niech chociażby na jakieś ta­
lony. Szampan, ja k  wiemy, 
jest produkowany w Litwie, 
w Alytusie. Szkoda, że stał 
się wyłącznie przedmiotem 
eksportu. Ja k  wiadomo. Jest 
wysyłany do W ęgier oraz 
innych państw RWPG-' Co 
trzymujemy w zamian — 
temat osobnej publikacji. 
Szkoda, że wysokie ilrzędy, 
dające zgodę na sprzedaż 
szampana nie pomyślały 
swoich obywatelach, chociaż 
raz —  przed Nowym Ro­
kiem.

  1 wtedy klTend sami zadecyduj ~  znalrfć .tozne Ł
5  •Prawdzą. ją , do jakiej pracowni lepiej u s ^ i S

Niekiedy kllent .ledzl w : udać. Co prawda, ja k  na ^  urlopów^
‘ A  fryz erzy razie mamy smutne d tóyrtgj dnl. Wa±I1 by ktt* S w

nie śpieszą, bo mają wlaane czenle -  zastąpienie pairtwo- „  g g | | g !  p0'dj, cle B  
sprawy: omówić jakąś no- w yd. placówek p rz e  spól- ltlb | reorga^ Ją 
winę, zrobić uczesanie dzlelcze kończy się podwyżką gferżJ  .usłujfowej. 
znajomej osobie. Widocznie cen. Natomiast nie ma gwara-
wiedzą, że swoją dziesiątkę, ncji poprawy obsługi. Aleksander SZATKOWSKĄ

ostatnich utyws 
Znacznie skracaj* one'  cyk 
ków handlowych, obniżają koszty, 
prace na tym obiekcie wykonała h 
bryq*da Wileńskiego Rejonowego Z'

sklmi kołchozai.&%. £ ____
podarstwa domowego I elekt 
rowerjr.̂  Inne wyroby. Pr—

Ś la d a m i n a s z y c h
in te rw e n c ji

„Szanowna redakcjo! Ciekawi 
ile porządek przydziału arty­

kułów spożywczych 1 towarów 
przemysłowych w wileńskich 
■klepach „Atżala" oraz „Mada" 
rodzinom wielodzietnym. Kwestia 

Jak sądzę, nurtuje nie tylko 
mnie, ale tet wiele innych ma- 

wychowujących w domu 
U czne gromadki.

Otóż w trzecią środę każdego 
miesiąca w sklepie wileńskim 
Atżala" sprzedaje się artykuły 

spożywcze rodzinom wielodziet­
nym. Asortyment zazwyczaj by­
wa to ubogi: kiełbasa zwykle 
Jednego rodzaju, droga (po 7 
rb.), świeżego mięsa nie zawsze 

'szystktm wystarcza. Nie mó­
wię już o Innych towarach, bez 
których trudno się obejść. Na do­
miar obsługuje się nas w pomie­
szczeniu pomocniczym na zaple­
czu, chociaż sala handlowa Jest 
w tym czasie prawie pusta. Czyż­
by nie można było raz w mie­
siącu tę placówkę handlową prze­
znaczyć wyłącznie dla obsługi 
rodzin wielodzietnych? Zazwy­
czaj powinniśmy czekać w ko­
lejce ne ulicy, zanim wejdziemy 
óo wnętrza. Robi się wtedy nie­
samowity tłok, duszno. Nieraz 
musimy czekać nawet pół dnie, 
nie wiedząc, czy kupimy po­
trzebne towary. Kobiety przyj cż- 
dżają nieraz z odległych mlej- 
scowoid, tracą czas, denerwują 
się, bo zwykle w takich dniach 
zostawiają swe dzieci w domu

same, bez oplekL A gdyby tak 
sprzedawano nam te towary w 
sklepach wiejskich?

Nie wiemy również dokład­
nie, Ile nam się czego należy. 
Przypuszczalnie zalety to od licz­
by członków rodziny. Tymcza­
sem nie ma w tym sklepie żad­
nej kontroli, żadnego spisu, 
sprzedaż odbywa się według za­
sady: „Kto pierwszy?"™

Podobna sytuacja Jest w skle­
pie „Mada". Kierowniczka, kogo 
zechce tego włączy do spisu, a 
kogo nie — delikatnie zaznaczy, 
żeby nie przeszkadzać w pracy. 
Mam czworo dzieci, ale Jeszcze 
ani razu nic w tym sklepie nie 
kupiłam. Chciałabym więc, sza­
nowna redakcjo, otrzymać odpo­
wiedź od kompetentnych w te] 
oprawie osób: kiedy wreszcie bę­
dzie porządek w obsłudze ro­
dzin wielodzietnych? Kto ułoży 
dokładne spisy, według których 
otrzymamy niezbędne towary ży­
wnościowe i przemysłowe?

Z szacunkiem
M. Romanowska"

hileAskl

Kto obsłuży rodziny wielodzietnej
wy obsługi mieszkańców rejonu, ogłoszeń. Klientów obsługuje się czne kolejki, a w wynika j)  
28 grudnia 1969 r. sesja Wleń- w określonym dnia 1 Wyznacza- dają tam tylko i 
sklej Rady Rejonowej podjęła u- nym pomieszczeniu, by inni łu- kiełbasy (po 2.10 1 2.20ĵ C 
chwałę, na której podstawie od dzie również mogli w tym czasie mogę nakarmić taką lloidftPf 
stycznia br. rodziny wielodzietne zaopatrzyć się w niezbędne ar- dzinę? Mogłabym dodattagj|H 
będą mogły nabyć towary spo- rykuły.

j l & i  obsługiwania ro- j zamieszkania. dżin wielodzietnych, weteranów
W związku z powyższym ro- wojny, inwalidów w ogólnej sali 

dżiny wielodzietne z Apilinki handlowe], jednakże otizymaliś- 
Bujwidzlsklej będą obsługiwane my wiele skarg od klientów, a 
w miejscowym sklepie nr* 178, w gazecie „Tiesa" (nr 254, 1989. 
z apllinek Rzeszańsklej 1 Awi- 11.03) ukazała się notatka, w któ- 
żeńskiej — w sklepie nr 176. rej krytykowano taki porządek, dzieci — pisze wllnlanka 1  
Stadniny Państwowej, z Dukszta- Jabłońska. — Najmłodszy*
sklej. Mejszagoisklej i Suderw- w  <ęla zapewnienia kontroli ma dopiero roczek. SłyszaMl
sklej — w sklepie spożywczym sprzedaży towarów w wyżej wy- wydają bezpłatnie produkS
nr 155 oraz'w sklepie towarów mienionych sklepach prowadzi ®«ły«* dzieci. Gdzie l j *
przemysłowych nr 141 w Mej- , kartoteka imienna klientów" U,f Cbc*  *** wl«dlleć>sza gole, natomiast z apilinki artotekę imienną klientów . „ j ^  w naszym mieście gjjj^
PodbrzeskieJ — w sklepie spo- w  dalsze] odpowiedzi, n« ^lepy odzieżowe dla I
żywczym nr 173 w Glindazkach podpisane] przez przewodniczą- wielodzietnych?"

sklepie towarów przemy- cego zarządu J .  Raupysa są wy- |-----

Jesteśmy rodziną

iłowych n > placówki han- Jak poinformowała nsf

Rej

Powyższy list czytelniczki wy­
słaliśmy do dwóch organizacji: 
Wileńskiego Rejonowego Związ­
ku Spożywców oraz Litewskiego 
Związku Spożywców. Oto jakie 
odpowiedzi ołrzymalifany stam-

l “«wskl Związek Spożywców: 
„Informujemy, że w celu poprą-

Podbrzodu. mienione ____ ________
dlowe, która zostały podane w Barani en e, zastępca

Kierownik zarządu llśde nadesłanym z „Lltpotreb- Wileńskiego Rejonoweg^H
organizacji handlu sojuzu". Pozostaje jedynie wy- ku Spożywców, 2 kg

W. L.ivleku" Ś  spraedaje o brał. Mdzin wielodzietnych wprowadzi , . . .  :
Z Wileńskiego Rejonowego się wreszcie porządek oecb^  w  danym P^ yP ^ ^ Ł

Związku Spożywców: telniczka N. Dzengo mof  ̂*
pić po 2 kg na 1 
osób w rodzinie.

HctH  ^ły

Niedawno urodziłam szóste Natomiast dla niemowi^B

„W związku z otrzymaną skar­
gą M. Romanowskiej w dn. 1 
grudnia ub. r. zawiadamiamy, że
w sklepach „Mada" 1 „Atżala*', dziecko. W sumie rodzina osiągnięcia roku, wy da Jej
rodziny wielodzietne obsługlwa- Uczy obecnie osiem osób — pi- dukty w LiLi|ilmi
no są zgodnie z ustalonym po- sze Halina Dzengo, mieszkanka
rządkiem I zatwierdzonymi nor- wsi Ru błoniu w rejonie wlłeń- t* <tznłrtwn płx*
mami sprzedaży towarów, które skim. — Ostatnio z niepokojem dzietną recepty
zosteły umieszczone na tablicy Idę do sklepu spożywczego. Wie- karskiej miejsca zamie^HM



E R W O N Y  S Z T A N D A R "

Gamma U? niewolnik dziejów" — to rozdział najświeższego 
Utworu literackiego Czesława Miłosza p t „Zniewolony umysł", 
[pierwszy odcinek „Gauaoy„M drukowaliśmy w ubiegłej „Kolum­
nie literackiej". Zgodnie z wcześniejszą zapowiedzią — drukuje­
my dzisiaj ciąg dalszy.

Kim właściwie Jest zagadkowy Gamma r
I Działanie sil wykorzystywanych przez Nową Wiarę w stara- 

ffrrh o zniewolenie ludzkich umysłów pokarał Miłosz na przy­
padnę biografii czterech postaci: Ally, Bety, Gammy 1 Delty. 
Rczywlśde bez trudu motna by było rozszyfrować te pseudoni­
my Ułatwia nam to wspólna i  Autorem „Zniewolonego umysłu* 
fóhdycja narodowa 1 literacka. Sam Miłosz pisze, tt „dziejów

pisarzy utywa jako przykładu". A czyni tak dlatego, gdyż to 
pisarze właśnie „odnotowują zmiany zachodzące w sobie I w la­
nych". W świetle te) wypowiedzi uznać możemy przedstawione 
w „Zniewolonym umyśle" postaci za typowe. Skłania nas do tego 
również (akt pozbawienia Ich nazwisk. Mamy więc prawo, aby 
wnosić, la są one ważno Jako przykłady pewnych ogólnoludzkich 
postaw wobec żyda.

Za zgodą Autora, honorarium za wydrukowane odcinki „Znie­
wolonego umysłu" przekazujemy na Litewski Fundusz Kultury z 
przeznaczeniem go na renowacją grobów rodzinnych Czesława 
Miłosza w Szwentybrastls w rejonie kedalnlajsklm.

2. Gamma — niewolnik dziejów
s L _ cam jednak w przeszłoić, gów Żydów, którzy jako przy- moich Jego utwory nie były czas, kiedy oba kraje były rów- 
on«lv Gamma nie znał sma- szli prawnicy i lekarze stanowili przedmiotem pochwał ani napa- no rzędne w sile i polscy królo- 
REńmpana. Stołówka unlwer- konkurencję zawodową. Przeciw- śd krytyków, zbywano Je mil- wie docierali w swoich wypra- 
SL-ka. w której jadaliśmy, no- ko tym nacjonalistom występo- czenlem. W istocie był w nich wach aż do „wschodniego Rzy-
aL nazwo łacińska  Jak wiele wała „lewica", której program jakiś niedowład talentu. Gamma mu". Później szala przechyliła
Srtudl tego uniwersytetu — zależnie od ugrupowania — miał tę umiejętność techniki, się na korzyść Moskwy, aż wte- 
lESowuiacefio staroświeckie wahał się od socjalizmu do od- Jakiej wymaga nowoczesna poo- szde w ciągu całego dzlewiętiia-
£ £ ± 7 .  mensa". Obiady ko- mlany New Dealu. W okresie z Ja, ale to, co pisał, było jak stego wieku większa część Pol-1

„̂wałv tam mało ale były ró- dorocznych wyborów do Bra- nieruchoma sadzawka; d, któ- skl była prowincją państwa ca- 
Ute* ile jak »«"■«» i stanowiły tnlej Pomocy, która była czymś rym zazdrościł, pisali — jak rów. Aby zgodzić się na komu- 
uKrtav temat złośliwych wier- w rodzaju autonomicznego rzą- sądzę — głupio; niemniej ich ntzm, trzeba było uznać te kon- 

opiewających niezrównaną du studenckiego (ona admlni- styl był osobisty; lnkantacja ry- Jllkty za konflikty klas posiada­
li®-™ kotletów 1 wodnlstość strowała domami studenckimi, tmlczna wyrażała uczucia '* |

Justinas MARONKEWICZIUS

P ó ł n o c  II.
Czy się przytuli do mnie Jeszcze osoka, bądź luna chropawa 
tak delikatnie Jak kiedyś? Czy świat Jeszcze 
odezwie się do mnie swą pierwotną dobrocią!
Deż głosów ma on ml Jeszcze przywołać, 
przemówić nimi, zasmucić 1 uradować!
Odzywa alę on (we mnie wszechpotężnym echem, 
w ciemnościach dech zapiera; żyć!
Tam, ale — nie tutaj, gdzie jestem teraz,
gdzie wczoraj.- ale w Jutrze... I Jeszcze dalej, 1 w głąb,
1 Jeszcze, 1 Vdąt... Do pąków wracają owoce 
we mnie 1 nie we mnie... do nasion wraca drzewo, 
światło — do demnośd. Wdąż obok mnie.
Wciąż we mnie 1 wdąż wszystko nie moje.

Dobroć niech będzie z tobą, syna człowieczy!
Tylko tyle zdążysz dokonać na ziemi.
Jedynie w ułamku chwili prześcignąwszy samego dębie.

Z Ostrej świecąca Bramy

jących c i  narodów i zapomnieć

■Rwaliśmy "tam 'prowadząc dzy dwoma obozami walki na częściej się pojawiały, drażniły tylko jednak. Trzeba było uznać,| 
noezil 1 rozdzielając słowa,1 a nieraz na pięści, czytających, ale zwracały uwagę, że Polska — po krótkim okresie

|  l i  « " i»  - i B l B  u ,™ p S i  * £  wl““ wi'  g |  g |  S  l l l l
cjdi gsarzy — miała jednak w Jania zarówno rządu Piłsudskie- Nasza grupa radykalizowała wincie roSvtska Proeram Moś-! 
gńBloWataterwować ^ u  g0 jak komunistów. Półdyktatu- się coraz bardziej. Po bankru- ^  nie budzU ^  tym

pdepać^fe ra Piłsudskiego była łagodna, dwie „rządowej lewicy powsta- dem wątpUwośd. Polskie tery]
mb* 0 Podczas gdy na- pozbawiona jasnego programu ło pytanie: Jaka lewica? Socjal- wś4odhie — 1 miasto, wl
^kolegów  tater^wałystu- działania trwożUwie zabiegała demokracja w naszym kraju którym mieszkaliśmy — miałyl 
^gfiapewnienie sobie posad. 0 względy młodzieży, starając dzieliła wady wszystkich socjal- w  włączone bezpośrednio do 
- bylo1_,prf 2n?ê ® *** Pozy^a t  przywódców. Wi- demokracyj kontynentu — by- Związku: te terytoria były uwa-J
cbęć przerabiania świata. Rów- radykalizowanie się unlwer- la kompromisowa i bezsilna. prwT Moskwę za r-,akj- re_
„oeśnle. Jak zwykle ^  sytetów próbowała stawiać na Coraz częśdej w naszych ramo- bUk i ukraińskiej.
f # taych , ^ P ^ a ^  ł“teU* „lewicę*, obiecując reformy, wach zaczęło się pojawiać słowo ^  do reszty_ to ofcwiflście mia- 
jocja 1 talent były okupione Nasza grupa była przez pewien „Rosja . Mieszkaliśmy nie wlę- |g|gg§gj§fe£|§ jeszcze Jedną 

—  wewnętrznej rów- ^  ostoją tych jwczynań na cej jak sto mil od granicy republiką związkową. Taki tryli
n A Tn* ' program bynajmniej przez pol-dNasi koledzy. Zwitku Radzieckiego. Nie z_ fW każdym ■

I o* odkryć głębokie 
I  pgffiSwa czy z lat chłopię- 
I  cjdb inne u każdego, ale wspól- 
■^■^jednym  podstawowym 

|  de: było to coś, ćo unle- 
I  «4hriato harmonijne współ- 
lqde z rówieśnikami, coś, co I 
I  ffnnało poczucie Innośd, a 
lflę| popchnąć mogło do szuka-1 

Mpmmpensaty. Te wewnętrz- 
■ motywy wygórowanej ambl- 
# nie są łatwe do śledzenia.

— wówczas student U* 
sralniy l  początkujący poeta — 
idanwał, jak sądzę, silnie swo- 
S sytuacją rodzinną. Poza tym 
rigł w znacznym stopniu wpły- 
*jć u  niego wypadek, który 

I  duiyl mu się, kiedy był w 
I  na polowaniu zabił
I  pypłdtiein swego przyjaciela.
I  taźude winy, które powstało 
I  ntoek tego wypadku, mogło 
I  Mailować Jego dalsze decyzje.

Wiżniejsze może było zakłó- 
I  arie społecznej równowagi.
I  Wnjscy byliśmy zrewoltowani 

swemu środowisku.
| iłśmz-nas nie pochodził z pro- 

tŁ<; Wywodziliśmy Się z  I 
facji, która w tej częśd 

_ i  była synonimem zuboża­
l i  uąchty albo drobnomiesz-1 
1  otewii Ojciec Gammy — jak 
l|s«taddałem — był emerytowa- 
1  ifi oflćerem. Poeta Jerzy był 
I  ijara prowincjonalnego adwoka- 

“i poeta Teodor (zastrzelony 
g g  przez polskie podziemie 

■  ud propagandysta Partii) nosił ■ ■ ■ ■
arystokratyczne nazwi- Stefan, Henryk, uchodzili |_______

H  ile Już matka jego była najbardziej obiecujących mło- dzę dużo gruntowniejszą od
» mieliśmy <

sklch komunistów nie ukrywany.
Wyrzec się lojalnośd wzglę­

dem własnego państwa i znisz­
czyć uczuda patriotyczne wpa­
jane w szkole i na uniwersyte­
cie: taka była cena wkroczenia 
na drogę postępu. Nie wszyscy 
byli gotowi zapładć taką cenę. 
Nasza grupa rozpadła się. Naj­
bardziej obiecujący młodzi „rzą­
dowi politycy", Stefan i Hen­
ryk, zostali stalinistanti. Jerzy | 
ja  wycofaliśmy się. Ci, którzy 
zgodzili się zapłacić wysoką 
cenę, uważali nas za słabych, 
chwiejnych poetów,, za dekaden- 
tów literackich niezdolnych do 
działania. Być może takie opi­
nie nie były dalekie od praw­
dy. Nie wiem jednak, czy żelaz­
na konsekwencja jest najwięk­
szą ludzką cnotą.

Gamma został stallnistą. Myś­
lę. że pisząc swoje wiersze poz­
bawione namlętnośd czuł się 
żle. Nie był stworzony do li­
teratury. Zasiadając nad papie­
rem czuł w sobie pustkę. Nie 
był. zdolny przeżywać u pojeń 
pisarza — ani u pojeń procesu 
twórczego, ani upojeń nasyconej 
ambicji. Okres pomiędzy na­
cjonalizmem 1 stalinizmem był 
dla niego okresem otchłani, 
bezsensownych prób i rozczaro-

Partia. komunistyczna w na­
szym kraju była niezwykle sła­
ba; była ona partią nielegalną. 
Za przynależność do niej kara- 

paragrafu, który uważał

Za blask bijący 
Za pasmo orki 1 za pamięć 
Sięga mocnymi źrenicami 
Panna wprawiona iw szkło |

kamień. 
Jeden przechodzień czapkę

zdejmie,
Drugi Ją głębiej na łeb wciska. 
Blask się na rolę gmlenla

Róża wyrasta z kretowiska, 
ów, co nasunął czapkę, rzecze: 
Pokój ma zloty, strój ze światła. 
Cała je j praca z okna

śwledć — 
flogaczka świata 1 zaświata.

l Ona i

Bez szturmu bierze miasta ludne 
Stając Jak husarz cała w srebrze, 
Tęskniącym Kraj powraca cudem, 
W kolebce łby urywa hydrze.

Mówi ten w czapce: Oplumlca! — 
Narkozę wam przywozi nowiem... 
A w mitrze wzeszła nad ulicę,
Bo kocha się w pochlebnym

A Ona mroki tnąc przed nami 
Jak chałupnica z sierpem stoi 
I broczącymi krwią stopami 
Rozgniata łby uparte wojen. 
Chromym 1 ślepym p 

- Gdy z drogi schodzą ku
zatrade... 

Więc czapkę zrzuć 1 razem
w Bramie

Klęknijmy, rozdzielony bradel

^ ^ aęd n iczką w " banku, dych Rządowy eh* polityków mieszkańców Paryża. '  Granica przestępstwo wszelką próbę o-1
G |  “ *vrca. pisarz 1 polityk Próby te skończyły się była hermetycznie zamknięta, dorwania od państwa częśd
jptelany później przez Nie- niepowodzeniem. Najbardziej Przebywaliśmy na peryferiach Jego terytorium. Przywódcy 
B p  był synem maszynisty obiecujący młodzi politycy zer- świata, który różnił się od śwla- Partii rozumieli bezsensowność 
H B g jPf cKoć tenże maszy- J**11 z iządem 1 poazU dalej na ta na Wschodzie, jak różnią się nielegalnej roboty 1. starali się 
Tgnłejowy szczycił się nas- lew®- Mechanika wydarzeń po- dwie planety. Tamten świat, wpłynąć na opinię poprzez sym-l

■fjsdnego z bardziej zna- Puchała natomiast rząd coraz zntay z książki, przedstawiał patyków nie iaahgiżowanych
Snobce rodów. Stefan — no Prawo- Nacjenątan — się nam jako świat postępu, kie- bezpośrednio. Ukazywało się w 
Ktoóry miał się później totalizm w dy porównywaliśmy go ze sto- Polsce sporo pism, które szły za I

■gtttnym ekonomistą — miejscowym wydaniu — odnosił sunkaml, które mogliśmy obser- linią partyjną, łagodząc la od-l 
-i nieudanej rodziny triumfy; rząd po- wować z bliska. Rozważając powlednio dla nie przygotowa-

aprr:- ^  pół-Nlemcem: ^ “clł “*u°w“ l1*  sklecenia „rzą- rzecz racjonalnie, było jasne, że nych czytelników. Grupa, w któ-l 
|astka była córką kupców dOT*eJ '  “ czął kokleto- tam była przyszłość. Nasz kraj rej żnaleił się Gamma, zaczęła!

Bawarii. Moja wać nacjonalistów. był w stanie paraliżu. Szerokie wydawać Jedno z taHrh r i«m
Ijnależala do litewskiej Niech to, co powiedziałem, masY nie miały żadnego wpływu Kontakty z wysłannikami Par- 
I ojciec mój wyemigro- wystarczy za ogólny obraz poił- M FUtr społeczny był tli odbywały się potajemnie, czę-

do miasta 1 został tyki w zalanym lawą mieście pramyślnle urządzony: mło- sto na wydeczkach w okoliczne
przedwko pompeL Ten opis obejmuje “ ** chłopska i robotnicza nie lasy. Było to Już po ukończe­

ni środowisku Jest zwyk- szereg lat Przez ten co mo8la dostać się do szkół śred- nlu studiów przez większość 
*»!!? w*“ ne8° *rodowls- wiosny, właśnie kiedy musiellś- ! uniwersytetów; koszta członków grupy: okres wojny w 

społeczny nas wszy- my uczyć się do egzaminów, st**dlów — choć niskie — były Hiszpanii, frontu komunistyczne-1 
> nieokreślony. Myślą drzewa pokrywały się zielenią — Jednak ponad możliwośd robo* go w „Obronie kultury", do któ- 

w wieku dwu- a nigdzie późnie] zieleń nie wy- 'n^ iw i chłopów. Niezmiernie rego starano się zwerbować jak 
’ tradycje naszych dawała się tak radosna; na skomplikowane zagadnienia największą liczbę liberałów. 

kuJ S ! ! 5 0?  pojawiały się małe statki narodowych (a nasz ^

“ Maja. Działał. Kiedy

■ cofały i■ u r a  pojawiały nę m
ritm  iw /~re P^edstawlały wożące spacerowiczów

1 asse=  plaie: dhigie tratwy pty- antojnolcl) były m. chodlch .
•*-* l s  3 “ nĘly 1 ta*ćw 4> Pod »  Judm Jdę najbar- wbute zanknh

*rkAd“ a  unlwMłytetu pnecta- “ S S S g f H H  o*- w>ly wytocwJ
I nigdy prąwdri- dzały się pary trzymając się za cjonalistycary, oparty na drob- jy Proces, Gam nu — razem z  In-1

^ £ n S ? ? OWvJ; r v e  Wstać o śwlde, wziąć ka- nondeszcraństwle 1 zubożałej S y S ^  znalazł się na ławiJ 
I ł  i* ? 1*1 T ? *' Jak na Przystani 1 płynąć w inteligencji, popychał rząd do oskartonych. ProcM ten by] 
tan .bnrtrfnym świetle wschodzącego słońca «>«* ostrzejszej dyskrymlna- ^jełką sensacją miasta i kom]

J której “ y* *1 nult P“ l Ci L ^ ! ° *' Promltacją dla rządu: ta mło-1| aibo P?T' Pomiędzy piaszczystymi urwis- m  działo się w dzież, na którą rząd Uczył naj-|
^  1 •°**n ~  dawało S i e<V, C? J i ,S D“ *Ĉ  bardziej, przeszła szybto ewoluJT JW M l^ ło  rtę; modlić, pełnię szczęścia. Robiliśmy też “ ?=*,*• *1°*%  > =nlaż- cję ku komunizmowi. Wielu i

• ^ deakl  k?“ nledBlcko P°»otone .Po^ -  Cjyż można sl, oburzeniem przyjęło bezwzględl.Judem byli jeziora. Na wyspach, których dziwić, że patrzyliśmy na Ro- ność wimW „talentowa-1
■m ichłopl. My Jednak całe archipelagi wynurzały się na kraj, gdzie znalezio- nych absolwentów unlwersvte-

-  ^nt^gencjl, kiety, trawa była bujna, nie- Pflcych nw problemów — 1 kraj, niozofU. Bronili ich najlepsi ad-r
się rafczej ku tknięta ludzką stopą; w łozinach ^ r y  Jedynie mógł ocalić od wokaci Oskarżeni w

' . P ^ ^ c L  darły .1,  Rzucaliśmy się ^e«częś6J a k l .  łatwo było ^  ^  6b r o ^  u g S f S f l c l e
wodę i wypływallś- ^ ln’̂ ^ rr^ .fu rt ĉhaJ,c pm T  kłamstwa; wyszkoleniem umys-jjM M k ą  taflęi na radio mów Hitlera? lów g6rowall nad prokuraloIe^ ]

i i i  i  g

fM

®*W| można porównać gromadą w
z **• W' dalelto na gładką taflęi 

H K ę h  rodów na które) mieszały się odbicia |_
fcłallłniy o D u d f l ^  Włł^ L ° f . y >'  "*• byI°  Jednak łatwo. Znaczy- ®ofcl prawnych przepisów. Wyldzte patrzyliśmy w niebo 1 Me- fo to dokonać całkowitego pne- roki dóstaU łagodne. Gamma zo-

|ę nazvw^? nieartykułowane pleśni wartościowania pojęda naro-' stał uniewinniony z braku p
^Mttywdl niektórzy zachwytu. Przeżywaliśmy swoje dowośd. Polacy w ciągu wielu wodów.
I,— ektuallstów — ^towe^awody, żale oblanych wieków byU w stanie perma- (Ciąg dalszy w następnej ,

I Moskwą. Był lumnle literackiej").

Aleksander ŚNIEŻKO

Iprzedwstawienle egzaminów, wzajemne Intrygi nentnej wolny 
W" warstwie 1 zawlśd. Ukazywały się dru- 

klem nasze wiersze 1 artykuły.
_ J :  Wielkiego Przy twardych kotletach w
. Oyiysu. Bezrobocie "“ ensle" zmieniały się tematy 

i£te kręgi ludnoid. rozmów: spory o znaczeniu me- 
. | gtiwersytecka. żyją- Wory w poezji ustępowały 
I fniędzy i pozbawiona “ lejsca dyskusjom o teoriach 

gintanle pracy po J erzego Sorela, potem przyszedł 
■ *  <udl6w. była nastro- Marks i Lenin.

Radykalizm Gamma dość szybko rozstał 
L dwojakie formy: się z nacjonalistami, do „rządo- 

w począ- we] lewicy" 1 do lewicy kotoU- 
i unlwer- ddej czuł Jednak mało sympatii.
— j |j  i publikował Je w

' wydawanych jirzez naszą grupę 
pismach; tutaj spotykały go

W ile ń s k ie  k w i a t y  w  O ls z t y n ie
\V połowie stycznia br. Wojewódzka Biblioteka w Olsztynie 

otworzyła wystawę „Kwiaty 1 pejzaże Ziemi Wileńskiej" w ma- 
laratwle Walentyny Skarżyńskiej oraz Józefa 1 Marcina Czechu- 
nów  ̂rodzinnej grupy plastycznej, mieszkającej 1 tworzącej w

Pokazali oni swoje najlepsze prace: pejzaże Wlleńazczyzny 
oraz kwiaty. Ekspozycja deszy się dużym zainteresowaniem 
olsztynian.

M. JACKIEWICZ

Dobrocią to życie jest
Jakbyś ptaka głaskał

na ślady bosego dziecka w plasku — 
tak żyjesz.

Jest w tobie dobroć,
I moje słowa wrastają w deble: 
pozwól ml także pleść len sztandar.
Oto kamień zakwitł — nie będę go zrywał, 
nleujarzmlona dobroć niechaj pleśń swą śpiewa.
Otyła złamana gałąź jabłoni,
1 znów zawieszamy kołyskę pa niej.
A widzisz, wszak mówiłem, że kresu nie ma.

Pod Jarzębiną siedzą zmęczeni bogowie.
Chcesz — to Ich zapytaj, o czym dotąd nie wiesz, 
później stary kufer możesz otworzyć 
1 oddąć im po kawałku zielonego — 
płótna na koszule.

Kwitnie Jarzębina — to bogowie dziękują.
Obudzone dziecko ssie palec u nogi.

Ktoś niewidzialny kołyskę kołysze
1 coś mówi do drlccka — a pno krzykiem
daje znać o sobie: widzi, jak się niebo ótwlera
1 Jak nad kołyską pochyleni
wszyscy się do niego uśmiechają czule.

Bledaż ty mojol 
Dobrocią to ty de Jest, dobrocią.

Tłum. Ałwlda ROLSKA

WIERSZE Z POCZTY 

REDAKCYJNEJ

J t e ł a n o ś o i i a

Melancholio, nieproszona 
Drążysz wnętrze mojej duszy, 
Gdy nadzieja nie spełniona 
Mnie do głębi serca wzrusza.

Odejdź, zostaw. Jakieś szanse; 
Bym mógł wródć ku radości 
Lecz znam wszystkie twe niuanse. 
Wiem: nie możesz mleć Mości.

Melancholio — smutku siostro,
— hamulcem moich działań. 

Me pomaga myśl podniosła 
> wszelkich moich starań.

Świadomości zamroczeniem 
Mógłbym nazwać twą „robotę". 
Ma bezczynność — twoim

cleniem. 
Niszczysz myśli moje złote.

Odleć w Inne, obce kraje 
Gdzie Jest ludziom zbyt wesoło 
Gdzie (być może) dę czekają...
No — leć Już | bywa] zdrowa]

Z TW ORCZOŚCI NASZYCH CZYTELNIKÓW

Zmartwychwstanie Trzech Krzyży
Pamiętam dobrze tamtą noc, 
ale lepiej zapamiętał Ją mój ojciec, Antoni: 
głośny wybuch 1 przeraźliwe krakanie wron 
I płacz matki: oto znowu stało się!
Co?!
Znowu 1939 rok, wybuch wojny, czy_ 
głośne stukanie do drzwi 
starego domu na Żelaznej Chatce 
— kogo tym razem?
To — Krzyże — powiedział ojciec, Antoni, 
zwalili Krzyże, zborzylL..
Jnżo a Ich...
Matka na piersiach robi znak Krzyża 
a Ja iw nalwnośd dziecięcej swojej 
zapytuję ojca, czy została Jeszcze... Wllenka 
Głupiś — burknął ojciec — przecież rzeki 

wyburzyć się nie da... 
Moja wierna, stara rzeko 
u podnóża Góry
na której znów w nocy granatowej
bieleją Trzy Krzyża
Jest 13 czerwca Anno 1989—
Jutro przejdzie tu długa procesja, by 
uświęcić Ich cudowne Zmartwychwstanie...
Dziś — są Imieniny mojego ojca oraz 
Imieniny ojca tych Trzech 

— Antoniego Wlwulsldego—
Jan KOZICZ

Wilno Fot. W. Charta

| l |
a

P i j a j

nil
CHAIM SIEMIA TYCKI— 
czy ktoś Go czytał, czy Go pamięta ? •

antologia wybranych wierszy po­
mordowanych poetów żydow­
skich, w której zostało także za­
mieszczonych kilkanaście wierszy 
Chaima Slemlatyckiego.

,W wileńskim getde wiele 
działo w dziedzinie kultury. 

Pozostało niemało śladów pisa-
Brada, Ile razy tuliłem się poeta udręczony żydem bez o- I jak wszyscy uchodźcy został nych 1 dokumentów. Kilka lat
do ciepłego okna parcia, klóry nie ma przed kim zarejestrowany w komitede dla siedziałem nad stosami zebra- i
rin ■ « .« ,  ftwintin _  wylać swej obolałej duszy, prócz uchodźców, który dysponował nych i wybranych paplertw. Roo-
. . J T T  „  Stwórcy, słuchającego jego żału, mieszkaniami 1 stołówką. Pny- maitych. I spotkałem wielei m -
i nikt nie powiedział: wejdź, widzącego jego wierność, ale nie puszczam, że wtedy, w Wilnie, wisk. WWe różnych .Scheł-

odpowładającego najdrobniej- był to jedyny okres w jego ży- now*, zaświadczeń. Na nanrtsko
Na jego dche, drukowane jesz- szym znakiem Takim wspomi- du, kiedy miał dach nad głową Slemlatyckiego nie natraułem. I l

cze przed wojną modły wier- na Go świadek ówczesnych wi- 1 nie głodował. A może nawet nikt o nim nie wspomniał. Pa- |
szem reagowało nieliczne grono leńskich dziejów Salomon Bells- nie czuł się — wśród tylu ty- mięć o nim zaginęła, jaz igra
Mu życzliwych i współczujących. Legis: i ślący nędznych samotników, niby w stogu siana. A przeaeż Kaz- I
Był — pośród tylu innych — tym ,  . . , . .  . ,__  rozbitków ze statku — tak sa- dy poeta jest w pewnym sensie I
Jeszcze „jednym zbędnym”, czło- / ?*? w“ z~ ecn motny Jak dawniej. Czy można wyjątkiem od reguły. On nawet I_ -  - - - - -—  - __ — tak cichu on człnwlolra. TaHaon . . . ■ .   ■__ ■_ _________ kuł rlonW n im  nl- ■wiekiem bez dziś i bez Jutra. W łaJ5^?cb^ l  człowieka. Takiego w takiej ffiasle lud̂ i( pozbawio- w getde był denięm nlł
środowisku pisarskim lubi się lu- P 11® *?! T<*  ^ ełmła- nych prawa do pracy, być tak kogo nie zauważonym (S. Bełis-
dzl, którzy nie umieją zliczyć do f?0, . *  »potykahśmy się czę- gamotayłn on — głodny mię- Legis).

cichych 1 ledwo zauwa- «2'. , . “ 9 w pamięć. sytymi — był wówczas, kie- Zbudował sobie swoją poetyc-
“  i- ??  J1*  praez ™głę, chu- d wszyscy krzątali się i żabie- ką Izdebkę i w niej zamykałożalnych. Tacy nikomu nie -

”  O takich aioin. rawtt '*
bg porwotlć powlodzlci dobre | S  g£2  £ “ “ * ■ * * & * • ! »  
■IowT Wlsc mówiono. K M  b£ _ 2 ly|?!!S. “* Ł  .
Inno J«oTr.Unll»oić" -  Jńby S S S S f f l f e l t o  
to właśnie było latoti. Jogo twór- ę--'»t rtw,„hi.,ivrt,_!t„u 
czośd. Już wtedy uderzały w 
Jego wierszach pobożność,

się jego żyde: zachować w pieś­
ni ostatek — oddech, marzenie, 
sen, tęsknotę I smutek..

g Gamma IP̂obytu n   ^  UU1 fcail
gj*ttywall nasilenia Pisał wiersze I 

rozwiązanie trud- 
5. jakiejś bliżej 
•“ V0lucjl

gali o twoje?'
Cha Im Siemiatyckl był dodzle- 

koń- więtnastego roku żyda uczniem 
dwudziestych. Krótko ba- rabina rklm. Miał uprawnienia ra- 

'ówczas w Wilnie. Nikt je- blna. Rabinem nie został. Zo- 
wtedy o nim nie słyszał, stał poetą. Był w wileńskim get- 

lllwa. Ale czy to była wiara? ^ hadlał}ł^ y ^  cła’, ^ j S _ P°“  ty?n n,°
Bardziej niż pospolita pobożność, ™ gramach domów przy wileń- o nim niewiadomo, 
dawało o sobie mać zagubienie, łkich smutnych uliczkach mówił Pierwszy zbiór wierszy Chal- 
dchy żal kołyszący dw e, bez- * P®®*** swoje wierne głosem, na Slemlatyckiego pt ..Wyciąg- acny za. noryragcy uunę, oes w klórym odbjjaj się blady cho- niete ręce" był wydany w War- 
silną w zmaganiu z nędzą, któ- robllwy księżyc, Jakby tan sam, szawie w 1935 r„ drugi (I ostat-
rej nie można się wyrwać. W który pełzał nad muraml miasta. qj) pt „Krople rosy" — również I__
Jego wierszach panował zmierzch. Wyjechał do Warszawy 1 nie wl- w Warszawie w roku 1938. W n u l™  Siemiatyckl ego? Czy ktoś 
noc, drżenie wieczoru, śnieg, działem go aż do 1940 roku. Był 1951 r. w Warszawie ukazała się czytał Jego wiersze? j
blask księżyca, tęsknota. Był to wtedy w Wilnie, Jako uciekinier książka pt „Pleśń przetrwała" — |

Widzi dziecko we śnie 
coś złego — krzyczy przez sen. 
Widzi dziecko we śnie 
coś dobrego — śmieje się 

we śnie. 
Jestem leż dzieckiem 1 każdy

: Wilna pamięta

Z TW ORCZOŚCI CZŁONKÓW SE K C JI P O L SK IE J ZWIĄZKU PISARZY LITW Y

Ojczyzno moja, Litwo ukochana, 
strwożonym głosem wzywam dziś Twe i - k  
przed Twoim obliczem padam na kolana, 
o pokój prosząc synów w Twej rodzinie. 

Gdy nowy świt ciemności gtąb rozruszał, 
obudził się drzemiący wąż niezgody, 
spleśniałym Jadem bratnie zatruł dusze, 
do serca wpełzł zdradliwą lalą chłodu 

Nas łączył los 1 głuchy brzęk kajdanów, 
bratały groby w ziemi syberyjskiej, 
a wspólną szkołę dawał nam Majdanek

Nie dajmy serc okłamać
I ból algańskl, piekący aż do dzisiaj.

Dla wszystkich — dźwięczy ptaka śpiew uroczy 
I oczy Jezior błękit nieba chłoną,
I przeplatane rutą rzek warkocze,
I pól złocistych życiodajne łono.

Odtrąćmy Jad, nie dajmy się okłamać, 
by próbę tę nam wszystkim godnie wytrwać, 
różnojęzyczną niech się chlubi gamą 
zakątek świata o imieniu — Litwa.

Noo... doradcą Twoim...
Z TWÓRCZOŚCI NASZYCH

Niema noc, świat milczy 
bo o czym ma wtedy mówić? 
W wiecznym spokoju chwile

Które człowiek we śnie gubi... 
Noc słowa dyktuje swoim

ciemnym głosem 
zwojom mózgowym śpiącego

Słyszysz gwiezdnych dzwonów 
blde?

Na piątym Oceanie szaleją

Teraz rozumiesz prawdziwy
sens żyda 

Jedno umiera drugie się rodzi 
Wszystko Istnieje w czasie

I przestrzeni 
Sam na niebie nie możesz się

t 1 czego n

Myśli niczym ptaki trwożliwe 
kołują w głowie 

Szukaj więc znaków na niebie...



„ C Z E R W O N Y S Z T A N D A R "

Okrągły stół „Pro i Contra“
G d z i e  s t u d i o w a ć  ?

js. _ * S Ł . " r  a a w ę  ' f i
p ełniła . Tyle młody* osób Raczej nie konfllktujemy, ale
naraz dawno ]ui nie widziałam zdarzają «1  sytuacje dyskusyj- my być godni wyjazdu na stu * j ““ 7  Jak
w redakcji. Pizybyli maturzyści ne i wtedy zawsze ostatnie sio- dla do Polski. kSd i  Muz" Teraz tzukamv

■ A N N  Ł S ? f S s a S  e S S Ę S j w  S » s m f c r
skiepo Instytutu Inżynierów Bu- chać na studia do Polski. Radzę I niech ZPL-owcy patrzy na Michał Ktot l̂wwsld. mechanl- 
dowLych. Instytutu Pedagogia- młodszym kolegom skorzystać z wszystkich maturzystów oczyma ka. Instytut^In^erów Budow- 
ncgo, Kowieńskiej Politechniki, okazji. Tu wrócić zawsze można.
Przyszły tai Teresa Sokołowa, 
kierowniczka działu oświaty

P R O

C O N T R A

DWUTYGODNIK MŁODZIEŻOWY

NIE MO IMA ŻYĆ HA . ■  
JWllCIE TYM BEZTKOtU 
A2 HUKNIE Cl NAD J S ’’ 

OŁOWĄ BURZY OKOM 
POWINIEN KA20Y MOwifi 

WŁASNYM OŁOttu 
MIEĆ WŁASNE „COMTtA* 

WŁASNE

TYLKO KSZTAŁCENIE 
CZY DELIKATNA 

REPATRIACJA? . .
tu z Polski. -

lrosław Haczydd, student Maturzystld: 
I jnowa bardzo ważna. SzoegóMe wydziału ekonomicznego UW: — clćl Ja 
.dla maturzystów. O tym, gdzie Wysyłanie naszej młodzieży 
studiować — w Polsce czy 
Litwie.

DOMU NAJLEPIEJ —

 Krystyna Jurewicz, dzien­
nikarka z polskiej audycji Ra­
dia Litewskiego, czyjaś mama 
incognito. Cóż się dziwić? Roz-

nieznajomych!
CO Z POWROTEM? 

Studenci — chłopcy: - 
plmy, dziewczyny.

lanych: — Od pół roku próbuję 
zorganizować młodzieżowy klub 
turystyczny. Na wzór szczeclń- 

IWąt- S|dch „Kroków". Przyjeżdżali tu
wrócicie jesionią „wybadać taran". Pa­

miętacie, był o nich tekst w „Pro 
Ja chcę wró- j  Contra1* — „Brama na szeroki

  __ — I świat”. Podano tam też mój te-
—<____ , _  Andrzej Stankiewicz, H rok. Moc domowy, żeby się odezwali

studia do Polski dziwnie koja- gospodarka samochodowa. Insty- wielbiciele turystyki. Zadzwoniła
—y  mi się z repatriacją. tut Inżynierów budowlanych: — jedna osoba! Na Sylwestra „Kro-

Edyta Salwtńslu. Wileńska Udowodnię wam, la Jest to ra- ki" zaprosiły od nas 10 osób do

dlii], w  i c a U n l  Ulwy. f .  uiy™. H on n» « “ “*  S f c  ta» S J S ™ g  i P * * ! ' -  G S
JM Tarnaw, student U raka To JMt prwdeż pomoc w tetal- w,m 8 W iydę. T m  mo- mną pojechały dwie osoby. Nie 

medycyny UW: — Tu mamy cenlu polskiej inteligencji = j_ g | r  
ojczysty grunt pod nogami, po- Litwie!
m,|my g g ą  y  a ^ j g , B S j i i B i i i j ą ą i j a § g  I

, gobę repatriację zarodku na- ca wcześniej. Tam. Powstaje py- Lwowa. Może tym

, de 18. 8 plus 18 będzie 26. rozumiem tej nasze] apatii. La-
Wródsz w takim wieku do Wll- t(m chcielibyśmy zorganizować

u  b  i   Pomoc ale nia do na 1 oo? Zostaniesz samotna? wspólny ze szczecińskimi kolega-
r S .  p L m ^ Ń S u “ l 5  - * * * * * *  T ^ d . w  Kupotr od « o o ,

toby mieć w Polsce pewne do- ™ Tam-
kształcenie się. Na przykład, w szej inteligencji. Teraz Jeszcze Janie: czy się uda?
dziedzinie terminologii. Jest to niewidoczne. Al e po Ml- | ^ » ć n a  U'  ZACZĄĆ DZIAŁALNOŚĆ

Irena Kuzborska. Mirosława ku latach zobaczymy. Młodzie*, tewsldego, warunków ŻyoaT MŁODZIEŻOWĄ TAM,
nfftwwia. « - » ■ » • ■  c D™ g ? -

w Polsce? WlleńsKzyzna stwierdziła Teresa Sokołowa,
tak samo stracił kierowniczka działu oświaty

t .  lu -W1« » .   r S P i J  — Ucząc się tutaj, masz ZPL. — I zorganizować świetną.
mi głębokie przywiązanie więcej szans znalezienia męża Imprezę. Niech na razie bez

. do Pol- Jedna z maturzystek: — A
Jesteśmy w litewskiej grapie. Nd. zaczyna bać się wciąż zmle- J«żełl tu atudlującznajdę chło- 
Trudnośd raczej nie mamy. Nie niającej się sytuacji na Litwie. P«a  
wtrącamy się zbytnio do spraw Tam Jest im spokojniej,_ weselej, mnie  ̂
koleżanek i kolegów Litwinów. Nie chcą 
Oni tolerują naszą odrębność. Al

i H  r s & c v a s i s s
P & m  I g  |  w  S i  *2, S f t

“  " g j  *■* “ ■ *d?kâ wI ZAPOMNIOB LITEWSKIEGO! — |r̂ .hlm,  jedl| rękę. żebyście Się dobrze zaba-
“ ? _ J .P7 Z r  odmawiają maturzystów studęn- inny stadenb — Nie bójcie wilL Chcecie dyskusji? Proszę

v T "  ™  ^  cL Dyskusja nabrała obrotów, się; maturzyścŁ Nie staniemy bardzo — nauczyciele do waszej
ri. Młodsi bromu swojej racjL na waszej drodze. My tylko ra- dyspozycjll Co do studiów Jako

MataTTyśd: — Nie wszędzie dzlmy. Po to dzisiaj zebraliśmy zdobywania wiedzy. Myślę
naszych kolegów mają w Polsce się; zresztą wypowiadam tu też ;

„ruaków". To Jeszcze nic nie A. Stankiewicz: — Zwycięża nie ZPLu — ie obowiązkiem

wykładowcy ustosunkowywali się ' 
do Polaków ze zrozumleniei 
Egzaminy mogliśmy składać
języku ojczystym.

Wiesława Ruskań. prawo, UW: znaczy, ie komuś tam w Szare- kampromisl Myślę, ta w Polsce każdego Polaka z Wlleńszczysny 
' podpalono drzwi do pokoju trzeba studiować przede wnzyst- jest zostać tutaj. Dorwać się do 

uniddegot Dziwactwa zda- kim te specjalności, których na wiedzy 1 posiąść Ją. Jeżeli porta- 
rzają się wszędzie! uczelniach Litwy nie ma. A ta- nowlde studiować, ale nie bawić<uu2ej wyjecnac Sh,dencJ: _  Aie -

wiązanie do miasta. Chyba nie 
potrafiłabym na dłużej wyj ech 
z Wilna. Tęskniłabym bardzo. A 
trudności językowych nie ma co 
się obawiać. Kłopot z litewskim 
miałam przez pierwsze pół roku. 
Potem sobie poradziłam. Pomogli 
rówieśnicy z grupy. Jestem w 
niej jedyną Polką.

Studenci: — Ale cl, w Polsce, kie, na przykład, Jak medycyna, się w studia, to wszędzie dade 
mają do naszej młodzieży żal, prawo ltd. 23 raczej tułaj. W sobie radą. Nie przekreślajmy 
że właściwie zajmuje ich miejsca ten sposób łatwiej będzie zna- studiów na uczelniach Litwy. Da­
na ich uczelniach! leźć sobie pracę. W toku studiów ły one wielkich ludzi. Do Pol-

Chwilowe milczenie, po czym można lei poznać warunki pm- skl powinni4de pojechać na te 
obrona od innej strony. cy. kierunki, których u nas nie ma.

Maturzyści: — Co do litew- _  A mocną wiedzę — dorzu- Uważam, ie  tam powinien wy- 
skiego. Z pewnością nie zapom- dl »e„0 koW a z instytutu Inly- niszać ten. który ma zapewnlo- 
nlmy go* podczas studiów w Pol- ^ ^ w  budowlanych — na każ- ne Wileńszczyźnie miejsce po- 
sce. Tam też można się doksriał- de< uczelnl można żdobyć. Je- wrotu- wysyłają
gH i  litewskiego; Mamy kole- ^  tylko teR0 sl„ ci,ce. « « « * .-  wi

. w  WILNIE 
ZYCIE STUDENCKIE JEST 

NIEOEKAWE1 —

Romualda Sakowicz, matuizy- ł»nH, która po dwóch latach 
stka Wileńskiej Szkoły Średniej derwanla od Litwy, po litewsku 
Im. WŁ Syrokomli: — Chcę je* mówią lepiej niż wtedy, gdy tu 
chać do Polski Bo tam wyższy byłyl Podczas wakacji w Wilnie 
poziom studiów. Wiem o tym od korzystają z korepetycji Htuanl- wykrzyknął ktoś 
znajomych. Warto teł przez pięć sty. stów.
lat być dalej od domu. Chcę Studenci, niepewnie: — To M. Raczydd: —
poczuć smak prawdziwego 
denckiego żyda. . „ kontrargumenty:

Marzena Grydż, Wileńska 
Szkoła Średnia im. A. Kflckie- 
wicza: — Też chcę Jechać do 
Polski. Wybrałam choreografię.
W Wilnie tego raczej nie da Nę 
studiować. Ale w ogóle

no rodne organizacje. Wrócicie — 
nie wródde — to los. Ten. który 
dzisiaj chce wrócić, może zostać 
1 odwrotnie. Nie regulujmy tych

matuizy- Pomyślcie; Sądzę, ie warto po­
stawić sobie za cel — najlepiej 

tu nikt studiować tu. Nie odrywać się

CHCECIE PO POLSKI,
BO NIE MUSICIE SKŁADAĆ 
EGZAMINÓW WSTĘPNYCH!

unHnim— — Po drwili ponowne niczego nie chce. Jeden lider od ojcowizny. Poznawać sąsla-
się ożenił, inny — nogę złamał, dów - Litwinów 1 mleć z nim!
Trzed uważa, ie nauka Jest po- lepsze nil dotychczas układy,
nad wszystko... Serce Polaka na Litwie powinno

Maturzyści: — No, właśnie, bić tak samo pewnie, jak serce 
Nie jesteście razem. Nie made Litwina.
żadnej prężnej organizacji. Prze- ...Dyskusja , na temat, gdzie 

Gdybyśde skła- deż niB nas nie zachęca tym, studiować, trwa. Kto nie wypo- 
żam, że w miarę mołlłwośd trze- dali wstępne według ogólnych że będziemy tu mieli atrakcyjne wiedział swego 7<wna przy o* 
ba ustawać tutaj. wymagań, z pewnością byśde studia! krągłym stole, niech nwpis»» do

Wiktor Kołosowsld, Tadeusz odpadli Przedeż w pierwszym M. S.: — Ja  osobiśde się nie „Pro 1 Contra". Podobną rcomo- 
Szczuczko, Wileńska Szkoła Srad- roku wyjazdów dostali się d, nudzę. Mam paczkę. Też orga- wę zorganizujemy też z mło- 
nia nr 28: — Wybieramy się do którzy tu nie przeszli! nizujde swoje. Możecie jeszcze dzieżą, która studiuje w Polsce.
Polski. Na handel zagraniczny. Maturzyśd: — To jest obrażU- w szkole, w klasie pomyśleć o Zaprosimy ich, kiedy przyjadą
Chcemy też poznać iyde tam- we! W pierwszym roku była tyi- tym. na wakacje. Ogłoszenie znajdzie-
tych studentów. Jak by się nie ko próba, dlatego trochę nielo- Maturzyśd: — To coś zupeł- de w młodzi eżówce. 
mówiło, stanowi Jednak ono dla gicznośd się wydarzyła Teraz nie Innego. Ale gdzie jest klub
nas atrakcję. są duże konkursy. Na przykład, studencki? Przedeż, jak się oka- Leokadia KOMAISZKO

REPORT   |SS p r a w y  m ł o d z i e ż o w e  i  n i e  t yl ko

„ JE Ż E L I NIE PR ZYM K N IE RADA MINISTRÓW...
SMA.CHVE JABŁUSZKO Wiele zresztą jest spraw... 1 siębiorstwa papiernicze, w organizacji ndodzieźolsj 

W  ZIMIEI na wszystko potrzebne są Karelii, zapraszają ich do pra- Praktycznie la ulga
|  ...Murowany budynek. W ej- pieniądze. Niektóre próbie- cy. przebudzeniu J g
ście niczym właz w łodzi pod- my zamierzamy rozwiązać —  — Organizacja komsomol- wśród młodzieży Jest
wodnej. Wnętrze ściany wy- na przykład, jak  zwalczać ska gryglskiego zjednoczenia ga w zapewnienia, f i l  
słane warstwą plastiku izola- grzybki 1 zgnilizną w szklar- należy dziś w rejonie do n a j- człowiekowi ta k ie g o *  
cyjnego- Urządzenie chłodni- niach. Albo —  jak  uspraw- bardziej licznych 1 ustabili- wlska. w którym 
cze w środku. Automatyczny nić automatyczne dozowanie zowanych. Może właśnie dla- miejsca na piJańs^H 
regulator na stałym poziomie barwników w przemyśle tego, że komsomol zamiast gaństwo, nieróbstwo, 
utrzymuje temperaturą i wil- włókienniczym. Słowem, po- niekończącej się polityzacji ność. Mądra. kon sek^ ^H  
gotność. Od podłogi do sufi- mysły są. Potrzebne są apa- umysłów i dobrych uczyń* praca powinna stać sit 
I tu stoją skrzynki z jabłkami, ratura, inwestycje. „Dobry ków na subotnlkach, propo* innej pracy wychowa 
czystymi, świeżutkimi, dopie- wujaszdc" nie sprezentuje nu je  konkretne zada nia. Pra- podstawową częścią i  
ro z gałęzi. ____  —  trzeba zarobić. cą zamiast gadaniny. Tak, nego programu p jjf l_

— Płaciłem wszystkim Antanas Gedwilas Jest za* pracują za dobre pieniądze- go, poświęconego. dzj|§
chłopcom p o  15 kopiejek za stępcą dyrektora Trockiego Uprzątnęli starą piwnicę i młodzieży,
kilogram. Był tylko jeden Gospodarstwa Zwierząt Futer- zorganizowali płatną sale »_ . . , .
warunek: każde jabłuszko na- kowych. A w płaszczyźnie kulturystyki. Korzyść dla sie- .
leżało zdjąć z drzewa ręko- społecznej — sekretarzem or- bie i społeczeństwa, zastoso- ?  cen“^ J «
ma, ostrożnie ułożyć w skrzy- ganizacji komsomoiskiej. Cle- wanie młodej energii, która azl™ wYcn w zw yU ełe 
Ince. Przyniesie chłopiec swą szy się wielkim autorytetem inaczej mogłaby znaleźć uJ- ? 7 .  ,
„zdobycz", otrzyma rubel lab wśród „młodego pokolenia- śd e w  zjawiskach mniej sym- , 1̂
półtora i jest zadowolony. — biegają do niego chłopcy patycznych. Więc, szczęść ^  w ^ 1
Godzina lub dwie pracy i ma nawet z Trok. Ośrodek 
na lody w ciągu tygodnial kowo -  techniczny pod jego 

A teraz te jabłka sprzeda- kierownictwem stawia pierw- 
wane są w sklepie po 2 rub- sze kroki —  jak widzimy, po* 
|le za kilogram. Ludzie je  raz- myślnie. Naturalnie, jeżelL.. 
chwytu ją . Mimo woli zasta- LUDZIE TU PRACOWICI, 
nawiam się, jaki los czekałby ROZWIĄZANIA 
Je. gdyby Antanas nie zmo- NAUKOWE SA — 
bilizował chłopców do.zbie-

I Naturalnie jeżeli...

rd

tomlast propoiiuje się 
nąć po samym drzew ią^^

■  Jeżeli zabrać 
środków od firm 

— powiedział na początku wych i ustosunkowmTsi*
naszej rozmowy Andriej Kul- hlch jak  do zw u ^ H

 ljpŁS» sekretarz Trockiego KR przedsiębiorców właśnlflH
: zgniłyby albo trafiły cze2 °  brakuje do roz- KZM Litwy. I Rada Ministrów dzłe to wzmagać dążentiH 

do koryta dla świń. strzygnięcia problemu? Już  szykuje dokument, na które- wzbogacenia się, wyranM
— A  lak zbudowaliście ma- 0(1 ~  ^rygiskie zjednoczenie go podstawie właśnie takie w sobie egoizmu, wyobffli 

sazvn1 co roku ptad setki tyjlcjoy cenua młodzieżowa (w rejo- nia. JeżeU Jak n a j S
_  m i-  - i -  ho, rab11 ścłeki Dle dziate Ich Już 7) opodat- część środków przeznaSH

_ Przemy8łowe- Samy przeska- kuje się na równi ze wszyst- żywotne potrzeby mfodzlet.
^  I®  W wykazach z Jednej klmi innymi. ' to centro, kluby i o rg aS

kolumienkł na dru8ł»- a bru'  Teraz roczny obrót „cen- c je  młodzieżowe tn iJ jH  
Zasadniczo, oczywiście, była dna woda pozostaje ludziom trów ", przy organizacyjnej i komsamoł) staną się ^  
to pomoc organizacyjna. Bu- _  oto jedyny bUąńs tego materialnej pomocy komitatu cyjne dla m ł o d y k l  W  
dowaliśmy sami. PomagaU ci procesu. Dotychczas nie ma rejonowego, wyniósł ponad D. , , . . .
sami chłopcy „od jabłek . możliwości zbudowania' oczy- 400 tysięcy rublL Zysk wyno- . Pieniądze, które ko*
Na przykład, powiedziałem szczalni, nie ma wykonaw- si dziesiątki tysięcy. Centrum tf t ^jonow y zainw eM

i  biegacie na próp- ców, funduszów, milionowych grygiskie za swe pieniądze <*o organizacji c e n tr ^ ^ H  ,
no? Ułóżcie cegły w stosyl" środków. * zostało sponsorem spotkania koło P ^ u *yrf«ey;fnWl| 1
Pracowali z zapałem. Akademia Nauk Republiki piłkarskiego czterech okoli- “ ™orty*owały się i  -portf
m ~  1116 bezlnteresow- proponuje sposób... Ale nie cznych drużyn — uczestników c^ r ?  nawiązką^ mówi u

,  , . .  będziemy się wdawali w nagrodzono, a zwycięzcy “ k o c e n ie  Andriej
^bohaterówM ar szczegóły techniczne Istota w nagrodę podróżowali do Cz®f ^  pom yśl^^H  

karenki mówi: kogo chcecie pierwszej fazy oczyszczania Leningradu, Pskowa, Now- worzeniu przy komitecie®* 
.wychować? JeżelL głupców polega na tym, że do ścieków gorodu. Nie skąpią pieniędzy ? °Y ym  fu“ !luBz^  I  k,óre?

niech pracują bezpła- dodaje się odczyny chemicz- też inni/ rozwiązują problem ',,zas ne  w=pffl
tnie. Jeżelil mądrych ne, które powodują opadanie spędzania wolnego czasu, poczynan^^B
to płaćcie za pracęi Uwa- resztek w osadach. Sekretarz wypoczynku, sportu po raz Taki. (tm.duaz bęa|
zam, że dzisiaj nam są po- organizacji komsomoiskiej pierwszy nie ze stanowiska
trzebni nie tępogłowi wyko- Anatolij Dżussojew zaofero- petenta. Jeżeli Rada Minist-
nawcy i  ludzie piastujący tyl- vrał rozrachunkowo - gospo- rów „uderzy" podatkiem po
ko stanowiska, lecz przed- darcze usługi młodzieży, tym budżecie, wówczas mo-
M ^ o rc y  mądrzy, z inicja- pierwszy odcinek oczyszcza- że zniknąć na długo, a  może

nia zaczyna działać. W  per- nawet na zawsze?
— Zarobiliście wór pienię- spektywie można zostać Sprawa to gasarinW-a i bar- wyraźni swe zdania w n lH  

dzy, a co dalej? właścicielem zbudowanego dzo poważna. Potrzebne są o- *  myślami, zawartymi w  tya l  f
■ ;  ^  Co dalej? Na strychu te- przez siebie systemu i poble- kreślone ulgi dla wszystkich tytaUe. —
go magazynu są dwa nledo- rać za ogromną usługę zu- ^ h  
kończone samoloty. Tak, taki pełnie umiarkowaną opłatę

nie?

Naturalnie jeżeli— |

Jerzy SOB4 
kor. „Czerwonego Szianduo1 
OD KEDAKCJŁ Pradny 

szych młodych Csytsk^H

Sami robimy. Zamierzamy też dzierżawną od przedsiębiorst- 
uprawiać jazdę na windśurfi- wa. Notabene, ich pracą 
ngu na Jeziorach Trockich, interesowały się już przed*

Pragną korespondować
F

historii  H ar cer stwa  na W i l e ń s z c z y ź n i e

Błękitna Jedynka Żeglarska
harcerstwa, brak było bowiem nem został Romuald Traugutt tra£tycyJn*  n®** 
wyszkolonej kadry Instruktor- Błękitną Jedynką Wileńskiej !£?■ zastępów: 
sklej. Masy młodzieży harcer* Drużyny Harcerzy Im. Romualda Jurawis, Soko- 
skiej, nie mając właściwego kie- Traugutta oficjalnie powołano do “̂ trzębie,
rownlctwa, uległy organizacyj- żyda 24 września 1923 raku. Zuł>rY' Jelenie
nemu rozkładowi. W krytycznym Drużynowym jej został przodow- *nne ptasz-
okresle przemian komendan- nlk (według nowej nomenkla- J  zwierzaki,
tem Chorągwi Wileńskiej Harce- tury podharcmistrz) Romuald , Ruc“  wydecz- 
rzy został Wacław Dziewulski, Łuczyński, student medycyny, kowy był znacz- 
profesor Uniwersytetu Stefana Jako drużynowy usilnie zabiegał przeważnie

_    . Batorego, a komendantką cho- o nadanie Błękitnej Jedynce się za-
Zanimpowsuta Uękitna Je- Adama Middewicu. Wkrótce rągwi harcerek Wanda Maleszo- właściwych form organizacyj-

, ^ 1 ,  JUOddf M  nych i o rozwinięcie różnorod- P° Żast^ydrużyn harcerskich w Wilnie sta malarz i profesor rysunków, ,  . . . „ l, aaaisTiJSSSi „  Zasten musiki
byto UlkŁ N .Jpl.nm , ,  „ich Motyl n . II °  “
-  konsptocyjS, pojmującą lm. JOKhtea Lelewela, m »  “HEfl ' t  ^

forma działalnoś-

W Wileńskiej Stknln Średniej nr 14 «*»*»*» drużyna harcerska 
„Willa". W ten sposób nawiązano do tradycji wileńskich drożyn 
harcerskich — Czarnej Trzynastki lm. Zawiszy Czarnego, Stalo­
wej Siódemki 1 Ul , a poprzez nazwę Jak najbardziej do Błękitne] 
Jedynki Żeglarskiej im. Romualda Traugutta. W myśl zasady, że 
powstającemu nowemu zawsze powinno towarzyszyć poznanie 
starego, rzućmy okiem na historię wileńskiego harcerstwa w 
ogóle oraz na kronikę BJ2. Pomocne nam w tym będą zachowa­
ne kroniki 1 notatki oraz wspomnienia pisane 1 rozmowy zebrane 
1 opracowane przez harcerza-błękitnlaka Stanisława Stupldewlcza.

K Ą C I K  
PRZYJACIÓŁ

Zbigniew Oprządek — chce językach: polskim 1 , 9  
poznać młodzież mieszkającą na Polska, woj. Kalisz 63-40013 
Litwie. Interesują go kontakty z Wlkp., uL Dembińskiego u| 
ludźmi lubiącymi podróże — ak- Elżbieta Janikowska 
tywny tryb żyda — dobrą mu- Chce korespondować z ronB 
zykę, zainteresowanych ekolo- ml mieszkającymi na LitwlaT~* 
gią, rolnictwem oraz sztukę. Za- ska, 32-511 Jaworznem n  
pewnla też, że odpowie na każ- 1000-leda 4/70. 
dy list Polska. 38-454 Tylawa 92, Agnieszka Blbik — ,J1 
gm. Dukla. Zbiera plakaty, widokńi^B

Małgorzata Badzloch — lat 15. czkL Poldca. woj. Ołsztyofl 
Pragnie nawiązać kontakt z mło- Dobre Miasto, uL Orła 
dżitóą Kraju Rad. Polska, woj. 3/1.
Przemyśl, 37-500 Jarosław, PGR Danuta lat 14 1 Katarzm] 
Makowisko U/L 15 Wilżym. Kolekcjonują

Małgorzata Niemiec — uczeń- kówki, nalepki 1 !vW
nica liceum Medycznego. Bite- Ich adres: LSRR, relcn
resuje się filmem, muzyką i zwie- 234034 poczta 1 wieś B §SH K jł(
rzętaml. Korespondować może w kes.

Szlaullalika Szkoła 
nr 13 stała sl« szkoła o 
J U  artystycznym dzlykl wy»n- 

n zespołu pedagogicznego: 
ała tutaj apeclalny program

i  I

1  i:
i

regularnych zbiórek

M ili gSSCUTaJSSi fifSSŁS I  S S
żyny: pierwszą — im. Romualda skl ego.
Traugutta i dragę — lm .ks.J6- Ożywienie harcerskie trwało 
zefa Poniatowskiego. niewiele ponad rok. Starsi har- rnr,m

Zajęda tych drużyn mało cerze przeważnie przeszli doi

» w i IS 1 S  IHBS S  n*hlty
Itu Dod kierownictwem Polaków fala rentrlantów z Rośli wśród *dŁÓł‘ P^y których poszczególne metodykę pracy harcerskiej 1 trzon stanowiła grupa kil- nad Wilenką.

podstawowych 
, j  ■■ ■ ^yt^^w oceny

rozumieniem w sprawie powią- muzycznych, wszędzie próbując zastępu, bo wy- 
zania harcerstwa ze szkolni- aktywizować zamiłowania i zdol- I sprężystej organizacji, w lutym 1927 r. na zapleczu Góry
ctwem, w szczególnośd utworze- Założył biblioteczkę 1 1 ^ “̂ J f ^ f ^ i ^ y c z n e j .  TrtykrzyskieJ. W lipcu _ tegoż

t fechtunek i wy- z nich stanowili już zwarte i
, -------——■   / — —  „.-.„ii i .  i . r . . —. * — im  owczeaayca mumii iuw-

M. In. najmocniej zorganizowana da różnych funkcji w drużynie. g S i i  Pf t̂eJ  ̂i^ d y  o- ^  zaliczyć zdobycie przez Błę-   . .— I pracy^'>“ '

w iMeJ o m  pmMańńl! dflnml. »)“ >> Me dortimyml _W  potart. 1927
7. JJ. Dmżynowym je j był hm. Józef czków. W grudniu 1923 r. przy w ogólnym wyszkoleniu chłop- w okresie przygotowywania

^  G r S c  (S m y . współudziale Stalowej Slódem- com. którym miał przewodzić, f i  wspólnej willi Błękitnej Jedynki
m ^ r wl rozbudowana w pienmaei*. drużvnv u  zorganizowano wspólną har- P*1?  razy prosili o przydzielenie i Liliowej Dwójki, postanowiono
S ^ r S f w  ^ r / d S t  % ^ ypolityczna 1 wojenna została zasłużona dla p S S  cerekł  S M  s t S ^ h a r S ? 61?
mttet Edukacyjny zorganizował Polski w latach 1918—1920 na- go Gimnazjum lm. króla Zygmun- Główny współpracownik dru- w końcu lu te ^ l9 K  r w^UmU któryL p o w S  Gromada Włó-
na Wileńszczyźnie polskie szkol- kazywała bezpośrednio podpo- ta Augurta. w którym proieso- żynowego, przyboczny Jentys, ,  to j^ n y  W*rS  c z S )  S e o ^ m ^ l S m .  Od-
nlctwo, m. In. Szkołę Stowarzy- rzędkować działalność młodzie- rami byli m. ta. hm. Stanisław dbał przede wszystkim o po- «, in CzmIsw Miłnar w f  .i i  lBonidnla w ler1-
rzenla Nauczydelstwa Polskiego ży harcerskiej, zwłaszcza star- Jarocki, aktywny w harcerstwie rządek 1 dyscyplinę. Rozwinął poeta, laureat Nobla koło Cmentarza Wojskowego

i w Wilnie, późniejsze Glmnaz- szej, zagadnieniom niepodleg- wileńskim od początków Jego kampanię zdobywania sprawno*- w  w 1926 r Ko- Galu Antokolskim 1 stała się
Jum Męskie lm. króla Zygmunta teściowym. Ponownie większe powstania oraz Stanisław Cywlń- d harcerskich, głównie terano- m«mda f f i a  J i  m ta iJS h  %  h tradvda
Augusta, typa humanistycznego, ożywienia ruchu harcerskiego na skl. Gimnazjum to było najllcz- wych 1 technicznych. Wprawa- drużynowym Błekltnel JedvnU zbliżał rie rok 1928, który 
Harcerze nie musieli Już działać Wileńszczyźnie nastąpiło po za- nlejsza, miało najlepszy gmach, dzlł stałe współzawodnictwo L m K lto h u t ta  w łStoril B eUtnei
konspiracyjnie. Na terenie szko- kończenta wojny. W latach Wśród Jego uczni Łyło ty- między zastępami, ,| którym S r c £ “Z S  %  ^ d S d ^ a k o  rok p r z e l ś d S
ły powstała imtychmlast drujy- 1921—1922 ustalono normalną lu harcery z różnych drużyn, punktowano: frekwencję na i2cw»ażył on zabiegów o ba- ż^tarSwo.

i harcerska im. Zygmunta Do- organizację terenową. W zlocie że starczyło Ich na zorganizowa- wszystkich zbiórkach, umundu-
W  f t n t o n k h l .  P° P™  WUeńikl^o ZHP x ni. iediiei Ucm.1 dniyiiy a -  ibWmto, W jJiS iio S Ś  rfobym- S e jS ? '? ^ ™ ! !  Pra— .iJw S U H W IL O
miesiącach, w styczniu 1916 r. okazji 10-leda ruchu skautowo- awansowanych harcerzy oraz na nie stopni 1 sprawności, wyda- tyczna egzekwowania składki NAZDJBCIU: omach byłego 

i Stanisław Cywiński, profesor ję- harcerskiego w Wilnie ucz*- kadrę zastępowych 1 podzastę- czklr (Ilość I Jakość), praca dla iribslęcznyrtT zarówno od harc? Gimnazjum tof króla Zygmunta
zyka polskiego — on to w roku stnlczyło Już 15 drużyn mę- powych nowej drużyny z ma- drużyny, kroniki zastępów, wre- rzy, Jak i od członków Koła Aosusta Irós Góry Boulałowe] 1
1912 przywiózł z Krakowa, gdzie skich 1 9 drużyn żeńskich. Ruch sowego naboru ochotników. Dru- szde wyniki wszelkich zawodów Pnyjadół Harcerstwa. Zaarto Malel Pohulanki) odzio narodzl-
^ 'o w a ł do Wilna pierwsze harcerski stał się w Wilnie ma- żyna „plemsza" musiała nawią- od konkursu śpiewu zastępami 3  b a r d S e f^ lć  S  U S i  B ł ^ f f S e d S  S -

ruchu skautowym sowy,^niestety, nie odpowiadał zać do tradycJ| pierwszej druży- do wyników sportowych. sportu. Zaczęło się ^  trądy- ska.
. pp r̂ffiśniły się ćyjnych zawodów saneczkowych PoL W. Charta

(Cdn.)

założeniom programowym ny z roku 1913, więc je j patro- W drużynie
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Kronika
pamięci

przeznaczana do prac naukowo-badawczych I praktyczno-nauko- 
wych, diat*qo tal ma «pacyficzny rynak sprzedały. Dwla wysta- 
wy międzynarodowa, któro odbyły alfjw dwóch ^Utnlch
la r̂on̂ ^wyroby, wykazały, ta*obacńla produkcja wilnian odpo­
wiada nowoczesnemu poziomowi Mchnlkl. Zamówienia na zakup

Rlczardas Bullauakas 
aśerą; tak wyglądalą
i  G. Szlewys (ELTA)

Wileńskie ślady na drogach cierpień

POWRÓT DO ŻWINIAN
...Dorośli rozmawiali przy* 

tłumionym jjłosem , z  wyra­
zem zatroskania na twarzy. 
Przebiegając obok, usłysza­
łam słowa: „Trzeba jakoś 
żyć"-1 westchnienie.

Tylko znacznie później

I,mijaj jakaś pieszczotliwa! 
ipajmnlej tak mi się 

Żwiniany. Powiedz­
ie to iłowo głośna Co osły* 

| [gfiraj żyto™
Jznam od dawna tę wioskę* 

i wszystkich je j miesz* 
Jest Ich ta  teraz— 

| osób. Jeden z domów 
Zamkniętymi okienni-

wldo-|

sńskŁ.l

M wioski próżno szukać 
mnpjp. Ze wszystkich 

yn ją  las. Wycbo- 
nlego i daleko w 

fojdać tylko wysepkę 
KUkryło się tam sześć 

jR O t o  i cała wioska. . — . .
[r  . i -ioTunAi. wszystko zrozumiałam, ucz-

sób) wróciła z zesłania, do­
kąd w grudniu 1951 r. zosta­
ła wywieziona jako kułacka. 
Mieli 30 hektarów ziemi. Czy 
to możliwe? 60 arów w zu­
pełności wystarczy — rozu­
mowałam. Po co tyle dla je ­
dnej rodziny? Żeby wyzyski­
wać innych. Młodzieńczy 
maksymalizuj oparty na ksią- 

jni około dwudziestu żkach o  bohaterstwie Pawlika 
» g j & g  MorraoWŁ „» tej „praw

dzie", źe od kułaka pocho- 
_ _  dzą wszystkie biedy na wsi.

E£ Im jest- Drugi dom też Vrżec\e± to  nie praca dla do- 
1 ng|| ale znaleźli się ^  ca}ego narodu w kołcho- 

_ ŁoWercy, wykorzystują zie_ \\rówczas nie zastana- 
Ijiko letnisko. I to dobrze. „ 1̂  sję> ^e właściciel tej 

każdym z mieszkańców 
■im mogę całymi godzi- 
i  jsmawiać. Rozmowy ku. Teraz o  takich piszą szki- 
' “i  tycia. O tym, ie  w 
a  idobyli trochę cemen- 

I  te iklep objazdowy w u-
Etygodniu dlaczegóż wką zdobywa chleb powsze- 

Jechał, telefon w fer- dni i nagle wśród nocy ~  
odpowiada. A w światła ciężarówek, pół go- 

narzekano na to, że dżiny na zbiórkę, płacz nle- 
jest jabłek, a skupu mowląt, szlochanie kobiet... 

Ifc prowadzi. Dla starych Okropnośćl Jaka była wina 
>ie2winian są to pro- tych zwykłych chłopów o 
‘ No bo mieszkają dość zgrubiałych od pracy rękach?
1 od cywilizacji miej- Absolutnie żadna. Mogli prze*
< <b autobusu — 3  kilo- cież w spokoju uprawiać ro- 

' lę> ” kładać rodziny, rodzić
fbfctym rokiem jest tru- dzieci. Dlaczego dzisiaj w 

°»az mniej siŁ Staru- Zwinlanach prawie. nie sły- 
** wiele przeżyli w swo- chać głosów dziecięcych?

Dlatego, że okres stalinowski 
solne, w z wysiedlaniem i przesiedla­

l i  połowie lat 50 nagle niem przypadł na lata mło- 
ach nastąpiło oży- dości tutejszych kobiet I po- 

^Bnańcow ym  domu zostały one (nie jedna i nie 
6  fijji dożo ludzi W  dwie) niezamężne, 
l^czasle zbyt mała by- Skomplikowany, ciężki los 
*%*onimieć, skąd się przypadł rodzinie Kardztsów. 

zapamiętałam. Po powrocie z Syberii zasta- 
[przybyłe dzieci 11 swoje gospodarstwo w  sta- 

“ *^P>etyteni zjadały nie ruiny: dachy zabudowań

A wtedy... 
Wyobraźcie sobie, żyje pra­
cowita rodzina, ciężką haró-

■ f  emchy. Myl 
^  za trujące. I 

jljoka, dlaczego

H ^Potem —  poważ- 
IW W ziała. - W S y -  
liS&gnlałam. jak one

przeciekały, niektóre całko­
wicie spróchniały, ziemię or­
ną porósł las. Popłakali so- 

k M , . .  , "  We, ale trzeba było jakoś za-
'l i i i — I —  Dlaczego do miasta nie 

udałyście się, jak to  uczyniło 
wielu? — zapytuję panię Ma­
rię, jedną z sióstr Kardzis.

. J  —  *  — Nasza rodzinna ziemia
a s ®  Wyw- wofaia. Je] zew tuta] »

tojgl y , Kraju znowu sprowadził-.
J  5 “^  yrróc\l& Przystąpili do pracy — wy-

JP  ■ ^ a2U<!rvv' wielu o  remontowali dom, chlewnię.
<? as?1ch Ironia losu, swoje budynki 

reczkę Ro* musieli odkupić od kołchozu. 
z UivfY Ale nie rozpaczali- Wstąpili 
więc dziw- do kołchozu. Pracowali szcze- 

patrzyła na rze i uczciwie. Na przykład, 
L * ? a pani Gienia Kardzis codzień-1
BA iS i °  nie szła w pole, rozpoczynała 

* * " 1"  od sortowania ziemniaków I
wczesną wiosną, sadziła, peł- 
la, później pracowała na lia- 

■ Ł ^ w n leż  dziwiło nokosach, żęła slerpiem, trze- 
przyzwycza- pała len. Siostry przeszły na 

[dość duże og- emeryturę, ale nadal gospo- 
H ^ M H d a n t w u  pomagają.

Szanowano je  zawsze w 
kołchozie im. Csemiachow- 
skiego. Od czasu do czasu 
jednak rozlegały się szepty: 
„One były wywiezione". I 
chociaż bez złości to  się 
mówiło, ale słowa te odbija­
ły  się wielkim bólem w ser­
cach członków rodziny Kar- 
dzisów.

Dlaczego nie postarali się
0  rehabilitację? Czy łatwo to 
było uczynić w ciągu tych 30 
lat? Próbowali, Ale zwykłym 
kobietom obciążonym pracą, 
trudno było uporać się z ów­
czesną biurokracją. Jawność
1 przebudowa wróciły w ko­
ńcu im dobre imiona.

—  Gdy otwarcie zaczęto 
pisać o przestępstwach stali­
nowskich, nie można było 
nie wzdrygać się na myśl' o 
doznanych krzywdach —  o- I 
powiada pani Irena. — Na 
zesłaniu byłam tak chudziu­
tka, niczym wróbelek, a po­
słano' mnie na wyrąb lasu. 
Tam skaleczyłam rękę, dłoń 
mam prawie nieruchomą-

— Obecnie agitują do 
wzięcia ziemi — wtrąciła się 
do rozmowy pani Maria. —  I 
Trzebaż, do 50 hektarów da­
ją ! A  chętnych niewiele. Ty­
leż lat „chronili" naród, że­
by nie przekształcić go we 
właściciela, oduczyli ludzi 
pracować jak  się należy w 
produkcji społecznej, a  nie­
którzy nawet swoje zagro­
dy zaniedbali. Jak  to wyjaś­
nić? Całkiem prosto. Nawet 
zrównoważonego chłopa mo­
żna wyprowadzić z cierpli­
wości: dodawali setki, to  zno­
wu zabierali; kto trzymał kro­
wy, musiał wdrażać miejski 
byt na wsi, a po mleko ębo- 
dzić do sklepu.

Diękl Bogu, ludzie pozosta­
ją  w Zwinlanach, kochają zie­
mię. I krowy mają, i świnie,
1 owce, 1 ptactwo- A  przecież 
ludziom w podeszłym wieku 
nie ubywa trosk, ale nie sie­
dzą ze złożonymi rękoma. 
Nawet 85-letnia babcia Stasia 
chowa sobie krówkę. Na zi­
mę przenosi się do syna na 
przedmieście — i krowę pro­
wadzi ze sobą, wiosną wra­
ca i znów z krówką. Żartują 
ludzie we wsi .nad tymi pod­
różni cami, radzą pani Stasi 
zrezygnować z krowy, tym 
bardziej, że mleka daje nie­
dużo, ale staruszka się upar­
ła. Jest przywiązana do roli, 
wsi.

Ostatnio nieczęsto bywam 
w Zwinlanach. A  gdy przy­
jeżdżam, to widzę, jak z każ­
dym rokiem wieś starzeje. 
Tam oto płot już się zawa­
lił, w innym miejscu przeko- 
slły się stropy^dómu, pustką 
wieje od zamkniętych do­
mów. Cisza dookoła i jakiś 
smutek ogarnia. Gdy zapy­
tuję sędziwych ludzi, jak się 

■ ży je , z uśmiechem odpowia-l 
dają: „Wszystko dobrze". | 

Są mądrzy i uprzejmi. Naj­
młodszej babci już po sześć-r 
dziesiątce, a  najstarszej —

około 90 la t  Bardzo się cie­
kawią nowościami z repub­
liki, z kraju i innych stron. 
Rozmawiając o  wydarze­
niach, trzeźwo je  oceniają, 
można pozazdrościć ich logi­
ce, pamięci i rozumowi. Nie 
mogą się nacieszyć, że obe­
cnie stwarza się warunki do 
odrodzenia prawdziwego rol­
nika. Z gazet radia i telewi­
zji dowiadują się, że znajdu­
ją  się śmiali ludzie (tak u- 
ważają), którzy biorą na wła­
sność ziemię, tworzą gospo­
darstwa chłopskie.

0  pewnym fakcie babcie 
opowiedziały mi jako o  bar­
dzo ważnym — ludzie zaczę­
li nabywać koni. Przezorni 
są.
. r j -  Dla brawego jeźdźca 
prezent mam. Chódż, zobacz 
— zaprosiła mnie  pani Marla. 
Znalazłam się w szopie. Było 
tu ciemno i pełno kurzu. Nie 
bacząc na to, zauważyłam 
mnóstwo rzeczy: ogromną be­
czkę, trzepaczkę do lnu, 
kadź, pszczele plastry, sierpy, 
siodło, le jce. Wszystko takie 
stare.-

1 nagle coś zadzwoniło. O- 
bej rżałam się, pani M aria po­
dała mi dzwoneczki-

—  No, jak  dzwonią? —  za­
pytała zadowolona z wywar­
tego na mnie wrażenia. — 
Zapomnieli teraz na wsi, jak 
dzwonią dzwoneczki od jan­
czarów, a  dzieci w ogóle nie 
słyszały...

—Gdy niedawno byłam w 
Zwinlanach, dowiedziałam 
się, że starą studnię z żura­
wiem kapitalnie odnowiono, 
dach jednego z domów łup­
kiem pokryto. A  pani Hali­
na, najmłodsza spośród sióstr 
Kardzis, potrafiła nawet rój 
pszczół przygarnąć. Kto wie, 
może powróci była sława 
miodu żwlnlańsklego-

Są to przyjemne nowiny. 
Wśród nich również ta, że 
małe bociany nauczyły się 
latać. Staruszkowie powiada­
ją , że jak  nastąpi wiosna, to 
na pewno przylecą. A  to 
znak, że życie w Zwinlanach 
będzie trwało.

Teresa DOWAL
Rejon wileński

P^ H a n l Genowefa Petrauikle- 
^ ^ n e  w Uście skierowanym 

do mnie poprzez redakcję 
„Czerwonego Sztandaru", dodaj­
my, napisanym nienaganną poi- 
szczyzną, pyta z pewnym roz­
goryczeniem, dlaczego „W pra­
sie tylko z rzadka spotyka się 
zwrot w Litwie, w Łotwie, a 
przecież zawsze się mówi 1 pi­
sze w Anglii, we Francji, 
we Włoszech, w Watykanie"... 
Dalej autorka listu stwier­
dza: „Mam wrażenie, że przyimek 
na ukształtował się względem 
Litwy, Łotwy wtedy, gdy nie by­
ły one politycznie państwami, 
a terenami, obszarami administra­
cyjnymi lub etnicznymi w grani­
cach Imperium carskiej Rosji, 
też w składzie Rzeczypospolitej 
Polskiej pod dominantą Korony". 
To samo polltyczno-historyczne 
tłumaczenie odnosi pani Petrau- 
skłene do językowego zwrotu 
na Węgrzedi, pisząc „Również 
kiedyś w państwie Austro-Wę- 
glersklm dominowała widocznie 
Austria, stąd na Węgrzech".

Trudno byłoby ml przyznać 
rację miłej Czytelniczce. To pra­
wda, że język Jest jakimś odbi­
ciem rzeczywistości, jednakże 
dopatrywanie się w gramatyce, 
w zasobie schematów zdanio­
wych, stempla polityki l panu­
jących stosunków społeczno-pań­
stwowych byłoby naiwnością.

Ó użyciu W  lub NA, gdy 
mowa o takim czy Innym pań­
stwie, zadecydowała tradycja.

Mówimy: w Polsce, we Fran­
cji, w Gruzji, w Bułgarii, w Ho­
landii— itp„ ale także; w Anda­
luzji, w Bawarii, w Prowansji, w 
MalopoUce (w Galicji). Można 
znaleźć dostatecznie dużo przy­
kładów na to, że w odpowiedzi 
na pytanie Gdzie? słówko W 
łączy się nie tylko z nazwami 
państw, ale i niesamodzielnych,, 
terytoriów — dzielnic. Jeśli zaś 
o te pierwsze chodzi, to histo­
ryczny byt państwoWy wielu z 
nich nie układał się wcale po­
myślniej od losów Litwy (wy- 
mieńmy choćby wspomniane 
: Bułgarię i Finlandię, a i Polsce 
trudno pozazdrościć historii).

Nieobojętne emocjonalnie, jak 
widać, przylmki W oraz NA są 
w gruncie rzeczy bardzo sobie 
bliskie, ich funkcje zachodzą na 
siebie. Wspólne jest im zna­
czenie przestrzenne, wskazywa­
nie na miejsce dziania się, po­
łożenia czegoś, przebywanie ko­
goś gdzieś. Zasadniczo tenden­
cja jest taka, że W łączy się z 
nazwami pewnych zamkniętych 
przestrzeni 1 obiektów, np. w 
wąwozie, w kotlinie, w domu, 
w fabryce, zaś NA odnoszone 
jest do terytoriów otwartych: 
na boisku, na plaży, na polu. 
Jest to jednak tylko tendencja, 
a nie prawo, które nie znosi 
wyjątków.

Uwaga ta ma związek również 
z użyciem słówka DO wymienne­
go w znaczeniu przestrzennym 
z NA Mówimy: jechać do 
Włoch, do Ameryki, do Wielko­
polski, ale: na Węgry, na Kn- 

1 bę, na Mazury. Można zauważyć, 
że DO jest wymienne z W. Róż­
nica tkwi w pytaniu: Dokąd?
do Włoch, Gdzie? we Włoazech.

Trudno jednak wytłumaczyć, 
dlaczego mówimy: Iść do kina, 
do szkoły, ale: na poczty na uni­
wersytet. O takiej oboczności 
zadecydowała tradycja.

Z zasady, że W łączy się z 
nazwami terenów zamkniętych, 
wyraźnie odgraniczonych, wyni­
ka zwyczaj używania W, gdy 
mowa o nazwach państw, częś­
ciach świata, miejscowościach 
ltp., traktowanych jako samo­
dzielne całości. Obojętne przy 
tym, czy chodzi o państwa

współczesne, czy Istniejące kie­
dyś w przeszłości: w Kanadzie, 
w Kolumbii, w Anglii, w Bizan­
cjum. I znowu tradycja — tak, 
równie! nasze stosunki w przesz­
łości! — zadecydowała o wyją­
tkach. Mówimy: na Ruś, i na 
Rusi, na Węgrzech, na Białorusi, 
na Ukrainie, na Łotwie (także: 
w Łotwie), na Litwie (lub: w Lit­
wie), na Słowacji (lub: w Słowa­
cji). Mówimy też na Krymie, 
na Morawach, na Podola, na 
Żmudzi, na Śląsku, na Kaszu­
bach.

Nie wynika bynajmniej z tego 
jakikolwiek brak szacunku dla 
Węgrów, Białorusinów, Ukraiń­
ców, Łotyszy, .Litwinów czy Sło­
waków. Trudno jest też posądzać 
na tej podstawie Polaków o my­
ślenie Imperialne lub jego pozo­
stałości utrwalone w Języku. 
Byłby to absurdl

Możną podać Inny jeszcze 
przykład odstępstwa od ogólnej 
zasady gramatycznej przejawia-

klej wypowiedzi prasowej wy- Grodno, Kladno, 
czerpującd ujęcie tematu jest 
niemożliwo. Zająć się nim jednak ltp.

Tzw. nazw własnych — ob­
cych czy rodzimych — nie znaj­
dziemy w typowym słowniku ję­
zyka polskiego. Nawet w tym 
największym, 1 i-tomowym, pod 
redakcją Witolda Doroszewskie­
go. Czy to znaczy, te nie należą 
one do polszczyzny?

Oczywiście, należą. Niewiele 
jest tekstów, w których nie 
znalazłyby się nazwy miast, 
rzek, regionów, państw lub wre­
szcie > imiona czy nazwiska. Sło- 
wnlkarze czują się zwolnieni z 
obowiązku rejestrowania tych 
nazw w słownikach, ponieważ 
przyjął się pogląd, że nazwy te 
nie i mają znaczenia, poza sen­
sem tak'ogólnym, jak „miasto" 
(ewentualnie „miasto w..."), 
„rzeka* albo „Imię męidćle", 
trudno przypisać coś więcej wy­
razom takim, jpk Leningrad,

J Ę Z Y K O W E
KOMPLEKSY?
Jącego się w użyciu obcych 
nazw miejscowych. (Sh oflżi o 
odmianę niesłowiańskich nazw 
męskiego rodzaju gramatyczne­
go, takich jak Londyn, Buka­
reszt, Waszyngton. Podstawową 
formą stosowaną w odpowiedzi 
na pytanie Dokąd? jest forma na 
-u, np.: do Londynu, Bukaresztu, 
Waszyngtonu. I znowu pojawiają 
się wyjątki: do Berlina, do Pary­
ża, do Wiednia, do Magdeburga, 
i kilka innych;' ?

Autorki akademickiego pod­
ręcznika „Kultura języka pol­
skiego", odnotowując ten fakt 
językowy, piszą: „Pojawienie się 
tej końcówki w wymienionych 
nazwach można tłumaczyć (Jaw­
nością tradycji ich używania 
w języku polskim. Są to bowiem 
wyrazy dawno przyswojone, 
odnoszące się do miast, które 
ze względu na związki kultural­
ne lub polityczne z Polską od­
grywały dużą rolę w życiu na­
szego społeczeństwa*.

Jak wiadomo, zakończenie -a 
przybierają nazwy rodzime lub 
słowiańskie o budowie zbliżonej 
do nazw polskich, np.: Krako­
wa, Kijowa, Sandomierza, Wło­
dzimierza, flrtartBlra, Połodra„ 
ltp. Z faktu, że mówimy po pol­
sku do Paryża (a nie: do Pary­
żu), (nie:

J na), nie wynika, by te
były przez Polaków traktowane 
jako polskie. Można co najwyżej 
wnioskować, że np | Paryż (Pa­
ryża) wcześniej i częściej zaczął 
pojawiać się w tekstach pol­
skich, niż Londyn (Londynu), in­
nymi słowy, nasze związki z 
Francją były bliższe. Dziś formy 
te, uświęcone tradycją, niełatwo 
byłoby poddać ewentualnym za­
biegom unifikującym.

Kwestia poruszona w liście 
czytelniczki wiąże się, z ogólniej­
szym i bardzo skomplikowanym 
zagadnieniem przyswojenia ob­
cych nazw własnych przez ję­
zyk polski Pracują nad nim 
specjalne komisje, złożone z ję ­
zykoznawców, geografów i przed­
stawicieli innych nauk. W krót-

B lały stok, Bug, Wołga, Aleksan­
der. A zadaniem typowego sło­
wnika jest wszak objaśnianie 
znaczeń.

Nazwy własne nie znaczą, one 
odsyłają do konkretnych obiek­
tów, wskazują na konkretne 
miejsca i osoby, o których mo­
wa w tekście. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że porozumiewa­
nie się byłoby bez nich niemo­
żliwe.

Ten przydługi wywód miał 
przekonać czytelnika, te wszel­
kie nazwy należą do Języka. A 
jako takie podlegają tym samym 
rygorom Językowym, co 1 pozo­
stałe wyrazy.

W szczególności w Języku ta­
kim jak polszczyzna podlegają 
one odmianie. Dotyczy to tai™» 
obcych nazw geograficznych, dla 
których staramy się dobrać od­
powiedni wzór odmiany Mówi­
my np.: Nlcea — w Nicei, Tu­
luza — w Tuluzie, Mekka —- w 
Mekce.

Mechanizm przyswajania nazw 
własnych jest bardzo podobny 
do tego, jaki obserwujemy w 
zakresie pozostałych zapożyczeń 
wyrazowych. Najpierw dostoso­
wujemy ich wymowę i sposób 
akcentowania do własnego zwy­
czaju językowego, bo inaczej po 
prostu nie potrafimy ich wyma­
wiać. Polacy w dzisiejszej Polsce 
mówią: Moskfa (z akcentem na 
pierwszej sylabie), Berlin (podo­
bnie, choć Niemcy akcentują na 
drugiej sylabie), Praga (a nie: 
Praha, ponieważ czeskiemu h 
odpowiadał polski dźwięk g).

Obróbce fonetycznej nazwy ob­
cej może towarzyszyć jej dal­
sze dopasowanie do gramatyki 
polskiej, np. usunięcie obcej 
końcówki 1 zastąpienie Jej ro­
dzimą. Taką fleksyjną poloniza- 
cję dostrzegamy w litewskich 
nazwach Kaunas 1 VUnins. Za­
kończeniom -as i -us odpowiada 
polska końcówka -o, analogicz­
na do istniejącej w języku pol­
skim licznej serii rodzkoydi 1 
obcych nazw tego typu: Cheł­
mno, Kutno, Kolno, Szczytno,

Pierwszy miesiqc — pierwsze wyniki
Minął miesiąc od chwili, gdy 

w Wilnie zostało otwarte wspól­
ne radzi ecko-zachodnlonlemle- 
ckie przedsiębiorstwo handlowe, 
czyli — sklep „V\lbara".

— Jakie są pierwsze wyniki? 
— zapytaliśmy dyrektora sklepu 
Ałwydasa Gru ta uskasa. 
i — Najważniejsza, naszym zda­

niem, jest to, że bardziej okre­
ślone stały się życzenia kupują­
cych, dysponujących dewizami 
M  mówi. Przede wszy­
stkim .jest to aparatura audio 1 
video, żywność. Dlatego teraz 
zamówiliśmy dosyć dużą partię 
różnych rodzajów oliwy — spo­
żywczej, dietetycznej, z przy­
prawami, a także zestawy cu­
kierków, herbatników. Ludzi in­
teresuje również rozległy, za­
kres towarów medycznych — 
od wózków inwalidzkich do

środków sanitarno-higienicznych 
i światowej sławy aspiryny

— Uwzględniając to planuje­
my uruchomić w sklepie dział 
farmaceutyczny — mówi przy­
była do Wilna prezydent firmy 
„Bara* Marina Baubllene. ^  
Prowadzimy teraz na ten temat 
rozmowy z Zarządem Farmacji 
Litwy. Prócz leków, będziemy 
oferowali specjalne witaminy dla 
osób po operacji, dzucięce mie­
szanki odżywcze itd.

, Cieszymy się, że wśród na­
szych klientów pojawiło się też 
wiele przedsiębiorstw przemy­
słowych — dodaje A  Grużau- 
skas. — Chodzi o Mażejkiajską 
Rafinerię, Wileński Zakład 
Konstrukcji Żelbetowych nr 3, 
Grygiskl Kombinat Papierniczy 
i in., które teraz mogą wydawać 
zarobione dewizy również na

potrzeby socjalne, zakup dla 
załogi towarów powszechnego 
użytku. Licząc na rozszerzenie 
takiej formy handlu zamierza­
my otworzyć w Górnych Po- 
narach salon demonstracyjny, 
aby ułatwić zawieranie tran- 
sakcjL Interesy przedsiębiorstw 
są nader rozległe: od młynka 
do kawy do osobistych kompute­
rów, ładowarek samobieżnych, 
innych środków małej mechaai-' 
zacji. Korzystając z okazji, mó­
wi na zakończanie A  Grużaus- 
kas, chciałbym odnotować, że 
zamieszczona w prasie informa­
cja, Iż na każdym sprzedanym 
samochodzie Opel zarabiamy 
10.000 marek nie jest zgodna 
z prawdą- I samochody, i wszy- 
stkle Inne towary sprzedajemy 
w Wilnie po cenach obowiązu­
jących w Europę Zachodniej.

Modest SZEJNBERG

go punktu widzenia „odcięcie 
cząstek -as | -us dokonuje się 
w zgodzie z regułami gramaty­
ki litewskiej, rzec motn# — w 
duchu tego Języka. Wystarczy 
porównać formy odmiany, np.: 
Kaunas, Kauno... Kanne... lub
Vllnlus, VilnlaDł   Vlln!uje, by
przekonać się, te tematem, tym 
co stałe, jest w tych nazwach 
KAUN- I VILN-.

Z kolei litewskiemu połącze­
niu samogłoskowemu -aa odpo­
wiada w polszczyżnie -ow, stąd: 
Kowno-o (podobną odpowled- 
nlość dostrzec można w parach 
form: Daukanus — Dowkont,
Baranauskas — Baranowski). Do­
dajmy, te połączenie dwu sa­
mogłosek wymawianych tak, te 
tylko jedna z nich jest akcen­
towana, jak litewskie aa, jest 
bardzo starą własnością fonety- 
caią języka litewskiego, która 
w językach słowiańskich zagi­
nęła.

Proces polonlzacjl nazw ob­
cych Jest zjawiskiem naturalnym 
w Języka. Dawniej, w czasach, 
gdy wykształcone warstwy spo­
łeczeństwa posługiwały się bie­
gle łaciną, takim pomostem, 
Przez który przechodziły do pol­
szczyzny nazwy obce, był Język 
łaciński. Źródło łacińskie mają 
współcześnie używane nazwy 
miast niemieckich, takie Jak np. 
Monachium, Kolonia, Kllonla

Analogicznie zabiegom lituanl- 
zacjl, germanizacji lub innej 
-acji poddawane są nazwy pol­
skie. Obok Warszawy jest Var- 
luva, Warschau, obok Krakowa
— Krokuya, Krakau... ltp. Pola­
ków to nie ran. Z pewnością 
też Białorusini nie będą kruszyć 
kopii o litewską formę Grodna
— Gardlnas, Mińska — Mlnskas 
i in. Procesy takiej adaptacji 
dokonują się także nie dowolnie, 
lecz w zgodzie z regułami od­
powiednich języków.

Na tym mogłabym właściwie 
zakończyć ten szkic językozna­
wczy. Wybaczą Państwo, te 
dodam Jeszcze refleksję osobistą.

Urodziłam się w miasteczku 
■ o nazwie Pisz, które przed ro­

kiem 1945 nazywało się Johan- 
nesburg. Maturę uzyskałam w 
Szczytnie, dawniej: OiWdnrg.
Moja ziemia rodzinna, zbliżona 
pejzażem do Litwy, nosiła kie­
dyś nazwę Ostpreussen. Atmo-. 
sfera, w której wyrastało moje 
pokolenie, przesycona była an- 
tyniemieckością. W wypracowa­
niu maturalnym moąałam udo­
wadniać, dlaczego my, naród 
polski, „nie przebaczymy" Nie­
mcom. ani tym bardziej nie bę­
dziemy „prosić o przebaczenie" , 
jak tego chcieli od nas nasi 
biskupi. Nazwy Danzlg, Breslau, 
Stettln, zamiast: Gdańsk, Wroc­
ław, Szczecin brzmiały dla mnie 
nie tylko obco — stanowiły prze­
jaw niemieckiego rewanżyzmu.

Dziś, po latach, kiedy zaawan­
sowany Jest znacznie proces po­
jednania między narodem pol­
skim 1 niemieckim, rozpoczęty 
odważnym, dalekowzrocznym 1 
Jakże chrześcijańskim aktem
hierarchów Kościoła, nazwy
Danzlg • Breslau nie traciły
wprawdzie dla mnie swojej szo­
rstkiej obcości, ale przestały
brzmieć złowrogo.

Zupełnie nie widzę powodu, 
dla którego Niemcy w tekstach 
pisanych po niemiecku nie mie­
liby używać tych nazw w brzmie­
niu niemieckim. Myślę, te zna­
komita większość Polaków nie 
ma dziś nic przeciwko temu.

Wracając do tematu: równie 
naturalne wydaje się stosowa­
nie nazw Wilno, Kowno— itp., 
a także pochodnych od nich 
określeń: wileński, kowieński,
w prasie 1 wydawnictwach pol­
skojęzycznych. bez względu na 
miejsce ich wydawania. Podob­
nie Litwin], także mniejszość li­
tewska w Polsce, mają prawo do 
litewskiej wersji nazw polskich 
w tekstach litewskich. Decydo­
wać powinien żle znoszący po­
litykę język.

Doc. dr bab.
Alicja NAGÓRKO 

Uniwersytet Warszawski
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— gazem z butli, wodą z siebie kołchozy l sowchozy rodziny po 3 łys. rubli. Tru- 
kranu, szosa na wyciągnięcie nie mogły jakoś zbić mają- dno, oczywiści*, powiedzieć, 
ręki. Jedni z większym bó- tku. Jeśli brzękały kiesą, to na Ile ta pieniężna zapora 
lem w sercu. Inni na pocze- przede wszystkim przy budo- poskutkuje- W  każdym bądź 
konin pogodzeni z losem. wanlu obiektów gospodar- razie została wzniesiona.

W  ten sposób na mapie czych, odkładając na potem W  ten sposób w rejonie 
Wlleńszczyzny w latach 70 marzenie o domach kultury, rozwiązano ręce każdemu, 
przede wszystkim pojawiły łaźniach, stadionach, etc., etc. 
się tzw. osiedla, zabudowa- Młodzi tymczasem nie do- 
ne murowańcami, bliźniaczo czeknwszy się miasta na 
do siebie podobnymi, na wsi masowo dawali drapaka 
miejską modłę. Dobrze, jeśli z rodzinnych stron. Tym bar-

I się urodziwszy |____
chciałby gospodarzyć na oj­
cowiźnie. Przejmowanie zie­
mi na własność nie nosi na

 | razie jednak masowego cha*
[dziej, źe'W ilno kusiło nie- rakteru, choć, owszem, pier- 
[odparcie. Bardziej płatną i wsze Jaskółki mogliśmy zao- 
| mniej brudną pracą, niech bserwować. Niedawno za-
mglistą, ale perspektywą wła- mieściliśmy zdjęcie z  cere­

monii przekazania aktu d
    I całe władaniu ziemią. Serce mi

Iwsie podwileńskle. Po dziś raźniej zabiło, kiedy zoba-
Item. A 7nwg»«», pa. nadal trzymać trzodę, krowę, dzień zresztą niejeden pod- czyłem w tej liczbie roda-
[mięcią sięgam, towarzyszył drób. Mniej poszczęściło się miejski autobus w szwach kÓw — Zdzisława Sielawę
ml w tym zachwyt. Zawroty natomiast tym, co trafili do pęka wioząc o świcie ze wsi
głowy miewałem od dookol- wielkopłytowców, dwuplętro- tłumy do pracy w mieście,
Lego piękna. Od widoków wych najczęściej, którym nie a wieczorem z powrotem do
nad widoki. Jak zimą tak la- towarzyszyły pierwotnie ża- domu. W  samym rejonie

— wg— i—j---- 1 dne zabudowania gospodare- wileńskim takich chłopo-ro-
kle. To dopiero głęboko botników jest kilkanaście ty*
tkwiące w niedawnych chu- sięcy.
torzanach sentymenty do . Nie ma potrzeby mówić,
własnej krówki, prosiaka te  stronom, gdzie mieszkają,
czy kurki sprawiły, że obok korzyści praktycznie nie

 | takich „Waszyngtonów" w przynoszą. Oto dlaczego os*
I grzyby po deszczu wyrosły miarę upływu czasu zaczęły tątnio coraz bardziej stano-
I kompleksy hodowlane, war- się tworzyć tzw. „Szanghaje" wczo władze rejonu wileń- Związek Polaków na Litwie
sztaty remontowe, drobniej- — z prowizorek, dolepek 1 skiego żądają od przedsię- winien wesprzeć wszystkich
sze i większe obiekty prze- przylepek wszelkiego rodzą- biorstw wileńskich kompen- rodaków - fennerów. Myślę,
myślowe. Postęp kroczy ml- ju, gdzie ludziska trzymali, saty pieniężnej za siłę robo* źe nie zostałaby też na ubo-
’----------- ■ — ------------•—| co się dało, by mieć mleko i czą, od której w samym re- czu tych poczynań polska

mięso własnej produkcji, a jonie naprawdę się nie prze- firma „Interpegro". Na ile
nie iść po te do miejscowe* lewa. Wystawiane są też sto- wiem, jej przedstawiciele za-
go sklepu. Nie wszyscy, co licy inne rachunki. Ot, cho- deklarowali konkretną 1
prawda, zmogli trudy bycia ciaźby ten za posiadłości zaj- wszechstronną pomoc. Grze-
w nowych niezbyt korzyst* mowane przez działki zespb- chem wręcz by było z niej
nych warunkach rolnikami, łowe wilnian, jakie w swej nie skorzystać. Tak jak grze*
Nie wszystkim starczyło u* większości mieszczą się na chem też jest wyprzedawać

I __ poru Ślimaka z „Placówki" terytorium rejonu. Na osta* rujnujące się chutory 1 o-
końca żyda pozosta- Bolesława Prusa, żeby wy- tniej sesji rady deputowa- puszczone zagrody dla za-

ną' jakże swojskie nogom trwać na swoim. Duż to do nych ludowych zapadła de- miejscowych, którzy na
gościńce w asyście zakurzo- końca życia wzdychało głoś- cyzją, aby nie wydzielać wszelkie możliwe sposoby
nych łopianów, wiodące naj- no do dawnych osad. skąd więcej ziemi pod wille. Czy próbują się uczepić Wileń-
częściej do niedużych wiosz- sąsiad widział sąsiada jakby naprawdę tak będzie? eaczyzny.
czyn, te tak gęsto a nieod- z  perspektywy, wśród pól Wileńszczyzna do nledaw* Niech wszystkim rodakom,

na ■ służyła za doskonałe którzy zadecydowali wrastać
„gniazdo" na czasowy pobyt w zroszoną potem i krwią
„przelotnych ptaków". Przy- ziemię pradziadów i ojców.

ceglane pudełka były i 
■ leż już to razy prze- sobne dla każdej rodziny,1 a
I  mierzyłem w swych w pobliżu miały obory, chle-

wędrówkach z bija- wiki, coś na wzór stodół. In­
kiem za pasem naszą uko- nyml słowy, pomyślane tak, cnego mieszkania,
chaną Wileńszczyznę. Wzdłuż by praeflancowany z chutó* Tak wyludniały się
1 wszerz. W  tę 1 z powro- ru do osiedla wieiniak mógł

tem, jak wiosną tak jesie* 
nią.

Dziś trudno na Wileńsz­
czyźnie o urok bez skazy. 
Wilno smrodzi i czadzi w 
coraz szerszym promieniu,

• okolicach też zresztą jak

lowym krokiem opłotkami, 
listę zysków tudzież strat 
sporządzając. Szkoda, że te 
drugie w niejednym wypa­
dku górują nad pierwszymi, 
a są skutkiem jakże bezmyś­
lnych nieraz decyzji.

Dla mnie wizytówką siel­
skiej - anielskiej Wileńszczy-

Mejszagoły i Alberta Dwi* 
lewi cza z Gllnclszek.

Teraz szkopuł w tym, aby 
w ich ślady poszli inni, mło­
dzi a potrafiący gospodaro­
wać- Nowocześnie, skutecz­
nie, wysokotowarowo, spec­
jalizując się w którejś z 
branż rolniczych: w chowie 
warchlaków bądź opasów, w 
nasiennictwie, w warzywni­
ctwie lub sadownictwie.

I  łącznie wpisane w krajobraz „malowanych zbożem 
zaścianki, dworki, chutory, maitem", gdzie kura Franu-

Zaściankl... dworki... chuto- kowej wcale nie musiała ba­
ry-. — na te słowa łza mi czyć, by nie nadepnąć na
się w oku kręci, a w uchu grządkę Józiukowej i cień li się, gdzie się dało i mie-
słyszę podzwonne. Ileż ich niezgody międzysąsiedzkiej szkali, dopóki na stałe dc
było jak Wileńszczyzna dłu- posiać, gdzie wreszcie czło- Wilna się nie przenieśli. O-
ga i szeroka! I jakże zostały wiek mógł wciągnąć powie- becnie, kiedy w stolicy pa-
zdziesiątkowane. W  sposób trze pełną piersią gospoda- nują drakońskie wręcz pra-
bezczelny jako wrzody na rza..
socjalistycznym rolniczym Wileńszczyzna była źaw- 
ciele, jako zawalidrogi dla sze rolniczą prowincją, zabl-
melioratorów spędzających tą dechami wiochą. Tu cze- szty rejon. Oto dlaczego ró-
do kupy wszystkich, kto mie- muś nie powstawały gospo- wnieź ostatnio, aby temu za-
szkał osobno „jak kapitall- daretwa na pokaz, dokąd pobiec zapadła decyzja: za
sta". Przenosili się więc chu- można było wozić zagrankz- każdego zapraszanego do
torzanie 1 zaśdankowicze do ne delegacje 1 oczy im tu- pracy spoza rejonu organiza-
osiedli, które miały ludziom manić stanem współczesnego cja ma wpłacić po 10 tys.,
wsi sypać dobrodziejstwami rolnictwa Litwy. Zdane na a za każdego członka jego

jeźdżali tu różni. Meldowa-

jeśli o meldunek cho­
dzi, mogło być tak, źe to 
,ptactwo" obsiadłoby bez re-

towarzyszą przepiękne strofy 
znakomitej polskiej poetki 
Wisławy Szymborskiej z 
„Gawędy o miłości ziemi oj­
czystej":
Zleciło ojczysta, ziemio Jasna, 
nie będę powalonym drzewem. 
Codziennie mocnie] w deble 

wrastam 
radością, smutkiem, dumą, 

gniewem.
Nie będę Jak zerwana nić. 
Odrancam pustobrzmlące iłowa. 
Można ale kochać dę I tyć. 
ale nie motna owocować. 

Żyjmy i owocujmy zateml 
Wasi MACIEJ

N A  T R A S I E  
WARSZAWA -KOKCZETAW

W  połowie stycznia do 
Kazachstanu przybył pierw­
szy ludowy zespół pieśni j  
tańca — „Bartek" z Warsza­
wy. Razem z nim przyjechał 
zastępca sekretarza general­
nego towarzystwa „Polonia" 
Andrzej Pleniak, członek za­
rządu towarzystwa Jan  Pla­
ter - Gajewski 1 pierwszy 
sekretarz ambasady polskiej 
w Moskwie Zygmunt Chu­
dzik.

Wszyscy przybyli celem 
wzięcia udziału w drugim re­
publikańskim festiwalu pio­
senki polskiej, który się od­
był w dniach 20—21 stycznia 
w rejonie kellerowskim na­
szego obwodu.

„Bartek" uczestniczył w 
festiwalu poza konkursem. 
Główne Jego zadanie polega­
ło na propagowaniu polskiej 
pleśni i tańca. W  tym celu 
w ciągu tygodnia zespół dał 
cały szereg koncertów w 
trzech naszych „polskich" 
rejonach oraz m. Kokczeta- 
wie.

Obecny byłem na koncer­
tach „Bartka" w kilku 
wsiach, wystąpiłem nawet w 
roli tłumacza i miałem oka­
zję do rozmowy z uczestni­
kami zespołu.

— Nasz zespół Istnieje od 
roku 1977 — powiedziała je­
go kierowniczka Teresa Stel- 
maszczyk. — Skład; z regu­
ły, mamy stały. Trzej muzy­
kanci —  harmonia, skrzyp­
ce 1 kontrabas oraz cztery 
pary taneczne. Co prawda, 
jednej pary nie przywieźli­
śmy, bo się udała na wcza­
sy za granicę. Na zaprosze­
nie „Polonii" szybko zebra­
liśmy się w drogę-

— Czy Już byliście kiedyś 
w Związku Radzieckim?

— Nie, nie byliśmy.
— A w innych krajach?
— O, objechaliśmy pół 

świata —  mówi z  uśmiechem 
Teresa 1 zaczyna wyUczać: 
Francja, Niemcy, Argenty-

Słuchając przypomniałem 
sobie, jak w Kellerówce na 
powitanie drogich gości oraz 
święta piosenki polskiej roz­
brzmiewały piosenki w ję­
zykach kazachskim, rosyjs­

kim, niemieckim. A słucha­
cze mieli łzy w oczach. Bo­
gu dzięki żeśmy dożyli... I

Ze sceny przemawiał pan 
Pienlak. Niejednokrotnie w 
tych dniach miałem okazję 
do rozmowy 1 z nim, 1 z Pla­
terem - Gajewskim.

Z Zygmuntem Chudzikiem 
rozmawiałem już niejedno­
krotnie, a tym razem nada­
rzyła się też okazja do roz­
mowy z działaczami „Polo­
nii". Wydaje mi się, żeśmy 
mówili w języku zrozumia­
łym. A  zwłaszcza, źe jest to 
nasz wspólny Język — pol- 
skll

Sprawy w naszym obwo­
dzie rzeczywiście mają się 
niezgorzej. Aktywizuje swą 
działalność stowarzyszenie 
kulturalno - oświatowe, z 
Polski przybywają pierwsi 
nauczyciele- języka polskie­
go. A  za trzy lata odbędzie 
się już drugi festiwal piose­
nki polskiej.

Drugi —  republikański 1 
pierwszy — “obwodowy. Pier­
wsze miejsce zajął zespół 2 
m. Szczuczyńska obwodu ko- 
kczetawBkiego, drugie —llll|  
spół z obwodu ałmackiego 1 
na trzecim uplasował się ze­
spół z obwodu tałdy - kur- 
hańskiego.

Jeszcze tegoroczne] zimy 
udadzą się one na między- 
strefowy festiwal —  repub­
lik Azji Środkowej i Kazach­
stanu* Ci zaś, którzy zwy­
ciężą, wystąpią latem na fe­
stiwalu związkowym w Wi­
tebsku.

Późnym wieczorem żegna­
jąc się w hotelu z zespołem 
„Bartek" zapytałem Teresę:

— Występowaliście w róż­
nych krajach, a gdyby za 
proszono was ponownie, 
gdziebyście udali się najchę­
tniej?

—  Tutaj! niemalże 
dnogłosem zawołali wszyscy 
uczestnicy. Pani Teresa obja­
śniła: w innych krajach lu­
dzie rzeczywiście żyją zamo­
żniej, ale nigdzie jeszcze 
zaznaliśmy takiej serdeczno­
ści, jak tutaj.

Anatol DIACZYŃSKI

Jeszcze Jedna godna uwagi 
poparcia Inicjatywa. Otóż dn. 4 
lutego br. w siedzibie Związku 
Polaków na Litwie (uL Wielka 
40) odbędzie się zebranie zało­
życielskie Klubu Żołnierzy Ar- 
■ |  Krajowa) Okręgu Wlleft-

ROK KOŚCIELNY, A NASZE TRADYCJE

G ro m n ic z n a
Luty nie stroniąc ad wesel, 

zabaw i karnawałowych swa­
woli zaczynał się akcentem 
powagi. Gromniczną (2 lute­
go). Jest to święto na parnią* 
tkę Oczyszczenia, któremu 
pokorna służebnica Maryja 
poddała się zgodnie ze staro- 
testamentowymi rygorami na 
dziedzińcu jerozolimskiej 
świątyni, gdy upłynęło 40 dni, 
by ze świecą w ręku ofiaro­
wać Panu swego Pierworod­
nego. Od tego to czasu świe­
cę używa się na każde świę­
to maryjne, towarzyszy ono 
ludziom w różnych trudnych 
chwilach: w ostatni moment 
żywota, gdy zmagają się z 
pożogą, wichurą i gromem 
(od którego to wzięła swoją 
nazwę).

Akcent ten istnieje do 
dziś, choć zapominamy już 
raczej o rytuale umierania 
ze świecą w dłoni. Może dla­
tego, że śmierć coraz rza­
dziej nas dosięga na domo­
wym łożu pośród zgromadzo­
nej rodziny. Dziś śmierć naj­
częściej staje się szpitalną, 
otoczoną medykamentami, 
pozbawiona jakiegokolwiek 
gestu swojskości. Świat na­
wet w scenerii umierania 
mienił się. O, stare, dawno 
pczepadłe w niedobrych ko­
lejach czasu tradycje!

Z pewnością widu z nas 
pamięta jeszcze babciną 
skrzynię, w której leżała na­
bożnie strzeżona gromnica, 
która łagodziła 1 skracała ko­
nanie, odpędzała pożar, chro­
niła przed gromem. Płomień 
świecy przyniesiony z kościo­
ła od dawien dawna trakto­

wany jest jako siła magicz­
na, która zwalcza zło.

Ogień zawsze dawał ciepło, 
pomagał przyrządzać strawę 
dla ludzi 1 zwierząt, był zna­
kiem domu, współtwo­
rzył Jego atmosferę. Ale o* 
gleń często był straszny. Po­
tężny i rozgniewany potrafił 
przeistoczyć się w błyskawi­
cę, pozostawiał za sobą dy­
miące zgliszcza. Bano się g a  
I nie wolno było muuchybiąć 
w honorach, bądź lekceważyć 
tkwiących w nim mocy. O  
gleń zawsze wymagał szacun­
ku, a gosposie dawniej pod­
sycając go rano, żegnały się 
najpierw krzyżem. Zawsze 
chylono się nad nim z powa­
gą, nic więc dziwnego, źe 
ogień gromniczny doznawał 
czci szczególnej. Z zapaloną 
świecą, przystrojoną wian­
kiem i wstążkami szło się u* 
roczyście z kościoła do do­
mu. Potem ze smutnym za­
myśleniem pieczołowicie ją 
chowano na nieznaną, może 
już bUpką, chwilę.

PodoJjno gromnica strzeże 
również przed wilkami. Wi­
lki, szafarze wszelakiego zła, 
porywacze dzieci i jagniąt za­
wsze uciekały przed ogniem, 
a tym bardziej przed świętym 
ogniem.

Jedna ze starych legend 
mówi, że pewnego zimowe­
go wieczoru Matka Boska z 
Dzieciątkiem szła do wsi, gdy 
raptem z  lasu stado wilków 
wyskoczyło kierując się ró­
wnież do wiejskich zagród. 
Ludzie uzbrojeni w widły, 
cepy i kije wyskoczyli z 
chat, by wilki odegnać, ale

nie dali rady. Rozwścieczone 
stado nadciągało coraz groź­
niej. Widząc to, Maryja za­
paliła świecę i rzuciła ogień 
w kierunku wilków, a całe 
stado uciekło do lasu. Tak 
to ustrzegła całą wieś przed 
nieszczęściem- 

Pogłos tamtych trwożnych 
wieczorów wiejskich, gdy w 
gromnicach szukano ratunku, 
pięknie odzwierciedliła Ka­
zimiera Iłłakowi czówna:
O, Panno prześliczna

IGNALINŚCY FARMERZY
Martlnkenasowie z kołchozu rolny przyjmują zamówienia od 

„Kazlttakas" (raj. ignsłlński) po- przyszłych farmerów na kupno 
stanowili prowadzić gospodarsl- traktorów, innego sprzętu. Zorga- 
wo indywidualne, hodować ow- nizowano również kursy mecha­
cą. Takich rodzin obecnie w re- ni za torów.
Jonia Jest niewiele, około 20. W N. NIBZAMOW,
związku z tym rejonowy zarząd kor. „Czerwonego Sztandaru"

po ogień Twój święcony 
włażący nad woskiem gromnic 
przez las kolący 1 wyjąca wilki 
Idę bez wszelkie] obrony .̂

Nie grożą nam już wpra­
wdzie dzisiaj wilki, przy do­
mach mamy piorunochrony. 
Gromnice się palą najczęś­
ciej tyHco w kościołach ni­
czym wielkie, surowe me­
mento. Odchodzi w niepa­
mięć zapalanie gromnicy w 
domu, a szkoda. Powróćmy 
do tej jakże starej 1 pięknej 
tradycji, zanieśmy dziś ten 
święty ogień do naszych 
rodzin, by strzegł od złego 
oraz przypominał nam zwy­
czaje naszych dziadów. 
Wnieśmy w tę naszą zwario­

waną i znerwicowaną codzien- 
inoić trochę romantyzmu, ta­

jemniczości.
Przygotowała

Julitta TRYK 
i Fot. W. Charta

KĄCIK HISTORYCZNY orzeł BIAŁY W KORONIE
W 1005 r. minie 700 lat, od­

kąd Orzeł Biały w koronie stał 
się symbolem zjednoczonego Pań­
stwa Polskiego.

Książę wielkopolski Przemysł 
n w 1295 r. koronował się na 
króla Polski 1 jego herb — O- 
rzeł Biały, stał się godłem Kró­
lestwa Polskiego.

W ciągu stuleci Orzeł Biały 
wielokrotnie zmieniał swe formy 
plastyczne zależnie od stylu i 
upodobań artystycznych różnych 
epok. Zmieniała się takie koro­
na na głowie Orła. Koronowany 
Orzeł Biały oznaczał niepodziel­
ne 1 niezawisłe, w pełni suwe­
renne Państwo Polskie. W Księ­
stwie Litewskim od połowy XV 
w. w herbie z czterech pól, w 
połach 1 1 4  -był Orzeł olały, 
zaś w 2 i 3 — Pogoń litewska.

Przez 123 lata Państwo Pol­
skie nie istniało, nie istniał tak­
że 1 Orzeł Biały. Dopiero 1 
sierpnia 1919 r. w przywróco­
nym Państwie Polskim, czyli w 
Rzeczypospolitej Polskiej Sejm

opowiedział się za uświęconym 
tradycją Ortem Białym w koro­
nie uznając go za godło pań-

W latach drugiej wojny świa­
towej Orzeł Biały w koronie po­
został w utyciu przez rząd pol­
ski na emigracji oraz w polskich 
Siłach Zbrojnych na Zachodzie. 
Natomiast w kraju władze cy­
wilne i wojskowe podziemnych 
organizacji, potem Armia Lodo­
wa oraz Wojsko Polskie, które 
powstało na terenie ZSRR, sięg­
nęły do Orła bez korony. Ta for­
ma Orła Istniała przez cały 
w Polskie] Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Niedawno Sejm przewalającą 
większością głosów uchwalił no­
welizację KonstytocJL Od sty­
cznia 1990 r. nazwa państwa 
brzmi Rzeopospolłta Polska, zaś 
godło państwa — Orzeł Kały 
na czerwonym tle — otrzymał 
złotą koronę.
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TBATK

0  W niedzielę Opera Wileń­
ska zaprasza na „Travlatę". 
Przedstawienie poświęcone Jest 
100-iędu urodzin znanego śpie­
waka litewskiego Antanasa So- 
deikł. Wezmą w nim udział 
WirgillJus Norełka i Eduardas 
Kaniawa. Dyrygent — gość s 
USA Al wy d aa Wasaitis.

O  Mlłośnky talentu zasłużo­
nej artystki Lit. SRR Tatiany 
Majorowej w niedzielę mają o- 
kazję przyjść na Jej wieczór po­
żegnalny. Wystąpi ona w sztu­
ce „Śmiech langusty".

FILM

Oferta stołecznego kina „Te- 
wyne" tym razem zainteresuje 
na pewno młodzi e t  Właśnie w 
Piątek, sobotę, niedzielę o godz. 
12, 14, 16 — specjalna panora­
ma filmowa poświęcona świa­
towym gwiazdom rocka.

WYSTAWY

O  Kto Jeszcze nie zdążył o- 
bejrzeć prac Wiktora Wazare- 
11 ego w Pałacu Wystaw, radzimy 
to zrobić konlecmle. Ta komer­
cyjna wystawa odwiedziła Mos­
kwę, Kijów, Lwów, Odessę. 
Przeróżne odcienie kolorystycz­
ne geometrycznych figur są na­
prawdę godne uwagi. Jednocze­
śnie prezentowany jest tu dru­
kowany jedwab, rzeźba, rekla­
ma. W  środku lutego odbędzie 
się aukcja, gdzie sprzeda się 10 
prac.

A  Jednocześnie czynny ta jest 
Jubileuszowy pokaz zasłużone­
go działacza sztuki LSRR Wy- 
tautasa Kausztnisa, który wy­
stąpił tym razem nie tylko Ja­
ko plakacista, ale też autor 
zdjęć - widoków Wilna 1 Jego 
okolic.

O  Galeria Fotograficzna ful. 
Wielka 19) zaprasza na autorską 
wystawę fotografika Alglmanta- 
sa Złźiunasa.

O  W Ośrodku Wystawowym 
(ai. Kosmonautów 5) została ot­
warta ekspozycja, na której mo­

żna obejrzeć najnowszą produk­
cję przedsiębiorstw i placówek 
naukowych Litwy.

IMPREZY

O  Gdyby komukolwiek w so­
botę i niedzielę udało się być w 
Kłajpedzie, polecalibyśmy odwie­
dzenie Pałacu Kultury Rybaków, 
gdzie wystąpią członkowie Ode- 
skiego Klubu Dżentelmenów — 
zwycięzcy ogólnozwiązkowego 
konkursu Klubu Wesołych i Po­
mysłowych. Początek przedsta­
wień o godz 16 i 19.30. O 
ile by taka podróż była niemoż­
liwa, nie warto się smucić, al­
bowiem od wtorku trzy dni z 
rzędu wystąpią oni w Wileń­
skim Pałacu Kultury i Sportu 
MSW.

O  W Pałacu Kultury Koleja­
rzy — dziś, Jutro 1 pojutrza o 
godz. 19 występuje artysta Di- 
mltrij Dombrowńkł. Ma prog­
ram hypnozy. Można tu będzie 
się zapoznać min., jak korego- 
wać swoim stanem psychicznym, 
fizycznym ltp.

O  W Centralnym Lektorium 
w niedzielę o godz. 15.00 ducho­
wni wiary chrześcijańsko - e- 
wangelicklej będą mówić „O 
sądzie ostatecznym 1 wierze w 
nieśmiertelność".

Inf. własne

POWSTAJE KLUB ŻOŁNIERZY j,
■kiego. Początek Pnaijj^jS

O przybycie pmtjg! *  
scy uczestnicy walk «
ĄK, s także »yinpatn5« 
będą wspierać g

  n
FREO N -DO  DYMISJI

I Jeszcze dziś freon Jest szero- ml preparatami, próo |
-o wykoRyatywany w lodówkach czas Jego stosow a2«l 
domowych, urządzeniach chłodni- złożony staje się 
czych lid., nie mówiąc Już o tak dukcyjny. Są taż masSI 
zwyczajnych i uniwersalnych tell chodzi o p ro p e 3S - 
■“ jrozolach. Jednakże w najblłż- Jego stosowania JmT ÎH 

sj przyszłości na całym świe- perspektywiczne. DlioSsI 
r postanowiono zrezygnować je  się, że w 1992 gsffigH 

■  Jego stosowania. Zdaniem u- kład ,.Lłtbytchłm“ .saaSM 
czonych, stał się on sprawcą r stawić sle zasadni£a9l 

I dziur ozonowych w atmosferze 
Ziemi.

— Dziś prowadzimy ekspery­
menty z przyszłymi czynnikami 
zastępującymi freon — propan- 
butanem 1 dwutlenkiem węgla 

1 (CO,) — mówi kierowniczka se­
ktora biura projektowo-konstruk- 

i cyjnego „Utbytchlm" Irena Ło- 
Bewiczlute. Spotkaliśmy się z 
nią po kolejnym powrocie z Ry­
gi, gdzie znajduje się zjedno- 
Iczenle naukowo-produkcyjne 
(„Aerozol", patronujące tym pta­
kom w całym kraju.
I Obydwa te czynniki zastępcze, 
mówi I. Losewlczlute, mają swe —  ,
plusy 1 minusy. Na przykład Z . , ,  9
CO, nie może w dostatecznym Kcdlktor^™

| stopniu współdziałać z niektóry- Zbigniew BALCEtyU

kowanych opakowaaU^D

— Istnieje tet BBaM 
kowitego zrezygncnnu^_ 
mli — dodaje I. Lośewi^g 
Mam na myśli mechantS 
pylacze ze specjalnymi 
Tu najbardziej optyriS 
spektywą Jest użycie' 
go opakowania w iSggM 
mechanicznym £ § !■  
Gwarantuje to bezpKS 
ekologiczne I rozwiążąg® 
problemów techniczny^S______ IJfl

t e l e w i z j a  Kalendari>Ulj
{ŁU) Jest 9

i lnfor , 8:36
mzyitl folklorysty- • (21.1—20JI).

Fihn

ej 8J55 — Kreskówka. 9.16 
Nadzieje i losy. 10.00 — 

Kontakty 1 kontrakty. 18.00 — 
“ *-a fab. „Trzy dni bes wy- 

nlenla". 19.00 — Wiadomości. 
>5 — Nowości dnia (w Jęz. 

— .). 19.10 —. Reklama. 19.18 — 
Człowiek. Społeczeństwo. Prawo. 
19.50 — Trybuna kandydata.

— Dobranocka. 31.00 —
Panorama.

. 2X05 — Film t . 23.46 
im rab.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

ddw*. 8.59 — Człowiek. Ziemia. 
Wszechświat. 9.55 — TV (lim 
dok. 10.45 — Do lat 10 1 Wię­
cej. 11.30 — Czas. TV służba 
wladomoScI. 1X00 — Kamera pa-

(Reklama. Ogłoszenia. Informa­
cja). 17.30 — TV służba wiado­
mości. 18.00 — Ul Ogólnozwią­
zkowy Festiwal Twórczości Lu­
dowej. 18.35 — Flbn fab. „Za­
bawka". 20.00 — Cza*. TV służ­
ba wiadomości. 20.30 — To by­
ło... Syto. 20.60 — Program
..Spojrzenie". 22J5 — Kresków­
ka dla dorosłych. 23.45 — TV 
służba wiadomości. Nocne TT. 
33.10 — TV mm fab. „Mister

V ciągu nastłpnydfl 
temperatura “

I OGÓLNOZWIĄZKOWI

Akademia domowajH 
Obiektyw. 8.30 j g  
rato*. 9.30 _  Ogólncńj 
konferencja czytelnicza !̂ ra Koncert. 11.40 — 
od Colom bo do Oalie*. 
Kreskówka 12.40 -  gg OT 
popularny Tv - —
Program ml

Program estradowy
„Szerzej krąg*.

7.55 — TV film dok. 8.05 - .»
syk angielski. 8^5 — TV film 
dok. 9.05 — Język angielski. 
9J5 . 10.35 -  Hlatoriadla kl. 
VłlL 10.05 — Program filmów 
n^p. U.05 — Film fab. „Dama 
z pieskiem*. 1130 — Premiera 
filmu dok. 16.00 — Kreskówka. 
10.10 — Yideokanal J t y .  17.10 
— Pleśni ludowe Tatarów Krym-

Międzynarodowy__
programów twdrczcM. 
..Tęcza*. 18Jł5 =  FUni' 
Leonida Bykowa. Film lii 
todć Aloszkl". n i g m  
mm m I n i1 rpn s 11 iiii i 
Premiera nlmu fab. JM  
Ode. 1—3. 30.00 — Cnej 
tba wladomoScl. 20.30 ^ 
cowy koocert festłwaral 
88*. 2X30 — Przawafl 
widza. 22.35 — Cd. kat 
restlwalu „Pleśrt-892§ig 
Echo dnia. 0.40 — TT 1 
„Czarodzieje*. Ode. 1. i 
— To było._ było.

u o e o u w ^ H
7X30 — Gimnastyka a 

7.15 -  TV f l t a i l H  
Cechy festiwalu. ŁDSM 
dok. 835 —

J Z L  nauczyciel*. 1030 
ft rosyjska brzmi*JH

Aa

i

w
II!

Premiera TV i
USAj

międzynarodowy „Planeta*.

PROGRAM LENINCRADZKI

30XX) — Czas. TV służba wlado- 
tnoścl. 20.30 . — 000 sekund.
30.40 — Mistrzostwa Europy w 
jaździe figurowej. 21.30 — TV 
film „Clown*. Odo. 1—3. 23.55

TELEWIZJA POLSKA

1 0 8  — Kino Teleferll: „Pazio­
wie króla Zygmunta* (4) — se­
rial fab. TP. 11.45 — JM ed f- 
cy ogród* (3) — film obyczajo­
wy prod. CSRS. 17.30 — Pro-
łram dnia I Telegazeta. 17.25 — 

__!eieferle Najmłodszych. 17.45 — 
Kino Teleferll; „Przygrywka* (5)

— serial rab. TT. 18.15 — Tele- 
express. 18.30 — „Raport" — publicystyka międzynarodowa. 
19.00 — Tryptyk bleckl — cz. I 
Pt. „Wilhelm- — Mm dek. 19.35
— „Rzeczpospolita samorząd­
na" — program publicystyczny. 
19.45 — Weekend w Jedynce. 
„Teraz* — tygodnik gospodar­
czy. 20.30 — Wiadomości; 31.08
— Akademia filmowa: „Czyste 
niebo" — nim rab. prod. ZSRR.

kówce wśród J 
13.10 — Film fSH = =  
13 30 Videokanał 
dziecka”. 16.00 -  JęzjW 
aki. 1630 — ł d i ^ H
KH B  w Jetdzie flguroesBr  ̂

służba wladomoieff Klub prasowy. 19.00j f  
nocka. 19.15 — Klobi 
21.30 — Mistrzostwa 1 
ieżdzle figurowej; '  
Film fab. „Dziwna izM

fl

zykancl-. 16X5 -L —  
1635 — Reklama. (
17.00 — 3Uternatyws» 
J jr a * .  19.15 — FafcM 
Wielki fsaUwal. lSTO* 
prees Irino*. 20.00 
ałutbe wladgmojsfl^B

Mych. 3X30 —.’ „H
33.05 — MlstrzoetwrtB 
Jeżdzle figurowej. 

TELEWIZJA
PROGRAM I 

0.-55 — Program J

A D R E S  R E D A K C J I :  2 3 2 0 1 9  
m . W iln o , a l .  K o sm o n a u tó w  60

— 4S-79-01| •sttpcy radahtora —

Sfiflft ~  <2-75-58. 42-78-83: d̂aplocjlczny — 43-7B-«ii
W

rilllli??' . tnleosiety — 43-7S-71i l i s tn s iliteratury | sztuki — 42-7S-S8; stołeczny oraz aktualności —

^ •Zt*ZZ; ■*?’ 'ąeXn‘^f L ł ,ę*y*« " lkaml — 42-75-76. 4S-«»-65.**«ran*czny — 42-73-70; felietonów I aportu — 42-*0-«3i 
Mustracll <— 43-JM li erqanlzacyjny oraz reklamowe leemercyj- 
"y — 42-77-72, 42-79-97; oqłoszert — 42-58-28; styllScl — 42-72-S2; 
tłumacze — 43-73-71, 42-90-80; biuro maszynowe — 42-72-«4| 
kierownik gospodarczy — 42-72-78; redakela nocna — 42-13-81. 
42-19-63, 42-19-84.

W m. Wllnlus,

twy". Podczas przerw
— Muzyka renenesnsu, o » .w
— Portrety twórców, o 18.00 — 
WladomoScI. 1830 — TV szkic. 
S j jj f j  — Dobranocka. 31.00 —

rama. 31.35 — Szanujcie

Mlednicka Szkoła Średnia 
zaprasza absolwentów na 
tradycyjną studniówką 10 lu- 
80- Początek o godzinie 17.

Maturzyści


